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CZY W I K I E l U Ż WSZYSTKO o SKARBIE TUROSZOWSKIEGO WORKA? - str. 5 
GRANICA NA O D R Z E i NYSIE - O S T A T E C Z N A l N I E N A R U S Z A L N A - str. 12 

Wśród pięknych polskich strojów ludo-
wych szczególną deUkatnością i urokiem 
wyróżnia się ubiór kobiet Dolneeo Śląska 

Un des beaux costumes folkloriques po-
lonais, celui des femmes de Basse-Silésie 
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W S P Ó L N Y EKSPERYMENT 
K r ą ż ą c y w o k ó ł z i emi amerykańsk i balon kosmicz -
ny „Ec l io 2 " o średnicy 40 m e t r ó w (przeds tawiony 
p o w y ż e j oł>ok p i ę t r owego domu i rak ie t m i ę d z y -
kontynenta lnyc ł i ) służy bezpośredn ie j łączności ra -
d i o t e l eg ra f i c zne j uczonycł i Z S R R i U S A i s tanowi 
p i e rwszy tego r odza ju eksperyment obu tycł i k r a j ó w 

miesięcznik ^^POLSKA^^ 
r n c r / c f z « o « z mv n i m : 

9 aktualne artykuły problemowe o żywotnych sprawach Polski 
9 c iekawe reportaże z T w o j e g o starego K r a j u 
9 artykuły dyskusyjne o zagadnieniach kultury, sztuki, archi-

tektury, postępu technicznego, współczesnej rodziny i moral -
ności 

9 doskonałe reprodukcje klasycznego i współczesnego malarstwa 
i graf ik i 

9 dużo humoru 
Za 10 F — tyle bowiem kosztuje roczna prenumera-
ta „POLSKI " , z a g w a r a n t u j e s z s o b i e c i e -
k a w ą i p o ż y t e c z n ą l e k t u r ę na cały rok. 

Prenumera t ę „ P o l s k i " a także wszystk ic ł i w y d a w a n y c ł i w Po lsce dz ienn i -
k ó w i czasopism p r z y j m u j e w e F ranc j i : 

LA BOUTIQUE POLONAISE 25, rue Drouot Paris-IXe 
Szczegó łowe cennik i i n u m e r y okazowe do wg lądu 

U D A N Y W Y B Ó R 
Studenci Ecole Polytech-
nique to Paryżu wybra-
li „Miss X*\ Została nią 
urocza modelka Brigitte 
Pradel (na zdjęciu 
w hapeluszu szkoły) 

A L e b a l l o n a m é -
r i c a i n , ,Ec i i o -2 " est 
la p r e m i è r e e x p é r i e n c e 
c o s m i q u e conamune des 
E ta t s -Un i s et de l ' U -
n i o n S o v i é t i q u e . 

A M i c h è l e M e r c i e r 
se ra , ,La M a r q u i s e des 
A n g e s " dans la f i l m de 
B e r n a r d B o r d e r i e . 

A P a t r o u i l l e s s c o l a i -
res p o u r r é g l e r la c i r -
c u l a t i o n à la s o r t i e des 
c lasses à P a r i s . 

A B r i g i t t e P r a d e l , 
j o l i m a n n e q u i n d e 21 
ans, é l u e , ,Miss X " p a r 
les p o l y t e c h n i c i e n s . 

A T r a d i t i o n n e l l e f ê t e 
des b e r g e r s à R a p h è l e 
dans la C rau . 

A A u c i r q u e de 
M o n t m a r t r e , R u d y Z a -
m a i o p r é s e n t e s i x l i ons , 
d o n t l e , , m a n g e u r 
d ' h o m m e " qu i d é v o r a à 
R e i m s un g a r d i e n d e 
p is te . 

A L a f i r m e j a p o n a i s e 
„ M i t s u b i s h i " a l a n c é 
u n pos t e d e T V v r a i -
m e n t m i n i a t u r e — 2,6 k g 

A T r o i s des M a j o r e t -
t es d e l ' é c o l e d e N i c e 
p r é s e n t e n t l e c o s t u m e 
dans l e q u e l e l les d é f i l e -
r o n t en a v r i l . 

P O G R O M C A „ L U D O J A D Ó W " 
R u d y Zama io — pogromca cyrku M o n t m a r t r e poskra-
mia l w y , z k tórych ieden rozszarpał swego opiekuna 

N A ŚWIĘCIE PASTERZY 
Wioska Raphe l e w Crau obchodz i ła doroczne, t ra -
d y c y j n e świę to pasterzy po łączone z prezentac ją 
na jba rdz i e j do rodnych okazów ow i e c (na Zdjęc iu) 

Z d i « e i a : C A F 

i KEYSTONE 

PRZED U R O C Z Ą DEFILADĄ 
w kwie tn iu mieszkańcy N ice i og lądać będą de-
f i l adę młodz iutk ich uczennic szkoły des M a j o r e t -
tes, do k t ó r e j p r z y g o t o w u j ą się one już teraz 

REKORD 
Japońska f i rma „M i t su -
b ish i " pobi ła rekord m i -
n ia turyzac j i , wypuszc za -
jąc na r ynek maleńk i 
t e l ew i zo r o w a d z e 2,6 kg 

AGENTS-B IBERONS 
w P a r y ż u powo łano ostatnio spec ja lne 
pat ro l e uczn iów p r z e zwanych żar tob l i -
w i e „agen ts -b ibe rons " d la r egu lowan ia 
ruchu ul icznego p r z y w y j ś c i u ze szkół 

N O W A G W I A Z D A 
w najnowszym filmie Bernarda Borde-
rie główną rolą zagra 22-letnia aktor-
ka Michéle Mercier, która zdobyła już 
sławą we Włoszech i w Hollywood 
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Zojnówienia przyjmują-. 

P O L S K I E D Z I E N N I K I T Y G O D N I K I 
M A G A Z Y N Y I L U S T R O W A N E C Z A S O P I S M A N A U K O W E 

— regu la rne I n i e regu la rne z dz i edz iny : medycyny , 
ma tematyk i , ekonomi i , techniki Itp. 

C Z A S O P I S M A M Ł O D Z I E Ż O W E I DZIECIĘCE 
C Z A S O P I S M A A N T Y K W A R Y C Z N E — przed i powojenne 

Ł A B O U T I Q U E P O L O N A I S E 
25, R U E D R O U O T — P A R I S (9-e) 

N O U V E L L E S M E S S A G E R I E S D E L A P R E S S E P A R I S I E N N E 

111, R U E R E A U M U R — P A R I S (2-e) Bo i te postale 136-02 Par is R .P . 

lub 
E X P R I M R U C H — Wars zawa , ul. W i l c za 46, Po l ska 

K A T A Ł O a i , PROSPEKT'?, EGZEMPLARZE 
OKAZOWE — N A ZVCZEN'IE KL IENTA 
WTS 'n .A EXPRIMRUCB — BEZPŁATNIE 

J C Ê 



Możemg być przekonani, iż in obchodach XX- lec ia Polski Lu-
dowe j , jak i 600-Iecia Uniwersytetu Jagiel lońskiego wezmą g łęboki 
uczuciowy udział l iczne rzesze naszych Rodaków rozproszonych 
po świecie, lecz p ie lęgnujących pamięć o Ojczyźnie, radu jących 
się j e j osiągnięciami, uczestniczących w zb iórce na 1000 Szkół 
Tysiąclecia. Będziemy z ca łego serca radzi temu udzia łowi . 

( Z p r z e m ó w i e n i a P r z e w o d n i c z ą c e g o R a d y P a ń s t w a 
A l . Z a w a d z k i e g o , w y g ł o s z o n e g o na pos i edzen iu O g ó l -
nopo l sk i ego K o m i t e t u F r o n t u Jednośc i Na rodu ) . 

ROK 1964 ROKIEM XX-LECIA 
PO W S T A N I E Polski Ludowej było prze-

łomowym wydarzeniem w tysiącletnich 
dziejach naszeą Ojczyzny. Wróci ły do 

macierzy oderwane od niej f jrzed wiekami 
prastare piastowskie ziemie nad Odrą, Nysą 
i Bałtykiem. Naród polski pod przewodem kla-
sy robotniczej podjął epokowe dzieło przebu-
dowy stosunków społecznych, wcielania w ży-
cie ideałów i dążeń najlepszych swych synów 
i córek, pokoleń' patriotów i rewolucjonistów, 
bojowników o narodowe i społeczne wyzwo-
lenie. 

2adnemu z poprzednich pokoleń nie przypa-
dło w udziale rozwiązanie tylu zadań i pro-
blemów w tak trudnych warunkach. 

Odbudowaliśmy z ruin i zgl iszcz miasta 

i wsie, zniszczone zakłady pracy, szkoły i 
uczelnie, pomniki kultury narodowej. 

Zwiększyl iśmy dzięwięciokrotnie produkcję 
przemysłową. Wzrosła produkcja rolnictwa, 
zmieniło się oblicze wsi. Polska przekształciła 
się w nowoczesny kraj przemysłowo-rolniczy. 

Podwo je szkół i wyższych uczelni otwarły 
się dla całej młodzieży. Zdobycze kultury na-
rodowej stały się dostępne dla najszerszych 
rzesz obywateli . 

W historycznym dorobku dwudziestolecia 
tkwi wielki ładunek optymizmu. Jest to zara-
zem źródło nowych sił w pokonywaniu trud-
ności towarzyszących realizacji wielkich za-
dań. 

( Z o d e z w y O g ó l n o p o l s k i e g o K o m i t e t u 
F r o n t u Jednośc i N a r o d u ) 

99 P O L S K A C I E S Z Y SIĘ W I E L K A SYMPATIA 
WŚRÓD WSZYSTKICH NARODÓW ŚWIATA" 
Sekretarz Generalny UNESCO p. R. Maheu o swym pobycie w, Polsce 

w P o l s c e b a w i ł p r z e z k i l k a 
dn i S e k r e t a r z G e n e r a l n y 
U N E S C O ( O r g a n i z a c j a N a r o -
d ó w Z j e d n o c z o n y c h d o s p r a w 
o ś w i a t y , nauk i i k u l t u r y ) , 
F r a n c u z pan R e n é M a h e u . 
P r z e p r o w a d z i ł o n w t y m cza-
sie s z e r e g r o z m ó w , m . i n . z 
p r e m i e r e m C y r a n k i e w i c z e m , 
m i n i s t r e m i w i c e m i n i s t r e m 
s p r a w z a g r a n i c z n y c h pp . R a -
p a c k i m i W i n i e w i c z e m , z w i e -
d z i ł U n i w e r s y t e t J a g i e l l o ń s k i i 
W a r s z a w s k i o r a z j e d n ą ze 
s zkó ł ś r e d n i c h p r o w a d z ą c ą 
e k s p e r y m e n t U N E S C O — ak -
c j ę w y c h o w a w c z ą ze s p e c j a l -
n y m u w z g l ę d n i e n i e m z n a j o -
m o ś c i i n n y c h k r a j ó w , ks z t a ł -
t o w a n i a p r z y j a ź n i i z b l i ż en i a 
m i ę d z y n a r o d a m i . 

W C Z A S I E k o n f e r e n c j i 
p r a s o w e j nasz p r z e d -
s taw i c i e l m ia ł r ó w n i e ż 

sposobność zadania p. R e n é 
M a l i e u k i l ku py t ań o raz sko -
r z y s tać z o d p o w i e d z i udz i e l a -
nyc ł i i n n y m dz i enn ika r zom. 

— Jak i e są P a n a w r a ż e n i a 
z poby tu w P o l s c e ? 

— Jestem bardzo zadowo-
lony ze swej podróży oraz na-
wiązanych kontaktów osobi-
stych z członkami polskiego 
rządu. Wiedziałem już przed-
tem, ale przekonałem się jesz-
cze dobitniej, jak głębokie 
zrozumienie wykazuje Polska 
— jej społeczeństwo, jej sfery 
rządzące — dla celów i zadań 
UNESCO. Rola Polski w tej 
międzynarodowej organizacji 
jest znaczna. Wielki autory-
tet, sympatia i znaczny po-
słuch, jakim Polska cieszy się 
wśród wszystkich krajów 
świata, dzięki swej więzi z 
różnymi kręgami, kulturalny-
mi, swej tolerancji, swym 
rozlicznym osiągnięciom — 
może jedynie zachęcać do te-
go, by jej udział w pracach 
UNESCO jeszcze pogłębić, 
rozszerzyć. Optymizmem na-
pawają spotkania z młodzieżą 
uniwersytetów i szkół, wy-
chowywaną w duchu wzajem-
nego zrozumienia i poszano-
wania między narodami. Wy-
starczy powiedzieć, że z 300 
szkół średnich prowadzących 
na całym świecie ekspery-

ment wychowawczy pod pa-
tronatem UNESCO — 18 znaj-
duje się w Polsce. 

— Jak ocenia P a n w y n i k i 
s w e j p o d r ó ż y do Po l sk i ? 

— Byłem w Polsce właści-
wie jako „petent". Szerokie 
zadania i plany UNESCO, 
szczególnie w odniesieniu do 
krajów gospodarczo słabo roz-
winiętych — po/moc technicz-
na, kształcenie kadr nauko-
wych i pedagogicznych, wal-
ka z analfabetyzmem — wy-
magają udziału wielu ludzi. 
Jesteśmy niezmiernie zadowo-
leni z pracy polskich eksper-
tów i pedagogów. Polakami są 
na przykład dyrektor Instytu-
tu Politechnicznego w Algie-
rze i Szkoły Inżynierii Lądo-
wej ( T r a v a u x Publ i cs ) , w 
Lécypoldville. Trzynastu pol-
skich profesorów wykłada w 
szkołach średnich w Algierze 
i Kongo — L,éopoldviUe. A 
chcielibyśmy tych polskich 
ekspertów, profesorów, spe-
cjalistów mieć w UNESCO 
więcej. Władze polskie wyka-
zały w tej mierze daleko idą-
ce zrozumienie. Zdając sobie 
sprawę z własnych, naglących 
potrzeb bujnie rozwijającej 
się polskiej gospodarki i nau-
ki — nie wątpię jednak, że 
uzyskam od tego kraju po-
trzebną nam pomoc w lu-
dziach. 

M o n s i e u r R e n é M a h e u , S e c r é t a i r e G é n é r a l de 
l * U N E S C O a s é j o u r n é q u e l q u e s j o u r s e n P o -
l o g n e , où i l a r e n c o n t r é l e P r é s i d e n t du Con -
se i l M . C y r a n k i e w i c z , l es m i n i s t r e s R a p a c k i e t 
W i n i e w i c z , v i s i t é des é co l e s et U n i v e r s i t é s . I l 
a pa r l é e n t e r m e s c h a l e u r e u x de la P o l o g n e , d e 
l ' u n i v e r s a l i t é de sa c u l t u r e e t s ouha i t é q u e de 
n o u v e a u x e x p e r t s e t p é d a g o g u e s po l ona i s v i e n -
n e n t r e n f o r c e r les c ad r e s de l ' U N E S C O dans 
les p a y s e n v o i e de d é v e l o p p e m e n t . 

Westerplatte jest i pozostanie na zawsze sym-
bolem bohaterskiej wa lk i polskich żołnierzy. O d 
chwil i uzyskania niepodległości ten zroszony k rw ią 
bohaterów skrawek ziemi jest miejscem uświęco-
nym i otoczonym na jwyższą czcią wszystkich P o -
laków. D l a upamiętnienia bohaterskich wa lk żo ł -
nierzy polskich: w obronie Westerplatte w 1939 r., 
podczas wyzwolen ia Wybrzeża Gdańskiego w 1945 r. 
oraz w bitwach morskich w okresie dl-ugiej wo jny 
św ia towe j stanie tu wkrótce piękny i godny tego 
miejsca pomnik. N a rozpisany w ubieg łym roku 
konkurs nadesłano 63 prace. P ierwszą nagrodę uzy -
skał projekt (na zdjęciu powyże j ) docentów 
A . Haupta i F. Duszenki. 

BOHATEROM 
WESTERPLATTE 

Pomnik wed ług tego pro jektu stanie na wyso -
kim, blisko 10-metrowym kopcu ziemnym. Będzie 
on widoczny ze wszystkich stron, zarówno z lądu, 
j ak i morza, gdyż wysokość pomnika wraz z kop-
cem osiągnie 35 metrów. Tematyka rzeźb i napi -
sów umieszczonych na pomniku związana będzie 
z wydarzeniami całej drug ie j w o j n y św ia towe j 
i wszystkich frontów, gd:^e bil i się polscy żołnierze 
i marynarze. P r zew idu j e się zachowanie istniejącej 
dotychczas na Westerplaitte tablicy pamiątkowe j 
ku czci bohaterskich obrońców cypla w roku 1939 
oraz pamiątkowego czołgu polskiej b rygady im. 
Bohate rów Westerplatte, która w 1945 r. w y z w a l a -
ła Gdańsk. 

P O L S K A P L A C Ó W K A NA rue L A M A N O E 
SŁUŻY POLOHII, NAUCE POLSKIEI I PRZYJAŹNI z FRANCJA 

O 
„Co się d'zieje dziś w d a w n y m Liceum pol -

skim na Łamande? Dlaczego nic na ten te-
mat nie piszecie?" — Takie I podobne pyta -
nia zawarte w listach Czytelników zdopin-
gowa ły nas do odwiedzenia tej placówki, 
która — jak już zresztą in formowal iśmy — 
nie zmieniając swoich zadań ośw la towo -ku l -
turalnych — przekształciła się w ośrodek 
studentów polskich i internat dla uczącego 
się młodego pokolenia Polonii. 

Od przeprowadzenia zmian organizacyj -
nych placówki na Lamande upłynęło właśnie 
pół roku. P ierwsze doświadczenia pracy tej 
p lacówki w nowych warunkach potwierdzają 
już, że zmiany były celowe i pożyteczne. N a -
czelna myśl, że p lacówka na Łamande winna 
dostosować się do aktualnych potrzeb Po lo -
nii oraz polskiej nauki 1 oświaty, zna jdu je w 
te j chwil i w pracy placówki swo je praktycz-
ne urzeczywistnienie. 

ż y c i em . Ś R O D E K na Ł a m a n d e tę tn i 
W c h o d z i m y do j e d n e g o z p o k o j ó w i n -
t e rna tu — w i d z i m y paronas to l e tn i ego 

ucznia j e d n e j z pa r y sk i ch szkół ś redn ich 
p r z y od rab ian iu ćw i c z eń d o m o w y c h (uczeń 
pochodz i z j e d n e j z ko lon i i po lsk ich w e F r a n -
c j i ) , w i n n y m — m ę ż c z y z n ę z a j ę t e g o l ek tu rą 
i n o t a t k a m i : o k a z u j e się, że j e s t to p o w a ż n y 
n a u k o w i e c z Po l sk i , p r z e b y w a j ą c y na stażu 
n a u k o w y m w P a r y ż u , j ako s typendys ta r z ą -
du f r ancusk i ego . W ś w i e t l i c y s p o t y k a m y g r u -
pę osób o g l ą d a j ą c y c h p r o g r a m t e l e w i z y j n y . 
D o poko ju , gdz i e mieśc i s ię b ib l io teka , co 
c h w i l ę w c h o d z i ktoś po ks iążkę , gaze ty , c za -
sop isma. W i n n y m z n ó w pomieszc zen iu zna -
n y w Po l s c e spe c j a l i s t a -naukow i e c spo t y -
ka s w o i c h gośc i — k o l e g ó w f r ancusk i ch t e j 
s a m e j „ b r a n ż y " , z k t ó r y m i p r o w a d z i i n t e r e -
sującą d y s k u s j ę na f a c h o w e t e m a t y . 

(Dokończenie na str. 4) 



POLSKA PLACÓWKA IVA rae LAMAIVDE 
SŁUŻYjPOLORIII, NAUCE POLSKIEJ i PRZYJAZNI z FRANCJĄ 

(Dokończenie ze str. 3) 

D y r e k t o r a O ś r o d k a , p . m g r M i e -
c z y s ł a w a Z a n d e c k i e g o , z a s t a j e m y p r z y 
z a ł a t w i a n i u w a ż n e j k o r e s p o n d e n c j i : 
o t — p i e r w s z y l i s t z b r z e g u , k t ó r y n a d -
s z ed ł z j a k i e g o ś X - l e s - M i n e s w p ó ł -
n o c n e j F r a n c j i ; r o d z i c e d o p y t u j ą s i ę 
s z c z e g ó ł o w o , j a k i e p o s t ę p y r o b i s yn , 
k t ó r y w y j e c h a ł na da l s zą n a u k ę do 
G d y n i , j a k s i ę z a c h o w u j e i td . 

— Tymi sprawami też się zajmuje-
my — i n f o r m u j e d y r . Z a n d e c k i — uwa-
żamy to zresztą za rzecz normalną, 
przez kilka lat młodzież ta uczyła się 
tu na Lamande... 

— Z p e w n o ś c i ą m o ż n a j u ż d z i ś n i e -
j e d n o p o w i e d z i e ć o p ó ł r o c z n e j p r a k t y -
c e o ś r o d k a i z a d a n i a c h , k t ó r e z o s t a ł y 
w t y m o k r e s i e s p r e c y z o w a n e . . . 

— Zasadniczą koncepcję pracy na-
szej placówki opartej — jak wiado-
mo — na zmienionych założeniach or-
ganizacyjnych, mieliśmy od samego 
początku a ściślej mówiąc — na długo 
przed wprowadzeniem zmian. Koncep-
cja ta zresztą wynikała ściśle z sa-
mych potrzeb, które zrodziły inicjaty-
wę przekształcenia liceum w ośrodek 
studentów — internat. 

Warto tu równocześnie podkreślić, 
że placówka nasza kontynuuje pracę, 
którą rozpoczęła założona w 1842 roku 
Szkoła Batignolska i nasze obecne cele 
i zadania wynikają z tych samych za-
łożeń i tradycji. Przekształcając liceum 
w ośrodek-internat nie stworzyliśmy 
zasadniczo niczego nowego: wrócili-
śmy do dawnego charakteru organiza-
cyjnego tej placówki światowej. Oczy-
wiście możemy mówić dziś o rozsze-
rzonym zakresie naszych zadań, wyni-
kających po prostu z aktttalnych po-
trzeb i odmiennej sytuacji. 

Wykładnikiem istniejących dziś po-
trzeb — a stąd zakresu naszych zadań 
i obowiązków — jest chociażby to, że 
już od września ubiegłego roku mamy 
niemal nieprzerwanie pełny stan ucz-
niów i stypendystów naukowych, któ-
rych w aktuałnych warunkach ośrodka 
możemy pomieścić. W tej chwili ko-
rzysta z bursy 60 osób wobec „szczyto-
wej" liczby 30 osób, których miała pla-
cówka w okresie przedwojennym. 

Z d a l s z e j r o z m o w y z d y r e k t o r e m 
Z a n d e n c k i m d o w i a d u j e m y s ię , ż e w 
o b e c n e j c h w i l i o ś r o d e k spe łn i a k i l k a 
f u n k c j i . J e d n ą z n i ch j e s t o r g a n i z o w a -
n i e i z a b e z p i e c z a n i e w a r u n k ó w p o b y t u 
s t y p e n d y s t ó w p o l s k i c h z K r a j u i o s ó b 
o d b y w a j ą c y c h p r a k t y k ę n a u k o w ą w 
P a r y ż u . W ś r ó d n i ch z n a j d u j ą s i ę s p e -
c j a l i ś c i r ó ż n y c h z a w o d ó w , j a k i n ż y n i e -
r o w i e , l e k a r z e , e k o n o m i ś c i , h i s t o r y c y , 
a r t y śc i , p r o f e s o r o w i e w y ż s z y c h u c z e l n i 
k r a j o w y c h i inn i . C z ę s t o są t o znan i , 
w y b i t n i n a u k o w c y i s p e c j a l i ś c i z a p r o -
s zen i w r a m a c h w s p ó ł p r a c y i w y m i a n y 

n a u k o w o - k u l t u r a l n e j p o l s k o - f r a n c u -
s k i e j , p r z e z r ó ż n e r e s o r t y , b ą d ź i n s t y -
t u t y n a u k o w e f r a n c u s k i e . 

P o d c z a s s w o j e g o p o b y t u w e F r a n c j i 
p o l s c y s p e c j a l i ś c i z a p o z n a w a j ą s i ę z 
d o ś w i a d c z e n i a m i , m e t o d a m i p r a c y i z e 
s t a n e m b a d a ń w r ó ż n y c h d z i e d z i n a c h 
n a u k i w e F r a n c j i , s t u d i u j ą d o ś w i a d -
c z e n i a o d p o w i a d a j ą c y c h i ch z a i n t e r e -
s o w a n i o m p o s z c z e g ó l n y c h g a ł ę z i p r z e -
m y s ł u f r a n c u s k i e g o , r o l n i c t w a , h a n -
d lu i t p . O t o np. d r m e d E m i l Ł o -
za — d o c e n t A k a d e m i i M e d y c z n e j w 
Ł o d z i p r o w a d z i a k t u a l n i e w j e d n y m z 
p a r y s k i c h i n s t y t u t ó w n a u k o w y c h 
w s p ó l n e b a d a n i a z e s p e c j a l i s t a m i f r a n -
c u s k i m i n a d m e t o d ą k o n s e r w a c j i w y -
n a l e z i o n e j p r z e z s i e b i e w K r a j u s z c z e -
p i o n k i p r z e c i w k o ł u s z c z y c y . D r Ł o z a 
p r z e b y w a w P a r y ż u j u ż od k i l k u m i e -
s i ę c y i w s z y s t k o w s k a z u j e na to , ż e b a -
dan i a z o s t aną w k r ó t c e u w i e ń c z o n e 
s u k c e s e m . 

I n n y p r z y k ł a d : i n ż y n i e r P a n k ó w j e s t 
k i e r o w n i k i e m z a k ł a d u A u t o m a t y z a c j i 
I n s t y t u t u M e t a l u r g i i Ż e l a z a w G l i w i -
cach n a l e ż ą c e g o d o t a m t e j P o l i t e c h n i -
k i . T u , w P a r y ż u , z n a j d u j e s ię na s t y -
p e n d i u m f ł - a n c u s k i m w r a m a c h p r o w a -
d z o n e j j u ż od k i l k u l a t w s p ó ł p r a c y 
m i ę d z y E c o l e N a t i o n a l e S u p é r i e u r e 
d ' A é r o n a u t i q u e a P o l i t e c h n i k ą w G l i -
w i c a c h . ( P o p r z e d n i o n p . j e d e n z f r a n -
cusk i ch s p e c j a l i s t ó w p r z e b y w a ł n a s t a -
żu w G l i w i c a c h ) . O b i e t e p l a c ó w k i 
n a u k o w e p o s i a d a j ą t z w . w ł a s n ą s z k o ł ę 
p r a c b a d a w c z y c h z n a n ą j u ż w E u r o p i e . 
W s p ó ł p r a c a i w y m i a n a s t a ż y s t ó w m a 
na c e l u k o n f r o n t o w a n i e m e t o d i d o -
ś w i a d c z e ń n a u k o w y c h . 

O c z y w i ś c i e n i e s p o s ó b tu w y m i e n i ć 
n a z w i s k k i l k u d z i e s i ę c i u p o l s k i c h s t y -
p e n d y s t ó w , k t ó r z y p r z e b y w a j ą w c h w i -
l i o b e c n e j n a L a m a n d é . O ś r o d e k z a -
p e w n i a i m d o b r e w a r u n k i p r a c y i o d -
p o c z y n k u . M a j ą tu na m i e j s c u d o b r e 
w a r u n k i m i e s z k a n i o w e za s t o s u n k o w o 
n i s k ą o p ł a t ą ( co n i e j e s t r z e c z ą d r u g o -
r z ę d n ą p r z y n i s k i c h s t o s u n k o w o s t y -
p e n d i a c h ) o r a z do d y s p o z y c j i — m a -
s z y n y d o p i san ia , b i b l i o t e k ę , ś w i e t l i -
cę i td . 

C z ę ś c i ą s k ł a d o w ą o ś r o d k a na L a -
m a n d é j e s t i n t e r n a t d l a m ł o d z i e ż y p o -
c h o d z e n i a p o l s k i e g o m i e s z k a j ą c e j w e 
F r a n c j i , b ą d ź w i n n y c h k r a j a c h i u c z ę -
s z c z a j ą c e j w P a r y ż u d o s z k ó ł ś r e d n i c h , 
b ą d ź w y ż s z y c h u c z e l n i f r a n c u s k i c h . I n -
t e r n a t d la u c z ą c e j s ię m ł o d z i e ż y o p i e r a 
s i ę na o g ó l n y c h s t a t u t o w y c h z a ł o ż e -
n i a c h i n t e r n a t ó w f r a n c u s k i c h , a w i ę c 
s p e ł n i a o n r ó w n i e ż f u n k c j e w y c h o w a -
w c z e . D y r e k c j a o ś r o d k a u t r z y m u j e s t a -
ł y k o n t a k t z d y r e k c j a m i s z k ó ł f r a n c u -
sk i ch , w k t ó r y c h uczą s i ę i ch w y c h o -
w a n k o w i e . D y r e k c j a o ś r o d k a ś l ed z i 
i ch p o s t ę p y w nauce , u d z i e l a i m r ó ż -
n e j p o m o c y , n i e k i e d y i n t e r w e n i u j e w 
s z k o l e i u ł a t w i a z a ł a t w i e n i e r ó ż n y c h 
s p r a w z w i ą z a n y c h z i ch nauką . O p o -
s t ę p a c h w n a u c e i o z a c h o w a n i u d y -
r e k c j a i n f o r m u j e r o d z i c ó w . Z r e s z t ą p o -
b y t w s a m y m i n t e r n a c i e u w a r u n k o w a -

n y j e s t p o s t ę p a m i w n a u c e i d o b r y m 
z a c h o w a n i e m . T r o s k ą d y r e k c j i o ś r o d k a 
na L a m a n d e j e s t r ó w n i e ż to , a b y m ł o -
d z i w y c h o w a n k o w i e — d z i e c i P o l o n i i 
n i e z a p o m n i a ł y j ę z y k a p o l s k i e g o i w 
t y m c e l u w w o l n y c h c h w i l a c h o r g a n i -
z o w a n e są d la n i ch np . p o g a d a n k i o 
l i t e r a t u r z e p o l s k i e j , o f i l m i e i tp . 

W ś r ó d k i l k u n a s t o o s o b o w e j g r u p y t e j 
m ł o d z i e ż y n a j w i ę k s z ą część s t a n o w i ą 
b y l i u c z n i o w i e p o l s k i e g o l i c e u m . Są 
r ó w n i e ż u c z n i o w i e s k i e r o w a n i b e z p o -
ś r e d n i o p r z e z w ł a d z e o ś w i a t o w e f r a n -
cusk i e , k t ó r e b a r d z o ż y c z l i w i e o d n o s z ą 
s i ę do o ś r o d k a z a p e w n i a j ą c e g o d o b r e 
w a r u n k i p o b y t u u c z n i o m s z k ó ł f r a n c u -
sk i ch — w o g ó l n e j , n i e z b y t ł a t w e j s y -
t u a c j i w P a r y ż u , g d z i e m o ż l i w o ś c i 
p r z y j ę ć w i n t e r n a t a c h są m n i e j s z e n i ż 
f a k t y c z n i e i s t n i e j ą c e p o t r z e b y . 

O d d z i e l n y m z a d a n i e m o ś r o d k a na 
L a m a n d e j e s t o r g a n i z o w a n i e k s z t a ł c e -
n ia k o r e s p o n d e n c y j n e g o w z a k r e s i e 
p o l s k i e g o l i c e u m o g ó l n o k s z t a ł c ą c e g o . 
C h o d z i o u m o ż l i w i e n i e b y ł y m u c z n i o m 
l i c e u m p o l s k i e g o w P a r y ż u , k t ó r z y n i e 
p o j e c h a l i na n a u k ę do G d y n i — u k o ń -
c z e n i a p e ł n e g o ś r e d n i e g o w y k s z t a ł c e -
n i a i z d o b y c i a m a t u r y . I s t n i e j ą m o ż l i -

w o ś c i u d o s t ę p n i e n i a k s z t a ł c e n i a k o r e -
s p o n d e n c y j n e g o — w z a k r e s i e p o l s k i e j 
s z k o ł y ś r e d n i e j — s z e r o k i e j w a r s t w i e 
m ł o d e g o p o k o l e n i a P o l o n i i w e F r a n c j i . 
A m b i c j ą d y r e k c j i o ś r o d k a j es t , a b y w 
t e j d z i e d z i n i e p o t r z e b y j a k n a j p e ł n i e j 
z a s p o k o i ć i d l a t e g o t e ż d a l s z y r o z w ó j 
k s z t a ł c e n i a k o r e s p o n d e n c y j n e g o u z a l e -
ż n i o n y j e s t p r z e d e w s z y s t k i m o d l i c z b y 
k a n d y d a t ó w . 

D y r e k c j a o ś r o d k a na L a m a n d e m a 
j e s z c z e s z e r e g i n n y c h c i e k a w y c h p r o -
j e k t ó w , p o m y s ł ó w i k o n c e p c j i w z a -
k r e s i e p r a c y k u l t u r a l n o - o ś w i a t o w e j — 
p r o j e k t ó w , k t ó r e c z y n i o n e są z m y ś l ą 
o p o t r z e b a c h P o l o n i i w e F r a n c j i , a 
t a k ż e z m y ś l ą o z a s p o k o j e n i u p o t r z e b 
t y c h l i c z n y c h F r a n c u z ó w , k t ó r z y ż y w o 
i n t e r e s u j ą s ię p o l s k ą k u l t u r ą , o ś w i a t ą , 
n a u k ą i P o l s k ą w o g ó l e , j a k o k r a j e m 
z w i ą z a n y m s t a r y m i t r a d y c j a m i p r z y -
ź n i z F r a n c j ą . 

— JVa razie jednak — m ó w i d y r . 
Z a n d e c k i — wolimy wszystko staran-
nie przygotować i ewentualnie „po-
chwalić się", gdy projekty zaczną być 
realizowane. 

* 

O p u s z c z a m y p o l s k ą p l a c ó w k ę o ś w i a -
t o w ą na L a m a n d e w p r z e k o n a n i u , ż e 
n i e j e d e n r a z b ę d z i e m y m i e l i o k a z j ę p i -
sać o d a l s z y m j e j r o z w o j u i ż e r o z w i -
j a j ą c a s i ę d z i a ł a l n o ś ć o ś r o d k a b ę d z i e 
c o r a z l e p i e j s łu ż y ł a P o l o n i i , p o l s k i e j 
n a u c e i o ś w i a c i e o r a z d a l s z e m u r o z w o -
j o w i p r z y j a ź n i f r a n c u s k o - p o l s k i e j . 

DAWNIEJ B A L I SIĘ C Z Y T A Ć 
DZIŚ P O Ż Y C Z A J Ą K A Ż D Y N U M E B 
D R O D Z Y R O D A C Y ! 

D z i ę k u j ę ba rdzo za książkę pt. „ B o -
hater do w y n a j ę c i a " , którą o t r zyma -
ł a m za udz ia ł w konkurs ie . K s i ą ż k a 
jest b a rdzo weso ła , g d y się j ą czyta, z a -
pomina się o t roskach dnia codzien-
nego. 

Życzę W a m w da l szym ciągu, a b y -
ście- miel i duże powodzenie , abyśc ie 
podwo i l i l iczbę p r enumera to rów . K i e -
dy przed k i lku laty z a a b o n o w a ł a m 
„ T y g o d n i k Po lsk i " , to n iektó izy z n a j o -
mi by l i t ym zgorszeni, ba l i się czytać, 
a obecnie ci sami ludzie proszą mnie , 
a by im pożyczyć każdy numer . M ó w i ą , 
że się im p o d o b a j ą R a d y F a n i A n n y , 
a le w i e m , że każdo r a zowo czyta ją c a -
ły „ T y g o d n i k " . 

Z a s y ł a m serdeczne pozdrowien ia . 
A n n a D Z I E R G W A 
L e Creusot (S . et L . ) 

50, C o m b ę des M i n e u r s 

N A PRENUMERATĘ 
i l F U N D U S Z OLIMPIJSKI 

S Z A N O W N Y P A N I E R E D A K T O R Z E F 

Z a p e w n e j e s t e m m a ł o z n a n y R e d a k -
c j i , c h o c i a ż c z y t a m „ T y g o d n i k Po lsk i "^ 
od r o k u 1959. D o s t a r c z a m i go r o z n o -
s i c i e l k a g a z e t y b e l g i j s k i e j „ L a D e r n i è -
r e H e u r e " . Z a E>ośrednic twem „ T y g o d -
n i k a " iKJznałem m o j e g o n o w e g o p r z y -
j a c i e l a , k t ó r y m i e s z k a w Ł o d z i . 

P r z e s y ł a m p r z e k a z e m p o c z t o w y m 
250 F r . B . z t e g o 210 F r . B . na c a ł o -
r o c z n ą p r e n u m e r a t ę „ T y g o d n i k a P o l -
s k i e g o " , a 40 F r . B . na k o n t o P o l s k i e -
g o K o m i t e t u O l i m p i j s k i e g o d l a p o l s k i c h 
s p o r t o w c ó w w y j e ż d ż a j ą c y c h na I g r z y -
ska O l i m p i j s k i e d o T o k i o . 

W ł a d y s ł a w P I E K A R Z 
205, r u e C i t é C o s m o p o l i t e 

Q u a r e g n o n — R i v a g e ( B e l g i q u e ) 

POLSKA KSIĄŻKA 
DAJE ZADOWOLENIE 

SZANOWNA REDAKCJO! 

Dziękuję za książkę nagrodę za 
wypowiedź konkursową. Jest to ładne 
opowiadanie. Przez kilka dn i było co 
poczytać w ojczystym języku. Teraz 
pożyczyłem ją sąsiadowi. Niech i on 
skorzysta. Jeszcze raz dziękuję za ten 
prezent. 

Z poważaniem 

Wincenty DROZAK 
z Bruay-Thiers (Nord) 

DWUDZIESTOLECIE 
TYSIĄCLETNIE d z i e j e P o l s k i d z i e l i m y na o k r e -

sy . P o s z c z e g ó l n e o k r e s y n i e są j e d n a k o w e j d ł u -
gośc i , n i e w y n i k a j ą b o w i e m z j a k i c h ś m a t e m a -

t y c z n y c h p r a w i d e ł l e c z z p r o c e s ó w h i s t o r y c z n y c h , 
k s z t a ł t o w a n i a s i ę l o s ó w n a r o d u , j e g o w y s i ł k ó w 
i d o r o b k ó w , p o l i t y k i w e w n ę t r z n e j i z a g r a n i c z -
n e j i tp . C h w i l a m i z w r o t n y m i w d z i e j a c h , d e c y d u -
j ą c y m i o k o ń c u j e d n y c h i p o c z ą t k u n a s t ę p n y c h 
o k r e s ó w , b y w a ł y z m i a n y u s t r o j o w e , w y m i e r a n i e 
p a n u j ą c y c h dynas t i i , k l ę s k i , z w y c i ę s t w a , o k u p a -
c j e i td . P i s z e m y i m ó w i m y np . o „ P o l s c e P i a s t ó w " 
c z y „ P o l s c e J a g i e l l o n ó w " , o „ P o l s c e w p o d z i a ł a c h 
d z i e l n i c o w y c h " , o „ P o l s c e p r z e d r o z b i o r o w e j " c z y 
„ P o l s c e w n i e w o l i " . 

N a j s t a r s i z ż y j ą c y c h d z i ś P o l a k ó w p a m i ę t a j ą 
o s t a t n i e k i l k a n a ś c i e ( r z a d z i e j k i l k a d z i e s i ą t ) l a t P o l -
sk i w n i e w o l i , w k t ó r ą z e p c h n ę ł y j ą pod k o n i e c 
X V I I I w . t r z y s ą s i edn i e m o c a r s t w a ; w i e l u p r z e ż y -
w a ł o c h w i l ę o d z y s k a n i a n i e p o d l e g ł o ś c i w 1918 r . p o 
z a k o ń c z e n i u p i e r w s z e j w o j n y ś w i a t o w e j i z a w a l e -
n iu s i ę z a b o r c z y c h m o n a r c h i i , o w i e l e w i ę c e j s p o -
śród nas p a m i ę t a t e ż d o b r z e o k r e s m i ę d z y w o j e n -
n e g o d w u d z i e s t o l e c i a . M ł o d s i p a m i ę c i ą o b e j m u j ą 
j u ż t y l k o o k u p a c j ę h i t l e r o w s k ą , a n a j m ł o d s i j e d y -
n i e c z a s y d z i s i e j s z e , s t a n o w i ą c e o d 1945 r . n o w y 
e t a p d z i e j ó w . 

P o s z c z e g ó l n e o k r e s y h i s t o r y c z n e , choć w s w y m 
c h a r a k t e r z e t ak r ó ż n o r o d n e , n i e j e d n o k r o t n i e z d e -
c y d o w a n i e i n n e n i ż to , co j e p o p r z e d z a ł o i z u p e ł n i e 

o d m i e n n e od tego , co p r z y s z ł o p o n ich , m a j ą j e -
d n a k j e d n ą w s p ó l n ą w i ę ź : ł ą c zą s ię z sobą o r g a n i -
c zn i e , s p a j a j ą w j e d n ą d z i e j o w ą ca łość , t w o r z ą c 
nas z e p o l s k i e T y s i ą c l e c i e . 

NAJMŁODSZY, b i e ż ą c y o k r e s d z i e j ó w z a m k n i e 
n i e d ł u g o s w e d w u d z i e s t o l e c i e . D w u d z i e s t o l e c i e 
P o l s k i L u d o w e j . J e g o p o c z ą t e k w 1944 r o k u 

p r z y p a d ł w c h w i l i , k i e d y na ś w i e c i e s za l a ł a w o j n a . 
N a w i e l u f r o n t a c h t o c z y ł y s i ę z a c i ę t e b o j e na 
ś m i e r ć i ż y c i e , w i e l e k r a j ó w b y ł o j e s z c z e o k u p o w a -
n y c h p r z e z h i t l e r o w s k i e ż o ł d a c t w o . A l e l o s y w o j n y 
b y ł y j u ż p r z e s ą d z o n e , choć j e s z c z e n i e r o z s t r z y g n i ę -
t e d o k o ń c a . N i e m i e c k i e a r m i e , k t ó r e o k u p o w a ł y 
E u r o p ę , n i o sąc z sobą m o r d , g r a b i e ż i p o ż o g ę , j a -
k i c h n i e z n a ł y d o t ą d d z i e j e l u d z k o ś c i , b y ł y j u ż w 
p e ł n y m o d w r o c i e , b r o n i ł y s ię j e d n a k z f a n a t y z m e m . 
K i e d y z o s t a ł y u w o l n i o n e p i e r w s z e w s i e i m i a s t a 
P o l s k i , d o k o ń c a w o j n y , j u ż w p r a w d z i e w i d o c z n e -
go , b y ł o j e s z c z e n i e m a l p e ł n e 10 m i e s i ę c y . N a t e j 
u w o l n i o n e j c z ę śc i P o l s k i o d r a z u z a c z ę ł o s ię o d r a -
d z a ć ż y c i e p o l s k i e i o d n o w a o r g a n i z o w a ć po l ska 
p a ń s t w o w o ś ć . N o w y o k r e s d z i e j ó w r o z p o c z ę t y w 
1944 r o k u z r o d z i ł s i ę w i ę c w ś r ó d w o j e n n e j p o ż o g i , 
p r z y a k o m p a n i a m e n c i e w y b u c h ó w t ) o m b i p o c i -
s k ó w , w s ą s i e d z t w i e s z a l e j ą c e j ś m i e r c i i w y r a s t a -
j ą c y c h g r o b ó w . 

W o k u p o w a n e j j e s z c z e częśc i K r a j u , z d r u g i e j 
s t r o n y f r o n t o w e g o k o r d o n u , s za la ł n a d a l h i t l e r o w -

sk i t e r r o r , m n o ż y ł y s i ę m o r d y i i n n e z b r o d n i e , 
o k u p a n t r a b o w a ł l u b n i s z c z y ł n a r o d o w e m i e n i e . 
A l e choć bó l , ł z y , p r z e m o c i n i e s z c z ę ś c i e s z a r p a ł y 
w c i ą ż m i l i o n a m i l u d n o ś c i p o l s k i e j w n i e m i e c k i e j 
n i e w o l i , b y ł y o n e p e ł n e n a d z i e i , w i e d z i a ł y , ż e w y -
z w o l e n i e j e s t j u ż b l i s k i e . 

DWUDZIESTOLECIE P o i s k i L u d o w e j p r z y p a d a 
w p i ą t y m r o k u o b c h o d ó w T y s i ą c l e c i a P a ń s t w a 
P o l s k i e g o , z a i n a u g u r o w a n y c h u r o c z y s t o ś c i a m i 

w l i p c u 1960 r., w 550-tą r o c z n i c ę w i e k o p o m n e g o 
z w y c i ę s t w a n a d K r z y ż a k a m i p o d G r u n w a l d e m . 
O b c h o d y T y s i ą c l e c i a p o t r w a j ą d o 1966 r . W p i ą t y m , 
b i e ż ą c y m r o k u o b c h o d ó w , w y p a d a j ą p o n a d t o z w a ż -
n i e j s z y c h r o c z n i c : 600- l ec i e U n i w e r s y t e t u J a g i e l -
l o ń s k i e g o , 30 - l e c i e ś m i e r c i M a r i i S k ł o d o w s k i e j - C u -
r i e , 25 - l e c i e z b r o d n i c z e g o n a p a d u III R z e s z y na 
P o l s k ę , k t ó r e j e s t r ó w n o c z e ś n i e r o c z n i c ą w y b u c h u 
d r u g i e j w o j n y ś w i a t o w e j , i 20 - l e c i e p o w s t a n i a w a r -
s z a w s k i e g o . 

O b c h o d y d w u d z i e s t o l e c i a p r z y p a d a j ą c e w b i e ż ą -
c y m r o k u b ę d ą n i e t y l k o s p o j r z e n i e m w s t e c z na 
w a ż n ą d a t ę z d z i e j ó w P o l s k i , o k r ą g ł ą r o c z n i c ą h i -
s t o r y c z n ą w y z w o l e n i a K r a j u , a l e b ę d ą o n e p r z e d e 
w s z y s t k i m o k a z j ą d o p o d s u m o w a n i a w y s i ł k u n a r o -
du , w y s i ł k u P o l a k ó w , k t ó r z y ż y j ą i t w o r z ą t en n o -
w y o k r e s d z i e j ó w s w e g o n a r o d u , k r a j u i p a ń s t w a . 
A w y s i ł e k t en b y ł o g r o m n y i p r z y n i ó s ł o l b r z y m i e 
w y n i k i : p o d n i ó s ł P b l s k ę z r u i n w o j e n n y c h i z w i e -
k o w y c h z a n i e d b a ń , p r z e k s z t a ł c i ł i p r z e k s z t a ł c a j e j 
c h a r a k t e r , m n o ż y d o b r a m a t e r i a l n e i k u l t u r a l n e . 
Jes t co l i c z y ć w t y m o k r e s i e — w b u d o w n i c t w i e , 
p r z e m y ś l e , g o s p o d a r c e m o r s k i e j , k o m u n i k a c j i , 
o ś w i a c i e , t e c h n i c e , n a u c e , k u l t u r z e . Jes t s ię c z y m 
p o c h w a l i ć i j e s t co p o k a z a ć . 



EN 19S«, sept m i l l e hab i t an t s à p e i n e , 
p o u r l a p l u p a r t c u l t i v a t e u r s , p e u p l a i e n t 
le „ s a c de T u r o s z ó w ' * , l o n g u e l a n g u e de 
t e r r e p o l o n a i s e e n t r e l a T c h é c o s l o v a q u i e 

e t P i V l l e m a g n e d é m o c r a t i q u e . A u j o u r d ' h u i 
r i e n q u e Z g o r z e l e c e t B o g a t y n i a c o m p t e n t 
c h a c u n e v i n g t m i l l e âmes . L a d é c o u v e r t e de 
r i c h e s c o u c h e s de l i g n i t e <20 m i l l i o n s de 
t onnes e x t r a i t e s p a r an ) a c o m p l è t e m e n t 
m o d i f i é l e p a y s a g e . De g i g a n t e s q u e s e x c a -
va t r i s e s (pesant de 900 à 2400 t onnes ) c r e u -
sen t l e t e r r a i n s u r m o n t é p a r des c h e m i n é e s 
hautes de 50 é t ages . L a p r e m i è r e . des s i x 
g r a n d e s t u r b i n e s de T u r o s z ó w a f o u r n i l e 
p r e m i e r c o u r a n t des 1962. A u t o ta l l a pu is -
sance ins ta l l é e sera de 1200 M é g a w a t t s , 
a u t a n t q u ' e n f o u r n i s s a i e n t e n s e m b l e t ou tes 
les c en t r a l e s de la P o l o g n e d ' a v a n t - g u e r r e . 
N o u s a p p r e n o n s l ' h i s t o i r e n o u v e l l e de ce t t e 
r é g i o n de l a b o u c h e d ' A n t o n i M o r o z , a u t r e -
f o i s s i m p l e m é c a n o d e l a b a n l i e u de V a r s o -
v i e , a u j o u r d ' h u i m é c a n i c i e n - c o n d u c t e u r de 
l ' e x c a v a t r i c e Sch R S 350. i l l u i f a u t g r a v i r 
85 m a r c h e s p o u r a t t e i n d r e son poste de 
c o m m a n d e . L e s o i r i l c o n t i n u e à s u i v r e des 
c ours p o u r d e v e n i r i n g é n i e u r . M a r i é , i l ha -
b i t e un des q u e l q u e t r o i s m i l l e s a p p a r t e -
m e n t s n o u v e a u x cons t ru i t s à B o g a t y n i a , S i e -
n i a w k a e t O p o l n o e t a cessé de r e g r e t t e r la 
c a p i t a l e . Son t r a v a i l l e pass i onne t r o p . 

P o p r a w e j w idok kombinatu pa l iwowo -
-energetycznego w Turoszowie. Poniżej 
mapka „ w o r k a " — terytorium polskie-
go, położonego między Niemiecką Repu -
bliką Demokratyczną í Czecliosłowacją 

NIEŁATWO t r a f i ć d o b l oku 
VI w z g o r z e l e c k i m os iedlu. 
D o m d o m o w i podobny , z j e d -
n a k o w e j c z e r w o n e j c e g ł y ; 
t ab l i c zk i i n f o r m a c y j n e n i e -
w i e l k i e , p r o w i z o r y c z n e . Jak 

na p lacu b u d o w y , k t ó r y d o p i e r o po za -
kończen iu wszys tk i c ł i p rac p r z y b i e r z e 
w y g l ą d n o r m a l n e g o osiedla. D r o g ę p o -
kaza ł y m i dz i ec i : „ D o Morozów? Na 
drugim piętrze. O, nawet pan Moroz 
stoi przed garażem. Czyści motocykl." 

A n t o n i M o r o z r z e c z y w i ś c i e k r zą t a ł 
s ię k o ł o s w e g o „ J u n a k a " . M i m o że od 
o s t a tn i e go spo tkan ia w w o ł o m i ń s k i e j 
ba z i e sp r zę tu b u d o w l a n e g o , gdz i e p ra -
c o w a ł j a k o ślusarz, u p ł y n ę ł o s i edem 
lat , po zna ł m n i e na tychmias t . Chc ia ł 
kon ieczn ie , ż e b y m w s z e d ł do d o m u , 
o b e j r z a ł n o w e m i e s z k a n i e i poczeka ł , 
a ż w r ó c i z p racy . W o l a ł e m j ednak po -
j e chać r a z e m z n im. D o T u r o s z o w a . 
I t a k się stało. 

G d y w 1956 r o k u M o r o z opuszczał 
r od z inny W o ł o m i n pod W a r s z a w ą 
i w s i a d a ł do poc iągu z m i e r z a j ą c e g o 
w k i e runku W r o c ł a w i a i da l e j Z g o r z e l -
ca, t a k z w a n y „trójkąt trzech krajów" 
z a m i e s z k i w a ł o o k o ł o s i edmiu t y s i ę cy 
osób, g ł ó w n i e r o l n i k ó w . T y l e samo 
m n i e j w i ę c e j b y ł o m i e s z k a ń c ó w Z g o -
r ze l ca i Boga t yn i . T e r a z ludność ka ż -
d e g o z o b y d w u mias t p r z ek rac za d w a -
dzieścia t y s i ę c y o b y w a t e l i , p r z e w a ż n i e 
m ł o d z i e ż y z w a b i o n e j tu moż l iwośc i ą 
zna l e z i en ia p racy , s z y b k i e g o u r ządze -
n ia sob ie życ ia , s z y b k i e g o za robku . 

Z D O R O B X X - L E C l A P O L S K I 

SKARB TUROSZOWSKIEGO WORKA 
w 19G2 r o k u e l e k t r o w n i a w T u r o s z o w i e 

da la p i e r w s z y p r ą d z t u r b i n y o m o c y 200 
m e g a w a t ó w . O d t ą d d y m i ą 50 -p i ę t r owe 
k o m i n y t e g o g i g a n t a e n e r g e t y c z n e g o . J e -
d e n k o c i o ł z a w i e r a 430 k i l o m e t r ó w r ó ż -
n y c h r u r e k , p r o d u k u j e 650 t o n p a r y na 
d o b ę i z u ż y w a 285 t o n w ę g l a l> runatnego . 
T a k i c h k o t ł ó w m a b y ć w T u r o s z o w i e 
sześć . I t y l e ż t u r b i n . O ł ą c z n e j m o c y 
1200 M W . A w i ę c p r a w i e t y l e , i l e w y n o -
si ła c a ł k o w i t a m o c w s z y s t k i c ł i e l e k t r o w -

ni w p r z e d w o j e n n e j P o l s c e . D z i ę k i t e m u , 
że n a m i e j s c u są b o g a t e z ł o ża w ę g l a b r u -
n a t n e g o , o b l i c z a n e n a p o n a d m i l i a r d t o n . 

Ż e b y dos tać s ię d o w ę g l a , t r z e b a b y ł o 
usunąć w i e r z c h n i n a d k ł a d z i e m i , w 1962 
r o k u — d w a d z i e ś c i a m i l i o n ó w m e t r ó w 
s z e ś c i ennych , w r o k u 1963 — d w a d z i e ś c i a 
sześć m i l i o n ó w m e t r ó w s z e ś c i e n n y c h . A 
w i ę c t y l e , i l e z i e m i t r z e b a b y usunąć , 
a b y p r z e k o p a ć t r z y K a n a ł y Suesk i e na 

„ T r ó j k ą t t r z e ch k r a j ó w " to n a j d a l e j 
na p o ł u d n i o w y zachód w y s u n i ę t y s k r a -
w e k Po l sk i . W c i ś n i ę t y m i ę d z y N i e m i e c -
ką R e p u b l i k ę D e m o k r a t y c z n ą od z a -
chodu a t e r e n y C z e c h o s ł o w a c j i od 
wschodu i po łudn ia . N a m a p i e w y g l ą d a 
to j ak w o r e k — l e k k o z w ę ż o n y od g ó r y . 

Codz i enn i e r a n o z a j e ż d ż a ł d a w n i e j 
na d w o r z e c w B o g a t y n i poc i ąg w i o z ą c y 
gości z da l s zych stron Po l sk i , a w i e -
c z o r e m ten s a m poc i ąg zab i e ra ł tych, 
k t ó r y m „ z n u d z i ł o s i ę " tu d łuże j p r z e -
by-wać. L a t e m p r z y b y w a ł y na w a k a c j e 
dz i ec i s zko lne lub kurac jusze d o sana-
t o r i u m w S i en i awce . J e d n y m z t ak i ch 
p o c i ą g ó w w y ł a d o w a n y c h m ł o d z i e ż ą 
w a r s z a w s k i e j s zko ł y p r z y b y ł d o B o g a -
t yn i A n t o n i M o r o z i b r y g a d a w o ł o m i ń -
sk i ch ś lusarzy , aby m o n t o w a ć p i e r w s z e 
k o n s t r u k c j e p r z y s z ł e j e l e k t r o w n i w 
T u r o s z o w i e . N a t u r a l n i e e l e k t r o w n i a 
z n a j d o w a ł a się dop i e r o w s tad i imi p r o -
jektu , na r y s o w n i c a c h i n ż y n i e r ó w . 
A k r a j o b r a z oko l i c S i e n i a w k i , B o g a t y -
ni, Z g o r z e l c a i i nnych n i e l i c znych 
m i e j s c o w o ś c i n i c z y m n i e w s k a z y w a ł , że 
m a tu pows tać j e d e n z n a j w i ę k s z y c h 
w k r a j u o ś r o d k ó w p r z e m y s ł o w y c h . 

— Wszędzie tylko pagórki i pagór-
ki — w s p o m i n a ł M o r o z , g d y n o w ą szo-
są j e cha l i śmy p o w o l i w s t r onę zag ł ęb ia 
kopa ln ianego . — Z rzadka widziało się 
kawałki pól obsianych żytem lub 
owsem. Przy wsiach ziemia była tro-
chę lepsza. Uprawiano ziemniaki i wa-
rzywa. Mieszkaliśmy w baraku, jada-
liśmy w gospodzie. Raz na miesiąc jeź-

dziło się do kina w Zgorzelcu; raz na 
kwartał do domu. Pracowałem całymi 
dniami, żeby zarobić na urządzenie 
mieszkania, by sprowadzić rodzinę 
z Wołomina. 

— Zaczęliśmy grupą czterdziestu 
monterów. Potem było nas już ponad 
pięciuset. Teraz elektrownia i kopalnie 
zatrudniają łącznie ponad pięć tysięcy 
osób. To już cała armia. Najtrudniejsze 
zadania mamy już za sobą. 

M o r o z z dumą p a t r z y na i m p o n u j ą c y 
k r a j o b r a z „ s w o j e g o " k o m b i n a t u pa l i -
w o w o - e n e r g e t y c z n e g o , na g i g a n t y c z n e 
m a s z y n y , o g r o m n e taśmioc iąg i . 

Z i e m n e prace , usuwan i e n a d k ł a d u 
i iwydob j rwan ie w ę g l a m e t o d ą o d k r y w -
k o w ą w y k o n u j e się w T u r o s z o w i e p r z y 
p o m o c y o l b r z y m i c h k o p a r e k i z w a ł o -
w a r e k samokroc zących . K a ż d a z n i ch 
w y b i e r a dz i enn ie 330 do 1230 m e t r ó w 
sześc i ennych z i em i lub w ę g l a ; każda 
z n ich w a ż y 900—2400 ton; każdą ob-
s ługu j e j e d e n c z ł ow iek . 

O l b r z y m i c ze rpak zag łęb ia się w z i e -
mię , zdz i e ra p o w ł o k ę i sk łada urobek 
do w a g o n i k ó w lub na t aśmę e l e k t r y c z -
n e g o t ranspor t e ra . Se tk i w a g o n i k ó w 
i w i e l o k i l o m e t r o w e j d ługośc i t aśmoc ią -
g i w y w o ż ą zbędną z i e m i ę na ha łdy . 

Poniże j w idok placu budowy przed gigantyczną elektrownią w Turoszowie 

w c e n t r u m k o p a l n i , g d z i e n i t k i t a ś m o -
c i ą g ó w i U n i e k o l e j e k e l e k t r y c z n y c h 
k r z y ż u j ą s ię n i c z y m m i s t e r n i e s p l e c i o n a 
p a j ę c z y n a — p r a c u j ą t a k i e s a m e m a s z y -
n y . Część w ę g l a t r a n s p o r t e r a m i i w a g o -
n a m i w y s y ł a s i ę b e z p o ś r e d n i o d o t u r o -
s z o w s k i e j e l e k t r o w n i ; c zęść — o k o ł o 5 
t y s i ę c y t o n d z i e n n i e — d o p o d o b n e j 
e l e k t r o w n i w H i r s c l ł f e l d e n a z a sad z i e 
s ą s i e d z k i e j w y m i a n y z N i e m i e c k ą R e p u -
b l iką D e m o k r a t y c z n ą . B o w ł a ś n i e z 
H i r s c h f e l d e o t r z y m a n o e n e r g i ę e l e k t r y c z -
ną w czas i e b u d o w y t u r o s z o w s k i e g o 
k o m b i n a t u n a p o l s k i m t e r y t o r i u m . 

R e s z t ę u r o b k u w y s y ł a s ię p o c i ą g a m i d o 
f a b r y k w S i e m i a n o w i c a c l i , O ś w i ę c i m i u 
i i n n y c h Jako s u r o w i e c pncemys łu c h e -
m i c z n e g o l u b m a t e r i a ł o p a ł o w y . Ł ą c z -
n ie o b y d w i e k o p a l n i e T u r ó w I i T u r ó w I I 
d a j ą o b e c n i e o k o ł o 17 m i l i o n ó w t o n w ę -
e la b r u n a t n e g o r o c z n i e . 

Jedną z t ak i ch k o p a r e k w y d o b y w a -
j ą c y c h w ę g i e l w kopa ln i T u r ó W I I ob-
s ługu je M o r o z . D w a lata t emu , gdy 
w zasadz i e z akończono m o n t a ż p i e r w -
szych tu rb in e l e k t r o w n i , M o r o z pop ro -
si ł o s k i e r o w a n i e na kurs mas zyn i s t ów . 
Chc ia ł p r a c o w a ć na t e j o l b r z y m i e j m a -
szyn ie , do k t ó r e j w c h o d z i s ię p o o s i em-
dz ies ięc iu p ięc iu schodach , k t ó r e j k a -
d łub j es t w y ż s z y od t r z y p i ę t r o w e g o do-
m u . Jeźdz i ł w i ę c codz i enn ie p o p racy 
do Z g o r z e l c a i t am w domu ku l tu ry za-
p o z n a w a ł s i ę 2 kons t rukc j ą i m e t o d ą 
dz ia łan ia I toparki Sch R S 350. P o p u -
la rn ie n a z y w a się ją „ t r ó j k ą " . 

M o r o z p r z y j e ż d ż a do p racy m o t o -
c y k l e m , p r zeb i e ra s ię w komb inezon , 
, , f e d r u j e " w ę g i e l p r z e z 8 godz in , a po -

Na jw lększa w K r a j u odk rywkowa ko -
palnia węg la brunatnego — „ T u r ó w - 2 " 

t e m w r a c a do d o m u w Zgo r z e l cu . P o 
ob iedz i e uczęszcza na w y k ł a d y w s zko -
le w i e c z o r o w e j . P o t e m — szachy w 
św ie t l i cy , pó j śc i e z żoną do kina, cza-
sem do t ea t ru a lbo og lądan i e p r o g r a -
m u t e l e w i z j i . T o już nie t en M o r o z , 
k t ó r y w 1956 r. w y s i a d a ł na d w o r c u w 
B o g a t y n i z w a l i z e c z k ą w ręku. I n i e 
t en Zgo r z e l e c , gdz i e s i e d e m lat t e m u 
b y ł j e d e n sklep, j edna gospoda i j edna 
ks ięgarn ia . 

M i a s t o ro z ros ł o się, za ludni ło , u c y -
w i l i z o w a ł o . Od 1958 r o k u z b u d o w a n o 
tu ponad d w a tys iące n o w y c h m i e s z -
kań. W Boga t yn i , S i e n i a w c e i O p o l n i e 
w y r e m o n t o w a n o da lszych s i edemse t ; 
p r z y s a m e j e l e k t r o w n i p o s t a w i o n o 
os ied le „ a w a r y j n e " dla t r zys tu rodz in 
m a j s t r ó w i t e c h n i k ó w n i e zbędn ie po -
t r z ebnych p r z y p rodukc j i . 

— Nie tęskno panu za Wołominem, 
Warszawą? — spy ta ł em , g d y p o k i l ku 
godz inach poby tu w kopa ln i w r a c a -
l i śmy do Zgo r z e l ca . 

— Jtiż nie. Mam mieszkanie, sprowa-
dziłem żonę, dzieci. Urządziliśmy się 
nieźle. Nie chcielibyśmy nigdzie stąd 
wyruszać. Chyba że trzeba będzie bu-
dować nowe zagłębie. Myśłę jednak, że 
znajdą się inni, młodsi, aby te nowe 
prace wykonać. 

T u r o s z o w s k i komb ina t e n e r g e t y c z -
ny — e l e k t r o w n i a i kopa ln i e — jest 
j edną z n a j w i ę k s z y c h i n w e s t y c j i obec-
n e j Po l sk i . Za r ok e l ek t r own i a d a w a ć 
będz i e 1200 M W m o c y , a kopa ln i e d w a -
dzieścia m i l i o n ó w ton w ę g l a b runa tne -
g o roczn ie . 
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Po ogłoszeniu prac nagrodzonycłi w naszym 
Wielkim Konkursie „ P O L S K A 1963" publiku-
jemy następne większe fragmenty innych prac 
konkursowych według dowolnie wybranej ko-
lejności. Na str. 15 zamieszczamy pracę nade-
słaną na Konkurs w języku francuskim. 

L U D Z I E BUDUJĄ Ś W I A D O M I E 
LEPSZĄ PRZYSZŁOŚĆ DLA SIEBIE 

WY J E C H A Ł A M Z 
P A R Y Ż A w ok ro -
pną deszczową p o -
godą, a w Po l sce 
p r zyw i ta ł o mn i e 
słońce i świec i ło 

podczas ca łego m o j e g o m i e -
sięcznego pobytu. T o w a r z y -
s two w podróży sympatyczne , 
a na gran icy ce lnicy uprze jmi , 
w y k o n u j ą s w o j e czynności 
sp rawn i e i b e z żadne j przesa-
d y (a tak mnie straszono t y m i 
ce ln ikami ! ) . 

K u z y n z żoną w y j e c h a l i po 
mn i e na d w o r z e c „ S k o d ą " i 
n a j p i e r w p r z yw i e ź l i mn ie do 
siostry, w d o w y , która mieszka 
z doros ł ymi już dz iećmi . P o -
tem nastąpi ły w i z y t y u da l -
sze j rodz iny , p r zy jac ió ł , a i le 
łez radości p r z y tych p o w i t a -
niach s ię wy la ło , to n ie do 
opisania ! P r zec i e ż wszyscy już 
od ty lu lat na mnie czekal i ! 
Po zna łam przy okaz j i mężów , 
żony, dz iec i kuzynów , k u z y -
nek i p r zy jac ió ł , k tó r zy w 
międzyczas ie pożeni l i się, i u 
wszys tk i ch skonstatowałam z 
p r zy j emnośc ią , że dobrze im 
s ię powodz i , m a j ą mieszkania 
ładnie umeb lowane , t e l ew i z o -
ry , maszyny do prania . 

Córka k u z y n ó w wysz ła za 
mąż i ś l iczny domek już so -
bie wys taw i ł a i chociaż w i o -
ska, w k tó re j m ieszka ją , jest 
z a l e d w i e o 1,5 k m oddalona 
od stacj i k o l e j o w e j , e l ek t r yc z -
ność założono tu dop iero po 
wo jn i e . K u z y n i j ako ma ło ro l -
ni n igdy nie marzy l i , żeby ich 
syn móg ł się kształcić, choć 
bardzo zdolny. K i e d y ś wyżs z e 
studia dla dz iec i r obo tn ików 
c z y ch łopów by ł y mar z en i em 
śc ię te j g ł owy , a teraz dz ięk i 
bezp ła tnemu szko ln ic twu od 
p o d s t a w o w e g o do s tud iów uni -
wersy t eck i ch włącznie , syn 
ich jest inżyn ie rem. Ożen i ł się, 
dobrze zarabia i j e źdz i samo-
chodem „ W a r s z a w ą " . 

DO S P R A W N A J W A Ż -
N I E J S Z Y C H , j ak i e za -
istniały w Po lsce L u d o -

w e j , za l iczam w p i e r w s z y m 
r zędz i e ca łkowi t e znies ienie 
bezrolDocla, o l b r z y m i r o z w ó j 
p rzemys łu (szczególnie c ięż-
k i ego ) i handlu, r o z w ó j bu-
d o w n i c t w a mieszkan iowego , 
ca łkowi tą już n iemal l i kw ida -
c j ę mieszkań na poddaszu 1 w 
suterenach oraz rozbudowaną 
szeroko służbę zd row ia do-
stępną dla każdego i św i ad -
czącą swe usługi bezpłatnie 
dla wszys tk ich pracu jących 1 
ich rodzin. 

K a ż d y p racu jący cz łowiek, 
robotn ik czy p racown ik u m y -
s łowy , może korzystać z w c z a -
sów w ładnie urządzonych do-
mach w y p o c z y n k o w y c h , w gó -
rach, nad morzem, na p o j e -
z ierzach (do w y b o r u ) j ak r ó w -
nież z leczenia k l imatycznego : 
uzdrow isk i sanator iów. 
I s tn i e j ą r ówn ie ż wczasy r o -
dz inne, gdz i e za min ima lną 
opłatą m o ż e jechać cała rodz i -
na ( o t y m można by ło przed 
w o j n ą ty lko marzyć ) . 

K o b i e t y kor zys ta ją z t zw . 
ur lopu mac ie rzyńsk iego na po -
ł ó g (3 mies iące ) . Te , k tó re w o -
lą zostać p r zy dz iec iach w d o -
mu, mogą w y k o n y w a ć t zw. 
pracę chałupniczą. T a k w ł a -
śnie postąpiła jedna z moich 
ko leżanek. D a w n i e j p r a cowa -
ła w biurze, a k i edy nareszcie 
po dz ies ięc iu latach ma ł ż eń -
s twa urodzi ła córeczkę, nawe t 
na chwi l ę nie chce j e j zosta-
w i ć samej . Nauczy ła się dz i e -
w ia r s twa , ws taw iono j e j m a -
szynę i teraz robi swe t ry , z a j -
m u j ą c s ię jednocześnie d o -
m e m i dz ieck iem. 

Ża łu ję , że nie mogę się po -
chwa l i ć zw i ed z en i em ty lu 

miast i m ie j scowośc i co pani 
F i l ipczak. P o p ie rwsze to w i -
na upału, k t ó r y d o p r a w d y by ł 
męczący , a po drugie , że cała 
rodzina i p r z y j a c i e l e mieszka-
ją na trasie W a r s z a w a — K o -
luszk i—Łódź i do wszys tk ich 
trzeba by ło choć na 2—3 dni 
zawi tać . 

WI D O K W A R S Z A W Y 
ca łkowic ie mn ie oszoło-
mi ł i ten ty lko mn ie 

zrozumie, kto t ak j ak ja w i -
dz ia ł po raz ostatni naszą uko -
chaną stol icę w ruinach i g r u -
zach po powstan iu w 1944 ro -
ku. Te ra z jest wspania le o d -
budowana. T o się równa cu-
d o w i ! 

A l b o taka Łódź , miasto f a -
bryczne , k tóre znałam z a d y -
mione i brudne; zaraz po 
p r z y j e źd z i e do Łodz i poczu-
łam zapach l ipy . Wszys tk i e 
ul ice wysadzone są d r z e w a m i . 
U l i c e czyste. Ł ó d ź zmieni ła 
się bardzo. Na mie jscu sta-
rych, wa lących się d o m ó w 
pows ta j ą p iękne dz ie ln ice m i e -
szkaniowe, otoczone z ie lenią 
i d r z ewami . K o m o r n e jest 
bardzo niskie w s ta rym bu-
down i c tw i e , natomiast w do-
mach nowo w y b u d o w a n y c h 
nieco droższe ze wzg l ędu na 

wszys tk i e w y g o d y , j ak i e m a -
ją ich mieszkańcy. 

Pod j e d n y m t y lko wzgllę-
dem zastałam Po l skę taką, j a -
ka była od w i e k ó w , to znaczy, 
że w każdą n iedz ie lę i świę to 
wszyscy zaczyna ją od w y s ł u -
chania mszy św i ę t e j 1 jak da-
w n i e j w każdą n iedz ie lę ko -
ścioły są pe łne w ie rnych . 

Na zakończenie dodam, że 
wszędz i e w id z i się ludzi 
porządnie , a nawet e legancko 
ubranych, w e wszystk ich sk le -
pach zawsze dużo k l i en tów . Z 
pr zy j emnośc ią r ówn i e ż odna -
laz łam polską kuchnię, bo 
choć t łuście j sza od f r ancu -
skie j , to za jada łam się w s z y -
stkimi daniami , nie m ó w i ą c o 
różnego rodza ju ciastach, w 
k tó rych przyrządzan iu siostra 
mo ja jest specja l istką. 

Po lska stała się k r a j e m lu-
dz i radosnych i uśmiechnię -
tych, ludzi budu jących ś w i a -
d o m i e lepszą przysz łość d la 
siebie i dz iec i i — p o w i e m 
szczerze — gdyby m ó j mąż 
by ł Po lak i em, to po j e cha l i by -
śmy do Po l sk i na stałe. 

G. BURZYNSKA-
-BOUTILLOT 

9, rue G a y Lussac 
No i s y - l e -Sec (Se ine ) 

O S I Ń S K I ; 
TAPICER 

-DEKORATOR 
1 4 9 , rue Jules Guesde < 

R O U B A I X (Nord) 
Urządzanie wnętrz mieszkalnych 

według różnych stylów 
; MEBLE — K U C H N I E FORMICA — 

S A L O N Y — S Y P I A L N I E — MATERACE 
COSY — T A P C Z A N Y — FOTELE 

Odnawianie — reperacje — przeróbki 
O D Ś W I E Ż A N I E M A T E R A C Ó W 

[ Roboty przyjęte rano — ukończone wieczorem ; 
Firma udziela dłngotemilnowycli kredytów 

SPRZEDAŻ HURTOWA 

HENRI SPRECHER 
75, r u e R o l i n e l — L I L L E , tól. 57-35-08 

9 Konfekcja męska i damska 
^ Polskie poszwy — wsypy — damasy 

9 Materiały dekoracyjne 
(do wnętrz mieszkalnych) 
9 Firanki tergalowe 

9 Nakrycia na łóżka 

P U C H P I E R Z E 

B Y Ł O T O G O D ] V E Z O B A C Z E N I A 
Cl i oc i a ż j e s t e m s t a ł y m c z y t e l n i k i e m „ T y g o d n i k a P o l s k i e g o " , n i e b i o r ę 

udz i a łu w o g ł a s z a n y c h p r z e z „ T y g o d n i k " k o n k u r s a c h . N i e b r a ł e m r ó w -
n i e ż udz i a łu w W i e l k i m K o n k u r s i e J e s i e n n y m „ P o l s k a 1963", po zos ta -
w i a j ą c t o l u d z i o m o w i ę k s z y c h z d o l n o ś c i a c h w t e j d z i e d z i n i e . J e s t e m 
s t a r y m , p r z e d w o j e n n y m e m i g r a n t e m , g ó r n i k i e m bez w y k s z t a ł c e n i a . 

Z Z A I N T E R E S O W A N I E M 
ś ledzę wszys tk ie r edago -
w a n e w „ T y g o d n i k u " w y -

powiedz i na temat Polski . B y -
łem w 1962 r. w Po lsce i t r o -
chę w idz ia ł em, zapoznałem się 
z życ i em i os iągnięc iami K r a -
ju. P o trzydz iestu z górą l a -
tach n i epr ze rwanego pobytu 
na obczyźn ie m ia ł em w w y -
obraźni obraz K r a j u , jak i pa -
mię ta ł em z lat m o j e g o w y j a -
zdu do Franc j i . K i e d y dwa la -
ta t emu pr zekroczy ł em n ie -
mlecko-po lską granicę, nie 
mog ł em sobie uprzytomnić , że 
j es tem już w Polsce, k tó re j 
przez tak d ług i e lata nie w i -
dz ia łem, a natomiast t y l e s ły -
szałem różnych, nieraz n ie -
w ia r ygodnych opowiadań. M a -
jąc z a l edw i e t r zy t ygodn ie 
czasu na pobyt i zw iedzen i e 
K r a j u , a także odw i edzen i e 
rodzeństwa, rozs ianego w r ó ż -
nych okol icach, nie w i edz i a -
łem j ak na j l ep i e j wykor zys tać 
ten kró tk i czas. Pos tanow i ł em 
n a j p i e r w odw i edz i ć k r ewnych . 

Zaczą łem od Legn i c y , gdz ie 
b y ł e m na jd łuże j , t>o aż sześć 
cennych dni m o j e g o pobytu w 
Polsce. Mus ia łem jednak po 
uc iąż l iwe j , jak na mo j e lata, 
podróży trochę odpocząć, a 
tymczasem zw iedza ł em i po -
dz iw i a ł em miasto 1 okol ice. 
N a j w i ę c e j in teresowały mn ie 
zabytk i historyczne, toteż sta-
ra łem się nie ominąć żadne j 
okaz j i , by zobaczyć B o l k ó w z 
j ego starym, p iastowskim 
zamkiem, kościół św. Jana w 
Legn i cy , gdz ie zna j du j e się 
mauzo leum P ias tów. 

B y ł e m kró tko w Z i e l one j 
Górze , skąd — uda jąc się do 
W a r s z a w y — zboczy łem nieco 
z a j e żd ża j ą c do Gniezna. S t am-
tąd udałem się do obozu k o -
lonii letnich dla dziec i po l -
skich i po lon i jnych w m i e j -
scowości Mie lno . P r z y j e m n i e 
by ło m i zobaczyć opa lone na 

brązowo , p romien i e j ące rado -
ścią, weso ł e twar zys zk i dz ia -
t w y po lsk ie j i Po l on i i zag ra -
nicznej baw iące j się wspó l -
nie. P o k ró tk im pobyc ie w 
M i e ln i e po j echa łem do W a r -
szawy, gdz ie zabawi ł em, n i e -
stety, n iedługo. 

W zachwy t w p r a w i a już 
sam w i d o k obecnego miasta, 
w n i c zym nie podobnego do 
W a r s z a w y z lat p r z e d w o j e n -
nych, na zgl iszczach i ruinach 
k tó re j powstała obecna stolica 
Po lsk i . W y r a ż a m p o d z i w i 
uznanie po lsk im arch i tektom, 
budown i c zym, r z ą d o w i i ca łe -
mu społeczeństwu za wk ład w 
o d b u d o w ę stol icy. Stąd w to -
w a r z y s t w i e j edne j osoby z 
m o j e j wa rs zawsk i e j rodz iny 
udal iśmy się na południe, w 
góry . Zw i edz i ł em , choć n iedo-
kładnie , Zakopane , Morsk i e 
Oko, Czorsztyn. Będąc p r z e -
cież w tych stronach chciałem 
skorzystać z oka z j i i o d w i e -
dz ić gród podwawe l sk i , d a w -
ną stol icę — K r a k ó w , z j e go 
zaby tkami : Z a m e k Wawe l sk i , 
Sukiennice, Kośc ió ł Mar iack i 
i inne. Z K r a k o w a z rob i ł em 
j ednodn i owy w y p a d do O ś w i ę -
cimia. A ż k r e w w ży łach ta -
muje , gdy zw iedza się te 
okropności , t rag icznie s łynną 
swego czasu h i t l e rowską f a -
b r y k ę śmierci . 

Chc ia łem jeszcze zw iedzać 
Po l skę a le trzeba by ło już m y -
śleć o powroc ie . W i ę c sk iero-
w a ł e m się do Legn i c y , gdz ie 
m ia ł em obow iązek w y m e l d o -
wania się, a późn ie j następne-
nego dnia po j echa ł em do P o -
znania, skąd już z ża lem uda-
łem się w d r o g ę powro tną 
do Franc j i . Jak w idać w ięc , 
mó j k ró tk i pobyt w K r a j u 
starałem się j ak na jba rdz i e j 
wyko r zys tać na zobaczenie i 
poznanie K r a j u . Zeb ra ł em 
sporo spostrzeżeń i chcę j e 
opisać. 

PR Z E D E W S Z Y S T K I M 
wszędz ie , gdz ie by ł em lub 
prze j e żdża ł em, poc iąg i em 

lub autobusem, w idać by ło 
budowę n o w y c h domów, n i e -
raz całych ob i ek tów, dzielnic. 
W id z i a ł em jeszcze i dawne , 
w i e j sk i e chałupy pod s łomia-
ną strzechą, p r z eważn i e w 
w o j e w ó d z t w i e k ie l eck im. A l e 
godne u w a g i jest to, że koło 
tych strzech budują się już 
nowoczesne, p i ękne d o m k i z 
kamienia , ceg ły lub jak iegoś 
innego budulca, pok ry t e już 
nie słomą, l ecz dachówką , b la -
chą lub i nnym mate r ia ł em nie 
ł a twopa lnym. 

Choc iaż by ł to okres w a k a -
c j i , zdz iw i ł o mnie , że nie w i -
dać było swawo lnych , samo-
pas b i ega jących dziec i . P ó ź -
n ie j z opow iadań m o j e g o p r z y -
godnego sąsiada podróży d o -
w i edz i a ł em się, że większość 
dz i ec i korzysta z koloni i l e t -
nich i n i ew i e l e z nich zna jdu-
j e się w t e j chw i l i w domu. 
P o m y ś l a ł e m sobie, czy to b y -
ło w d a w n y c h czasach moż l i -
we? N ie , w czasach m o j e j 
młodości tak ie r zeczy by ł y nie 
do pomyślen ia . 

Skoro przysz ło do r o z m o w y 
z m o i m i wspó łpasażerami na 
tematy młodz ieży , szkoln i -
c twa pods tawowego i w y ż -
szych uczelni , dow i edz i a ł em 
się o trudnościach w te j d z i e -
dz inie , narzekano na n iedo-
stateczną ilość szkół, p r z e w a -
żnie średniego i wy ż s z e go w y -
kształcenia. M ó w i l i o t y m 
równ i e ż mo i k r e w n i w Polsce. 
M a j ą c zworo dzieci w t y m 
wieku, że j edno po d rug im 
niemal co roku kończy szko-
łę pods tawową . No i o j c i ec 
ma nie lada kłopot, gdz ie i w 
j ak i e j uczelni umieścić m ł o -
dzieńca? P r o b l e m to jest r z e -
czywiśc i e n i e ła twy . 

P r z y c z y n t e g o n ie trzeba 
szukać da leko . W i e m y , że w 
Po lsce buduje się i o d d a j e do 
użytku w i e l e n o w y c h szkół, 
j e że l i m i m o to wc ią ż są braki , 
przec ież n iezb ic ie dowodz i to, 
że młodz i e ży jest dużo, że 
garn ie się ona masowo do 

nauki i że nauka n ie kosz tu je 
w i ę c e j j ak t y l ko dobre chęci 
r odz i ców i zdolności danego 
młodz ieńca. 

T a k i p rob l em — jeś l i jest 
nawe t t rudny do roAv iązan ia 
— jest zarazem p r o b l e m e m 
poc iesza jącym. 

Za m o j e j młodości p rzec i ę -
tny z j adacz chleba, k tórego 
nie zawsze jeszcze mia ł pod 
dostatk iem, nie móg ł w ogó le 
myś l eć choćby o j a k i m k o l -
w i e k wykszta łcen iu , gdyż b y -
ło to połączone z w i e l k im i 
w y d a t k a m i i nie by ło d la 
o g r o m n e j większośc i społe-
czeństwa moż l iwe . 

D z i w n e w y d a j ą mi się o p o -
wiadania n iek tórych p o w r a c a -
j ących z wyc i e c zk i do Polsk i , 
„ ż e w Po lsce panu je straszna 
b ieda" . M ó w i ą , że wszys tk i e -
go brak, w y l i c z a j ą , co jest 
n iedostępne dla przec ię tnego 
obywate la , i rozg łasza ją w i e l e 
innych bredni . Na szczęście 
takich jest co roku mnie j . 
Większość pat rzy na obecny 
stan rzeczy w Po lsce przez 
inne okulary . 

W e d ł u g m o j e g o zrozumienia 
i tego, co w idz i a ł em, nie ma 
w Po lsce p rob l emu bezrobocia. 
K a ż d y , j e że l i chce, może p ra -
cować zarobkowo , a w i ę c j e -
że l i ma pracę i pracuje , to i 
ma zawsze na ut r zyman ie r o -
dz iny . P e w n i e , że nie wszyscy 
zarab ia ją dużo, a le każdy ż y -
j e w e d l e moż l iwośc i . Zresztą 
w ogó l e nie w id z i a ł em nędzy. 
Wszyscy są p r zy zwo i c i e ubra-
ni, nie w idz i a ł em obdartusów, 
jak to k iedyś powszechnie 
bywa ło . 

Ogó ln ie nastró j wśród spo-
łeczeństwa jest weso ły i w i ę k -
szość wypow iada ł a się poch le -
bn ie o obecnym ustro ju życia, 
a j eże l i są i trudności, to m ó -
w i s ię o nich o twarc i e i stara 
zmienić , i jak m ó w i ą w P o l -
sce, żeby nie by ło t y lko w o j -
ny, a wszys tko pomału się na-
prawi . 

A. BORYSIENOK 
10, C i t é Monceau — 

Ottange (Mose l l e ) 



P a R - J A Z Z 
ROBOTNICE ROLNE Z SAKSOFONEM 

Owińska sont un village comme les autres 
aux environs de Poznań. Pas tout à fait comme 
les autres, puisque c'est un „PGR" (Exploitation 
Agricole d'Etat) modèle, spécialisé dans la cul-
ture des - primeurs et des fleurs, ainsi que nous 
l'indiquent de loin les immenses verrières des 
orangeries. Et tout à fait pas comme les autres, 
grâce à un extraordinaire jazz féminin. Cet en-
semble, né de la bonne humeur et du talent 
musical d'une quinzaine de jeunes „jardinières", 
anime tous les bals et toutes les noces des alen-
tours. L,es instruments ont été achetés par la di-
rection du „PGR" qui est très fière de son or-
chestre endiablé. 

O T Y M , że minę ły już czasy, gdy m ó w i ł o 
s ię w Po lsce „ c i emny j ak chłop" , w i edzą 
już wszyscy , a le żeby dz i ewczyna w i e j ska 
grała w ork iestrze j a z z o w e j na sakso-
fon ie , to już jest d la n i e j ednego z nas 
p r a w d z i w e zaskoczenie. Cóż dopiero , g d y 

tych dz i ewczą t jest k i lka i s tanowią one całą „ d a m -
ską " o rk ies t rę ! P r zec i e ż są t y lko z w y k ł y m i r obo t -
n icami ro lnymi . 

W P a ń s t w o w y m Gospodars tw ie R o l n y m w O w i ń -
skach pod Poznan i em ki lkanaście młodych d z i e w -
cząt zatrudnionych jest w o lbrzymich , nowocześ -
nie wyposażonych szklarniach. P o t r a f i ą hodować 
w a r z y w a i kw i a t y , zdoby ły g runtowne w y k s z t a ł -
cenie ro lnicze, umie ją dobrze p racować i dob r z e 
się bawić . G r a j ą na różnych instrumentach. Lub i ą 
nowoczesne tańce i szybkie r y t m y . 

A zaczęło się zwyc za jn i e . Jedna z nich, aby raź -
n i e j się pracowało , zanuciła p iosenkę tak, jak n i e -
gdyś robi ła j e j babka. N i e była to już w p r a w d z i e 
r zewna nutka o gąskach, t y lko współczesna p i o -
senka, szybki r y tm, k t ó r y tak odpow iada dziś m ł o -
dz ieży. Me l od i ę podchwyc i ł y inne ko leżanki i p o -
wsta ł n a j p i e r w chór. Dz i ewczę ta okaza ły się zdolne. 
K i e r o w n i c t w o gospodarstwa zwróc i ł o na to uwagę . 
Pos tanowiono kupić inst rumenty 1 za łożyć orkiestrę . 
Sprowadzono dy rygen ta . 

Dziś nikt w całej oko l i cy nie wyobraża sobie 
żadne j w i ększe j uroczystości bez „damsk ie j o rk i e -
s t r y " z gospodarstwa ro lnego w Owińskach, o k tó -
r e j n iektórzy m ó w i ą „Babsk i P G R - J a z z " . 

T e robotnice ro lne z saksofonem, pracowniczk i 
P a ń s t w o w e g o Gospodars twa Ro lnego w n i czym nie 
p r z ypomina j ą d a w n y c h dz iewcząt f o lwa rc znych . 
Pa t rząc na n ie r o zumiemy lep ie j , j ak w i e l k i d y -
stans dz ie l i dawną zacofaną, c iemną 1 biedną w ieś 
polską od ws i obecnej , w k tó r e j i chłopi, i robotn i -
cy ro ln i są a k t y w n y m i i ch łonnymi odb i o r cam i ku l -
tury i o św ia ty . T rudną pracę na ro l i umie ją z p o -
ży tk i em łączyć z c i ekawą r o z r ywką . 

M ó g ł b y ktoś ix )wiedz ieć , że przedstawiona przez 
nas ork iestra dz iewcząt to ty lko j eden przykład, 
a le takich p r z y k ł a d ó w z życia ws i po lsk ie j można 
przy toczyć obecnie tysiące. 

UWAGA RODACY 
w ŚRODKOWEJ I POŁUDNIOWEI FRANCII! 

B i u r o P o d r ó ż y 
„ P O L O l ^ I A " 
26, Cours Vittori-LY01V 

Załatwia szybko i sprawnie 
9 wszelkie sprawy związane z wyjazdem do Polski 
^ wysyłkę paczek do Polski bez opłat celnych 
9 przekazy pieniężne do Polski według bardzo 

korzystnej relacji 

Nie czekajcie do ostatniej chwili! 
• Na miejscu prowadzona jest równocześnie sprzedaż orygi-

nalnych wyrobów polskiej sztuki ludowej. 
.H Posiadamy bogaty wybór polskich płyt oraz książek 

Saksofony, trąbka, perkus ja , akordeon, g i tara, kontrabas — oto „damska ork i es t ra " 
z F G R w Owińskach w ca ł e j okazałości. Zdoby ła ona już sobie zasłużoną s ławę. 
Z n a j ą j ą i lubią w ca łe j okol icy . Dz i ewczę ta koncer tu ją przy różnych okaz j ach 
i na różnych uroczystościach. Nasze „ m u z y k a n t k i " zatrudnione są pr zy hodow l i 
de l ikatnych upraw szk larn iowych. P r o w a d z ą także prace doświadcza lne w ma łych 
inspektach, wyposażonych w j a r z en i owe lampy . P r z y zna j c i e , że to r ówn i e ż c i ekawe 



Dar Rodaka dla skarbca wawe l sk i ego 
Ostatnio państwowe Zbiory 
Sztoki na W a w e l u otrzymały 
nowy cenny dar od p. Juliana 
Godlewskiego z Zurycliu, tego 
samego, który o f iarował W a -
we lowi arras z końca X V I 
wieku z be rbaml Dymitra H a -

9 Nestorka 
polskie j literatury 
dla dzieci 

Przedstawiamy nestorkę po l -
skiej l iteratury dla dzieci Ja-
ninę Porazińską. Ta 80-Ietnia 
pisarka m a już na s w y m kon -

lecklego, podskarbiego l i tew-
skiego. P, God lewski kupił na 
aukcj i w Koloni i i przekazał 
W a w e l o w i 3 srebrne pozłaca-
ne agra fy , stanowiące ozdobę 
pasa króla Zygmunta Stare-
go. A g r a f y te odznaczają się 
niezwykle misterną robotą. 
Zostały one zrobione w N o -
rymberdze w początkach X V I 
wieku. Zasadniczy ornament 
Ich stanowią pół f igury w stro-
jach współczesnych, przy 
czym w postaci króla z j ab ł -
kiem I berłem można domy-
ślać się portretu króla Z y -
gmunta. N a d w u innych ag ra -
fach zna jdu ją się postacie ko -
biece. 

Ten cenny dar będzie umie-
szczony w skarbcu, w gab lo -
cie z regal iami w Sali Kaz i -
mierzowskiej . A g r a f y te są 
specjalnie ważne dla Zb i o rów 
Wawe l sk ich jako przedmioty 
związane z osobami kró lów 
polskich, jako zabytki rene-
sansowe — a więc pochodzą-
ce z epoki na jwiększego roz-
kwi tu W a w e l u — I jako dar 
polskiego patrioty. 

Konkurs na pamiętniki s amouków 

^ Inżgnier 
lutnik 

Inżynier Jerzy Kowalczuk 
•pracuje w Biurze Projektów 
Przemyślu Węglowego w Gli-
wicach. Wolny po pracy czas 
spędza w pracowni... lutni-
czej. Na skrzypcach gra od 10 
roku życia. Ukończył średnią 
szkołę muzyczną. Gra on na 
skonstruowanych przez siebie 
instrumentach. Wykonane 
przez niego skrzypce wielo-
krotnie brały udział w mię-
dzynarodowych konkursach 
lutniczych. 

Ins ty tu t P e d a g o g i k i og łos i ł 
K o n k u r s na p a m i ę t n i k i samo-
u k ó w . U d z i a ł w konkurs i e 
m o ż e w z i ą ć ka żdy , k t o u k o ń -
c zy ł 25 lat i z doby ł p r z y n a j -
m n i e j e l emen ta rne w y k s z t a ł -
cenie poza szkołą p o d s t a w o w ą 
dla dz iec i , a w i ę c s a m o d z i e l -
n ie . 

P a m i ę t n i k p o w i n i e n z a w i e -
rać nas t ępu jące i n f o r m a c j e : 
w i e k uczes tn ika , z a w ó d , m i e j -
scowość , w k t ó r e j up ł ynę ł o 
d z i e c ińs two , k o l e j n e z m i a n y 
m i e j s ca zamies zkan ia o r a z 
o b e c n y z a w ó d . W e w s p o m -
n ien iach kon i e c zne jest s ze r -
sze o m ó w i e n i e s p r a w y ucze -
nia się, a w i ę c : czy autor p a -
m i ę tn i ka chodz i ł do szko ły , 
j e ż e l i n ie — to d l ac zego , j e ż e l i 
tak — j ak d ługo i z j a k i m i 
w y n i k a m i . 

S z c z e g ó ł o w o na l e ż y n a p i -
sać, k i e d y i w j a k i sposób 
uczes tn ik konkursu z d o b y ł 
umie j ę tność c zy tan ia i p i sa -
nia, j ak i e w r a ż e n i e z r ob i ł y na 
n i m p i e r w s z e p r z e c z y t a n e 
ks iążk i , c zy nauka w p ł y n ę ł a 
na podn i es i en i e k w a l i f i k a c j i 
z a w o d o w y c h , na ż yc i e o sob i -
ste, r odz inne , t o w a r z y s k i e itp. 

Za n a j l e p s z e p a m i ę t n i k i 
p r z y z n a n e będą n a g r o d y : I — 
5000 zł, I I — po 3000 zł i I I I — 

Trudny egzamin kole jarzy 
w końcu stycznia br. polscy 
kole jarze zdali nadzwycza j 
trudny egzamin — przewieźli 
ze Śląska do Bydgoszczy 230-
tonowy ładunek złożony z ele-

w 1964 r. przypada 20-lecie Polski 
Ludowej . Ofiarnym wysiłkiem pracy 
milionów obywateli podniósł się nasz 
K ra j z ruin i z popiołów na wyżyny 
dzisiejszego rozwoju gospodarczego 

mentów pleców obrotowych. 
Trudność transportu polegała 
nie tylko na dużym ciężarze, 
ale g łównie na wielkich w y -
miarach elementów, w y k r a -
czających około 80 cm poza 
szerokość wagonów. Pociąg 
jechał z szybkością od 5 do 30 

Czy listy do jdą p o 66 latach? 

cie 50 książek cieszących się 
od lat wie lką popularnością, 
szczególnie u dziewcząt. W 
najb l iższym czasie ukaże się 
nakładem wydawn i c twa „Czy -
telnik" n o w a książka sędz iwej 
pisarki. Będzie nosiła tytuł 
„Pamiętnik czarnego noska". 

^ Sty lowe 
tkaniny z 2ar 

Dyskretnie przetykany zło-
tą nitką niebieski brokat przy 
świetle lamp zmienia b a r -
wy — tak właśnie wygląda 
kurtyna, którą dla Zespołu 
Pieśni i Tańca „Mazowsze" na 
tournée po Kanadzie, USA i 
Meksyku wykonały Lubuskie 
Zakłady Tkanin Technicznych 
i Dywanów w ¿arach. Zakła-
dy te specjalizują się ostatnio 
ID produkcji tkanin w stylu 
Ludwika XIV i XVI. Wzory 
i^kanin opracowują plastycy 
oraz Centralne Laboratorium 
w Łodzi. 

9 Legenda 
i rzeczywistość 

Chyba k a ż d y zna l e g e n d ę o 
P o p i e l u , k t ó r e go podobno 
z j a d ł y m y s z y . Ostatn io p laga 
g r y z o n i naw i ed z i ł a g m a c h 
M i e j s k i e j i P o w i a t o w e j R a d y 
N a r o d o w e j w R a d o m i u . W 
n i ek t ó r y ch poko j a ch m y s z y 
tak się o swo i ł y , źe b i e g a j ą p o 
pod łodze n a w e t w t e d y , g d y 
p e ł n o t a m in t e r esan tów . P o -
dobno n a j b a r d z i e j s m a k u j ą 
m... podan ia sk ładane p r z e z 

m i e s z k a ń c ó w miasta . J e d n e -
-nu z k i e r o w n i k ó w w y d z i a ł u 
z j a d ł y nawet . . . K o d e k s P o -
s t ę p o w a n i a A d m i n i s t r a c y j n e -
go. O b y n i e p o w t ó r z y ł a się 
tragtedia P o p i e l a ! 

P r a w d z i w y m a g a z y n n i e d o -
r ę c z o n e j poc z t y o d k r y t o p r z y -
p a d k i e m podczas r e m o n t u 
u r z ędu p o c z t o w e g o w S i e r a -
k o w i e W i e l k o p o l s k i m . W m u -
r z e b u d y n k u by ła , chyba 
od począ tku j e g o istnienia, 
szcze l ina do wr zucan i a l i s tów, 
za k tórą stała sk r zynka poc z -
t o w a . Jak się okaza ło , w i e l e 
w r z u c a n y c h p r z e s y ł ek pada -
ło j e d n a k pod s k r z y n k ę , ucho -
dząc u w a d z e u r z ę d n i k ó w . 

W ś r ó d o d n a l e z i o n e j ko r e s -
p o n d e n c j i z n a j d u j e się 50 k a r -

t ek i 4 l i s ty z lat 1898—1910, 
z nas tępnego dz ies i ęc io l ec ia 
po chodz i 45 k a r t e k i 4 l isty , z 
lat 1921—1939 — 32 kar tk i , z 
okresu o k u p a c j i — 24 ka r tk i i 
8 l i s tów, a z l a t 1945—1961 — 
30 k a r t e k p o c z t o w y c h . Z n a c z -
na część o d n a l e z i o n e j k o r e s -
p o n d e n c j i u l eg ła zn iszczen iu 
na skutek w i l g o c i . B y ć może , 
n i ek tó r e n a j m n i e j zn iszczone 
ka r t k i z ok r e su p o w o j e n n e g o 
do t rą d o ad r esa t ów , a p o z o -
stałe p o w ę d r u j ą d o M u z e u m 
P o c z t y w e W r o c ł a w i u . 

km na godzinę, podróż t rwa ła 
9 dtai. N a pewnych odcinkach 
trasy kole jarze jadący wraz 
z transportem usuwal i słupy 
trakcj i elektrycznej, semafo -
ry. O przejeździe przez kilka 
tuneli oraz przez mosty na 
Odrze decydowały mil imetro-
w e odległoścL 

D N Î 
S T R Z E K Ę C I N (Kos za l i ńsk i e ) — Sąs iedz i usta-

w i a j ą się w k o l e j k ę po sadzen iak i d o p. 
F iszera , k t ó r y w y h o d o w a ł n o w ą o d m i a n ę 
k a r t o f l i „ F i o n i a " , d a j ą c ą w u p r a w i e p o -
l o w e j po 350 k w i n t a l i z j e d n e g o hektara . 

O P O L E — Ś w i e t n e sztuczne l o d o w i s k o w z b o -
gac i się o p a w i l o n s p o r t o w o - t u r y s t y c z n y 
z r e s taurac ją a n a w e t ho t e l em, z k t ó r e g o 
ko r z y s t a ć będą chyba g ł ó w n i e hoke iśc i 
i en tuz jaśc i ł y ż w i a r s t w a f i g u r o w e g o . 

R A D O S Z C Z Y C E ( K i e l e c k i e ) — W o z y na ż e -
l a znych obręczach by ł y spec ja lnośc ią 80 
m i e j s c o w y c h kuźni . T e r a z p r a w i e w s z y s c y 
chłopi u ż y w a j ą opon, t o t eż m i e j s c o w i r z e -
m i e ś ln i c y s zuka j ą i n n y c h za j ęć . 

I Ł A W A (O l s z t yńsk i e ) — W y t w ó r n i a Częśc i 
S a m o c h o d o w y c h uruchomi ła n o w y dz ia ł , 
k t ó r y p r z e p r o w a d z a kap i t a ln e r e m o n t y s i l -
n i k ó w n a j p o p u l a r n i e j s z y c h w Po l s c e sa-
m o c h o d ó w c i ę ż a r o w y c h „ S t a r " . 

L U T O W I S K A ( R z e s z owsk i e ) — „ L u t e " m r o z y 
d ługo się z imą u t r z y m u j ą c e w U r b a n i -
cach sk łon i ł y u s z c z y p l i w y c h aust r iack ich 
u r z ę d n i k ó w d o p r zechrzczen ia w X V I I I 
w i e k u w s i na L u t o w i s k a . A t e raz w s z y s t -
k o w s k a z u j e , że ta sama p r z y c z y n a spo -
w o d u j e r o z w ó j o ś rodka narc iarsk iego . 
P i e r w s z y ho te l już f u n k c j o n u j e . 

W A R S Z A W A — W d o l n y m kośc i e l e OO . K a -
p u c y n ó w w y s t a w i a n a j es t szopka m e c h a -

niczna. W o r s zaku p o d ą ż a j ą c y m za g w i a z -
dą b e t l e j e m s k ą f i guru ją . . . M i e s z k o I , K a -
z i m i e r z W i e l k i , Jag i e ł ł o i k r ó l o w a J a d w i -
ga, ks iądz K o r d e c k i , Jan I I I Sobiesk i , K o ś -
c iuszko i inne postac ie h i s to ryczne . 

W O D Z I E R A D Y ( Ł ó d z k i e ) — W z a b y t k o w y m 
o s i e m n a s t o w i e c z n y m d w o r k u urządzono 
p i ę k n y w i e j s k i k l u b - k a w i a r n i ę . B r a k j u ż 
t y l k o mos tu p r z e z r z eczkę , b y d o k a w i a r -
ni w y g o d n i e do j echać . 

C I E S Z Y N — W setną roczn icę u rodz in K a -
ro la N i e d o b y , zmar ł e go w 1947 roku , 
o t w a r t o w M u z e u m R e g i o n a l n y m c i e k a w ą 
w y s t a w ę p rac t ego z apomn ianego m a l a -
rza c i eszyńsk ich z au łków . 

P A K O S C ( B y d g o s k i e ) — Be l g i a , A n g l i a , I s -
landia , Dan ia , G r e c j a , W ę g r y f i g u r u j ą na 
l iśc ie o d b i o r c ó w p ł y t p a ż d z i e r z o w y c h , w y -
t w a r z a n y c h przez K u j a w s k i e Z a k ł a d y 
P r z e m y s ł u Ln ia r sk i e go , a m a j ą c y c h sze -
r o k i e zas tosowan ie w b u d o w n i c t w i e i p r o -
d u k c j i meb l i . 

L A M K O W O (O l s z t yńsk i e ) — R z a d k i j u b i l e -
usz, bo 60-lecia kap łańs twa , obchodz i ł 
ks iądz Józe f P i ecocha , d ługo l e tn i p r o -
t )oszcz pa ra f i i . 

Ż Y W I E C ( K r a k o w s k i e ) — M o n t a ż n o w e j , 
w i e l k i e j m a s z y n y pap i e rn i c z e j (a będą 
j e s zcze następne d w i e ) . Znana f a b r y k a 
„ S o l a l i " z w i ę k s z y p r o d u k c j ę b ibu łek k o -
l o r o w y c h , o p a k o w a ń d o a r t y k u ł ó w ż y w -
n o ś c i o w y c h itp. 

K A L I S Z ( P o znańsk i e ) — M i e s z k a ń c y miasta 
z ap ro t e s t owa l i na w i e l k i m w i e c u p r z e c i w -
ko umor z en iu p r z e z z achodn i on i em ieck i 
sąd ś l edz twa w s p r a w i e d r K . K o l b a . J a -
k o p rokura to r h i t l e r o w s k i w K a l i s z u w 
la tach 1940—41, s p o w o d o w a ł 55 w y r o k ó w 
śmie r c i oraz śmie rć w obozach 110 osób. 

p o 1500 zł. Ł ą c z n i e p r z e w i d u -
j e s ię ponad 200 n a g r ó d i w y -
różn ień . P race konkursowe 
należy nadsyłać do końca m a -
ja br. pod adresem: Instytut 
Pedagogiki , Wa r szawa , ul. 
Górczewska 8. 

W konkurs i e t y m m o g ą 
w z i ą ć udz ia ł r ó w n i e ż P o l a c y 
na e m i g r a c j i . 

^ Zmotoryzowany 
żebrak 

W okresie karnawału kie-
leckie mieszkania odwiedzał 
starszy mężczyzna prosząc o 
wsparcie. Nie był to zwykły 
żebrak, bowiem posiadał... 
własny środek lokomocji. Jeź-
dził po mieście motocyklem 
obwieszonym torbami. Okazu-
je się, że i w tym „zawodzie" 
nastąpił widoczny postęp. 

# Polski 
komba jn 
najsi lniejszy 

P r a c a w g ó r n i c t w i e s t a j e s ię 
co raz ł a t w i e j s z a . C i ę żk i w y -
s i łek c z ł o w i e k a s t opn i owo z a -
s t ę p u j e maszyna . Już ponad 
t r z y s t a k o m b a j n ó w w ę g l o -
w y c h p r a c u j e w p o l s k i m g ó r -
n i c tw i e . W u b i e g ł y m r o k u m a -
s z y n y t e u rob i ł y i z a ł a d o w a ł y 
o k o ł o szesnastu p rocen t o g ó l -
n o k r a j o w e g o w y d o b y c i a . Ś r e -
dnio k a ż d y k o m b a j n urab ia 
o k o ł o 380 ton w ę g l a dz iennie , 
s t a l e z w i ę k s z a się i lość i r o -
d z a j e m a s z y n górn i c zych . W 
tyra r oku g ó r n i c t w o o t r z y m a 
dz ies ięć k o m b a j n ó w t y p u 
„ K W B - 3 " . A g r e g a t ten, o p r a -
c o w a n y w Zak ł adach K o n -
s t r u k c y j n o - M e c h a n i c z n y c h 

P r z e m y s ł u W ę g l o w e g o w G l i -
w i cach , j es t n a j s i l n i e j s z y m n i e 
t y l k o w po l sk im, a le i w ś w i a -
t o w y m g ó r n i c t w i e m e c h a n i z -
m e m jednos i ln ikowsrm. 

^ Z i m o w e żn iwa 
Brzegi licznych przymorskich 
jezior w wo jewództw ie ko -
szalińskim gęsto porasta trzci-
na. Ten cenny surowiec w y -
korzystywany jest w b u d o w -
nictwie, jak również do w y -
robu mebli, koszy. N a zdjęciu 
oglądamy z imowe żniwa w 
osadzie Łabusz, leżącej nad 
jeziorem Jamno koło Koszal i -

na. W zeszłym roku tylko od 
gospodarzy tej osady Poznań -
skie Przedsiębiorstwo W l k l l -
nlarsko-Trzcinlarskie zakupi -
ło trzcinę za 40 tysięcy zło-
tych. I tegoroczne z imowe 
żniwa w osadzie Łabusz, jak 
widać, będą dobre. 

(P Pieniądz 
sprzed 2000 lat 

w K o ś c i u s z k o w i e pod K u t -
nem zna l e z i ono s rebrną m o -
netę . K u s t o s z gab ine tu n u m i -
z m a t y c z n e g o ł ódzk i ego m u -
zeum a r cheo l o g i c znego m g r 
A n a t o l Gup i en i e c okreś l i ł , że 
o w a mone ta j es t d e n a r e m R e -
pub l ik i R z y m s k i e j z c zasów 
konsu la Se rv i l iusa ( lata 64—63 
p r z e d naszą erą ) . T r a f i ł a ona 
na t e r e n y po l sk i e za p o ś r e d -
n i c t w e m C e l t ó w , k t ó r z y u t r z y -
m y w a l i o ż y w i o n e kon tak t y z 
p l e m i o n a m i s ł ow iańsk imi . 



NAREW czy BUG jest dopływem WISŁY? 

K R A J 
1 

Ś W I A T 

M A S Z Y N Y W Ł Ó K I E N N I C Z E 
Z „ B E F A M Y " 

P o l s k i e m a s z y n y w ł ó k i e n n i -
cze są znane, c en ione i poszu -
k i w a n e za g ran icą . Po l ska d o -
starcza ich do ponad 30 k r a -
j ó w . B ie l ska F a b r y k a M a s z y n 
W ł ó k i e n n i c z y c h — „ B e f a m a " 
o k o ł o 65 p rocen t w y t w o r z o -
n y c h w u b i e g ł y m roku m a -
szyn sprzedała o d b i o r c o m za -
g r a n i c z n y m . W roku 1963 F a -
b r y k a z w i ę k s z y ł a war t o ść 
p r o d u k c j i p r z e z n a c z o n e j na 
ekspor t z 4 do o k o ł o 6 m i l i o -
n ó w d o l a r ó w . Z a m i e r z e n i a t e -
go roc zne za łog i „ B e f a m y " — 
to r o zs ze r z en i e ekspor tu o n o -
w e m a s z y n y w a r t o ś c i 1 m i l i o -
na d o l a r ó w . 

N O W E R O D Z A J E 
P Ł Y T W I Ó R O W Y C H 

U r u c h o m i o n a p r z ed k i l ku 
la ty w Szczec inku W y t w ó r n i a 
P ł y t W i ó r o w y c h pod j ę ł a p r o -
d u k c j ę n o w y c h r o d z a j ó w p ł y t 
c i eńszych i l epszych j akośc i o -
w o o r a z m a j ą c y c h w i ę c e j z a -
s tosowań. W y t w ó r n i a p r o d u -
k u j e obecn i e 7 t ys i ę cy m e -
t r ó w sześc iennych p ł y t z p r z e -
z n a c z e n i e m d la o d b i o r c ó w w 
A n g l i i , S z w e c j i , I s land i i , P a -
k is tan ie , na W ę g r z e c h i w i n -
nych k r a j a c h . 

B V D I M E X — 
E K S P O R T U J E M Y S L 

T E C H N I C Z N Ą 
Już w końcu ub i e g ł e go s tu-

lec ia po l s cy i n ż y n i e r o w i e by l i 
znani na c a ł y m św i e c i e — 
wznos i l i w i e l k i e mos t y , b u d o -
w a l i l in i e k o l e j o w e , drog i , 
s iec i w o d o c i ą g o w e . W ostat -
n ich la tach po l s cy i n ż yn i e r o -
w i e r o z s ł a w i a j ą i m i ę P o l s k i 
coraz s ze r ze j . Z b u d o w a l i np. 
w I r a k u sieć w o d o c i ą g o w ą , 
nad N i l e m p o s t a w i l i mosty 
o b r o t o w e o r a z zb i o rn ik i p a l i w 
p ł y n n y c h ( t e os ta tn ie wzn i eś l i 
r ó w n i e ż w F in land i i ) , w T u n i -
sie w y b u d o w a l i p r o t o t y p o w e 
os i ed le d o m k ó w j e d n o r o d z i n -
nych. I s tn i e j ą obecn i e s z e r o -
k ie m o ż l i w o ś c i r o zw in i ę c i a t e -
go ekspor tu z K r a j u . 

W 1962 r oku zosta ło z o r g a -
n i z o w a n e spec j a lne p r z eds i ę -
b i o r s t w o B U D I M E X , k t ó r e i n -
sp i ru j e i k o o r d y n u j e d z i a ł a l -
ność p r z e d s i ę b i o r s t w i p o l -
s k i e j k a d r y i n ż yn i e r sk i e j w 
d z i ed z in i e p r o d u k c j i ekspo r t o -
w e j , Osta tn io np. B U D I M E X 
podp isa ł z f i r m a m i zachodn io -
n i em i e ck im i , s z w a j c a r s k i m i i 
aus t r i ack imi k o n t r a k t y na do -

s t a w ę p o w a ż n y c h i lośc i d o m -
k ó w j edno rodz innych . Będą 
o n e dos ta rc zone p r z e z P o l s k ę 
,,pod k luc z " , a w i ę c w s tan ie 
g o t o w y m do n a t y c h m i a s t o w e -
go zamieszkan ia . W s z y s t k i e 
r obo t y , ł ączn ie z m o n t a ż e m 
e l e m e n t ó w , p r z y g o t o w y w a -
nych w K r a j u — w y k o n u j ą 
na m i e j s cu po lscy i n ż y n i e r o -
w i e i r obo tn i cy . Sp r z edano 
już za g ran i c ę ponad 30 z a -
k ł a d ó w w y t w a r z a j ą c y c h beton 
k o m ó r k o w y . D o 5 p a ń s t w 
K r a j dos tarcza obecn i e 10 hut 
szkła. 

O d d łuższego czasu t r w a ł 
m i ę d z y n a u k o w c a m i spór na 
t emat , k tó ra r z eka w p ł y w a do 
W i s ł y : B u g czy N a r e w . A b y 
z rozumieć , ż e tak i spór n i e 
by ł b e z p o d s t a w n y , w y s t a r c z y 
spo j r z e ć na mapę . Z a r ó w n o 
w o d y Bugu , j ak i N a r w i , ł ą -
czą się p o w y ż e j p o w s t a ł e g o 
ostatn io sz tucznego Jez io ra 
Z e g r z y ń s k i e g o , a p o t e m ju ż 
j ako j edna szeroka r z eka 
w p ł y w a j ą d o W i s ł y . 

K t ó r a w i ę c z t ych ł ą c zą -
cych s ię z e sobą r z ek jest 
p r a w y m d o p ł y w e m W i s ł y ? 
C z y B u g w p a d a do N a r w i , 
c zy t e ż N a r e w do B u g u ? Z a -
n i m w y j a ś n i o n o ten p r o b l e m , 
p o w s t a ł dla okreś l en ia d o l -
n e g o b i e gu w ó d obu p o ł ą c z o -
nych r z ek d z i w n y t w ó r j ę -
z y k o w y : B u g o - N a r e w . 

Osta tn io P a ń s t w o w a K o m i -
s ja N a z e w n i c t w a w y d a ł a n a -
s t ępu jące o r z e c z en i e : d o p ł y -
w e m W i s ł y jest N a r e w , cho-
c iaż r zeka ta jest n i e m a l o 
p o ł o w ę kró tsza o d Bugu . N a 
taką d e c y z j ę w p ł y n ę ł y m. in. 
zap isk i h i s to ryczne , a także.. . 
k o l o r w o d y , k t ó r y z a r ó w n o w 
odc inku spo rnym, j ak i w g ó r -
n y m b i egu N a r w i j es t p o -
dobny . T a k w i ę c d ługość N a r -
w i wz r o s ł a o f i c j a l n i e z 438 do 
473 k m , na tomias t B u g o w i 
u b y ł o 35 k m i zamias t 813 l i -

c zy obecn i e t y l k o 778 k m d ł u -
gości . Spór zosta ł w y j a ś n i o -
ny i Bug... p r zes ta ł b y ć d o -
p ł y w e m W i s ł y , ł ecz zasi la w o -
dy N a r w i w Se rocku (gdz ie 
łączą s ię w o d y obu r zek ) . 

P o n i e w a ż N a r e w a w a n s o -
w a ł a do g r u p y r z e k w p ł y w a -
j ą c y c h do W i s ł y , w a r t o p o -
św i ę c i ć j e j k i lka s łów. P ł y -
nąca w s w o i m g ó r n y m b i egu 
ba rdzo l e n i w i e N a r e w z m i e -
nia s w ó j charak t e r po p r z y -
j ę c iu w ó d B i eb r z y , s ta j e s ię 
n i e co ż w a w s z a . N a N i z i n i e 
M a z o w i e c k i e j N a r e w t w o r z y 

m a l o w n i c z y k r a j o b r a z d z i e l ą c 
Puszc z ę K u r p i o w s k ą na d w a 
w i e l k i e obszary l eśne : w i ę k -
szy, po ł o żony na pó łnoc o d 
r zek i , z w a n y Puszczą Z i e l o -
ną ( M y s z y n i e c k ą ) i obsza r 
po ł o żony na po łudn ie od r z e -
k i — Puszc zę Bia łą . N a d 
N a r w i ą l e ż y w i e l e s ta rych i 
s ł a w n y c h miast , m. in.: Ł o m -
ża, Os t ro ł ęka i Pu ł tusk , 
u w i e ń c z o n y na p a r y s k i m Ł u -
ku T r i u m f a l n y m , co na l e ży 
p r z yp i sać N a p o l e o n o w i . D o 
dz iś stoi w Pu ł tusku dom, w 
k t ó r y m r e z y d o w a ł N a p o l e o n . 

Fragment śluzy na kanale żerańskim łączącym Wis łę z N a r w i ą 

M W m O A 
Pojęcia zmieniaiq łreść • Teraźniejszość zwy-
cięża ,historią • Porzqdni ludzie • Melanż dał 

dobre wyniki • Powód do dumy 
Oświęcim — to Oświęcim. 

Wiadoma — tam był najwięk-
szy hitlerowski obóz koncen-
tracyjny i obóz śmierci. Łjam-
binowice — to Łambinowice. 
Wiadomo — tam były obozy 
jenieckie, w których hitlerow-
cy wykończyli dziesiątki ty-
sięcy ludzi z całej Europy. 
Kluczbork — to Kluczbork. 
Wiadomo — tam toczyły się 
najbardziej zajadłe walki zi-
mą 1944—45, gdy niemieckie 
dowództwo rzuciło wszystko, 
co posiadało, w ostatniej roz-
paczliwej lecz bezskutecznej 
próbie zahamowania marszu 
Armii Radzieckiej i Wojska 
Polskiego w głąb Niemiec. 

To wiadomo. Ale to nie 
wszystko. Bo Oświęcim, Łam-
binowice i Kluczbork przesta-
ły być w Polsce pojęciami je-
dnoznacznymi. Na mapie 
przemysłowej Polski i coraz 
częściej w potocznym rozu-
mieniu — Oświęcim to syno-
nim wielkiej chemii; w Ośuńę-
cimiu-Dworach mieszczą się 
słynne na cały Kraj Zakłady 
Syntezy Chemicznej, duże i 
coraz większe, bo stale rozbu-
dowywane. Łambinowice i 
Kluczbork w województwie 
opolskim — podobnie. Łam-
binowice dziś co prawda jesz-
cze nie są tak popularne, bo 
tam „dopiero się r o b i " , tzn. 
pracuje nad rozbudową kom-
binatu Łambinowice - Nysa, 
który rozpoczął produkcję 
maszyn i różnorodnej apara-
tury. Kluczbork już jest 
ośrodkiem przemysłowym, a 
gdy stanie tam wkrótce fa-
bryka suwnic, jeszcze bardziej 
wzrośnie jego znaczenie. Te-
raźniejszość i przyszłość usu-
wają w cień historię, i to na-
wet tę najnowszą. To nor-
malne. 

O Kluczborku i Łambinowi-
cach, o Nysie i Kędzierzynie, 
o Raciborzu i Głuchołazach — 
słowem o starej ziemi pol-
skiej, o Opolszczyźnie chciał-
bym Wam dziś, moi Mili, parę 
słów powiedzieć. A przy tej 
okazji nasunęła mi się właś-
nie początkowa dygresja. Da-
rujcie! 

Ciekawa ta Ziemia Opolska, 
ciekawi ludzie, bardzo po-
rządni. To nasuwa się od ra-
zu przybyszowi z centralnej 
Polski. Ot, na przykład czy-
stość. Założę się, że tu schlud-
niej niż w stolicy czy w Ło-
dzi. I nie jest to kwestia wy-
dawania dodatkowych sum na 
czystość, ale jakiegoś po-
wszechnego zmysłu do po-
rządku, co bez trudu daje się 
zauważyć na ulicach i w re-
stauracji, na klatkach scho-
dowych czy na pewno mniej 
luksusowych od centralnych — 
kinach. O tyle to jeszcze za-
dziwiające, że ludność tu wy-
jątkowo mieszana. Obok za-
siedziałych od dziada pradzia-
da Polonusów, którym ani 
Bismarck, ani Hitler nie dali 
rady, napłynęli tu na miejsce 
Niemców — ludzie z central-
nej Polski i sporo „zza Buga". 
Słowem melanż ludnościowy 
o różnych obyczajach i sposo-
bie życia, przyzwyczajeniach, 
a nawet dźwięku mowy. Z 
początku rzeczywiście nie by-
ło łatwo im się „dotrzeć". Ale 
dzisiaj? Niesłychanie charak-
terystyczne są wyniki ankie-
ty przeprowadzonej wśród 
uczniów klasy V i VI w Kę-
dzierzynie. Jedno z pytań 
brzmiało: — Czy wiesz, skąd 
pochodzą rodzice Twoich ko-
legów? — Okazało się, że ni e 
wiedzą, nie interesuje ich 
to. W tyglu nowego i polskie-

go życia te sprawy przestały 
odgrywać rolę. Ich koledzy są 
tak samo Opolanami jak oni. 

Zwłaszcza, że przyszły waż-
niejsze rzeczy. A więc — roz-
budowa przemysłu. Opolsz-
czyzna zajmuje dziś drugie 
miejsce w Polsce, jeżeli cho-
dzi o wielkość produkcji prze-
mysłowej w przeliczeniu na 
jednego mieszkańca. Wielki 
kombinat chemiczny w Kę-
dzierzynie jest przedmiotem 
codziennego zainteresowania 
w całym Kraju (nawozy 
sztuczne! W ogóle chemia tu 
króluje). Ale nie tylko w 
Kraju. Opolskie eksportuje, 
zgadnijcie, do ilu krajów? Do 
92, słowami: dziewięćdziesię-
ciu dwóch. Co? Oczywiście 
chemikalia i nawozy sztuczne, 
ale i silniki elektryczne, ce-
ment i strugarki; obrabiarki 
i swetry; obuwie i tekstylia; 
szkło i meble, wiklinę i oz-
doby choinkowe; porcelanę i... 
turbany, ręczniki, płótna, ko-
szule i piwo. Nie wyliczę. 

A przy tym jest tu har-
monia, której niestety na wie-

lu innych terenach w Polsce 
jeszcze nie znajdziesz. W pa-
rze z wysokim poziomem 
przemysłu idzie wysoki po-
ziom rolnictwa. Ubiegłorocz-
ne plony czterech zbóż wy-
niosły 23 kwintale z hektara, 
czyli były najwyższe w Pol-
sce! 

Kiedy zastanawiam się, dla-
czego tak jest, jak to się stało, 
że zniszczona Opolszczyzna 
potrafiła uzyskać takie rezul-
taty, których zazdroszczą jej 
inne województwa, wydaje 
mi się, że jedna z przyczyn 
zawarta jest w poprzednio za-
notowanym spostrzeżeniu: lu-
dzie tu bardzo porządni. Tak, 
jak lubią utrzymywać porzą-
dek na ulicach, tak samo 
dbają o porządek w pracy, w 
przemyśle czy na roli. Auto-
chtoniczna ludność, której ca-
łe pokolenia walczyły o Pol-
skę, uzyskawszy ją, poczuła, 
że pracuje na swoim. To po-
czucie udzieliło się i przyby-
szom. Opolszczyzna jest teraz 
dla nich wszystkich swoja — 
własna. MARIAN 

JUBILEUSZ U N I W E R S Y T E T U J A G I E L L O Ń S K I E G O 
W KRAJU I NA ŚWIECIE 

W roku 1364 Kazimierz Wielki 
założył w Krakowie Akademię naz-
waną później Uniwersytetem Jagiel-
lońskim. Ta najstarsza sławna pol-
ska wyższa uczelnia w roku 1963/64 
obchodzi swoje 600-lecie. 

Jub i l euszem t y m In te resu ją s ię uczen i i p rośc i ludz ie , o r g a -
n i z a c j e n a u k o w e i s t owarzyszen ia ku l tu ra lne z a r ó w n o w K r a j u , 
j a k i za gran icą . W w i e l u szkołach po lsk ich p o w s t a ł y s zko lne 
ko ła p r z y j a c i ó ł przesz łośc i U n i w e r s y t e t u Jag i e l l ońsk i ego i nauki 
po l sk i e j . 

D o B iura Jub i l eus zowego sta le n a p ł y w a j ą stosy l i s tów. N a 
p r z y k ł a d z Z a k o p a n e g o p r zys ł a ł l ist abso lwen t U J , k t ó r y u z y -
skał dok t o ra t j eszcze w X I X w i eku . P r z y c h o d z ą l i s ty od P o l a -
k ó w z od l e g ł y ch k o n t y n e n t ó w , n a w e t z Tangan ik i , N a i r o b i ( K e -
nia) , Aus t r a l i i , a często też s k r o m n e d a r y — p o 10 d o l a r ó w , po 
5 f u n t ó w , z łożone p r z e z R o d a k ó w na z eb ran iach k ó ł o b c h o d ó w 
Tys i ąc l e c i a P a ń s t w a Po l sk i e go , symt>ol icznie d l a pow i ęks zen i a 
f u n d u s z ó w na w y d a w n i c t w a , s t ypend ia n a u k o w e itp. 

W ł a d y s ł a w T y s z k i e w i c z o f i a r o w a ł B ib l i o t e ce Jag i e l l ońsk i e j 
z o k a z j i jub i l euszu j eden z z a l e d w i e sześciu e g z e m p l a r z y w y d a -
n e g o w N o w y m Jorku spec j a ln ego a l bumu pt . „ Z r o z w i a n e j 
przesz łośc i " , k t ó r e g o j es t au to r em. 
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i rAKTY 
w CZAJSIE W I Z Y T Y W A N O L i i W a l e n -
t yna T i e r i e s z k o w a , p i e r w s z a k o s m o n a u t -
k a , zos ta ła p r z y j ę t a p r z e z k r ó l o w ę 
E l ż b i e t ę (5. I I . ) . 
P O L S K A , Z S R R I C Z E C H O S Ł O W A C J A 
p r z e d ł o ż y ł y K o m i t e t o w i P r z y g o t o w a w -
c z e m u k o n f e r e n c j i O N Z d o s p r a w h a n -
d lu nasady m i ę d z y n a r o d o w y c h s tosun-
k ó w h a n d l o w y c h . 
P S Y C H I A T R Z Y S T W I E R D Z I L I , ż e za-
b ó j c a O s w a l d a — Jack R u b y n i e c i e r p i 
na ż a d n ą c h o r o b ę u m y s ł o w ą . 
W A L T E R U L B R I C H T p r z y j ą ł 12 d e p u t o -
w a n y c h f r a n c u s k i e g o Z g r o m a d z e n i a N a -
r o d o w e g o , b a w i ą c y c h w N i e m i e c k i e j R e -
p u b l i c e D e m o k r a t y c z n e j . 
Z A B U D O W Ą T U N E L U p o d la M a n c h e 
o p o w i e d z i a ł y s i ę r z ą d y F r a n c j i 1 W i e l -
k i e j B r y t a n i i (6. I I . ) . 
K R W A W E Z A J Ś C I A N A C Y P R Z E spo -
w o d o w a ł y z n o w u ś m i e r t e l n e o f i a r y 
w ś r ó d l udnośc i g r e c k i e j 
O F E N S Y W A W O J S K R Z Ą D O W Y C H W 
P o ł u d n i o w y m W i e t n a m i e z a k o ń c z y ł a s i ę 
z u p e ł n y m f i a s k i e m . 
R Z Ą D K U B Y Z A M K N Ą Ł d o p ł y w w o d y 
d o b a z y U S A w G u a n t a n a m o d o czasu 
u w o l n i e n i a a r e s z t o w a n y c h r y b a k ó w 
1 z w r o t u z a g a r n i ę t y c h k u t r ó w . W t e j 
s p r a w i e r ząd K u b y z w r ó c i ł s i ę t ak że do 
S e k r e t a r z a G e n e r a l n e g o O N Z U Thantta. 

P R E M I E R C H R U S Z C Z O W w y s t o s o w a ł d o 
P r e m i e r a W . B r y t a n i i , P r e z y d e n t a U S A , 
P r e z y d e n t a F r a n c j i , P r e m i e r a G r e c j i 
i P r e m i e r a T u r c j i o r a z d o A r c y b i s k u p a 
M a k a r i o s a o r ę d z i a p o t ę p i a j ą c e p l a n y 
z b r o j n e j I n t e r w e n c j i na C y p r z e (7.I I . ) . 
B E L G I A , F R A N C J A , N R F , H O L A N D I A 
I S Z W E C J A p o s t a n o w i ł y w y b u d o w a ć w 
C h i l e j e d n o z n a j w i ę k s z y c h o b s e r w a t o -
r i ó w a s t r o n o m i c z n y c h ś w i a t a . P r a c e 
t r w a ć będą 7 lat , kos z t — 12 m i l i o n ó w 
d o l a r ó w . 
K O M I S J A E W G z o b o w i ą z a ł a N R F do 
o t w a r c i a g r a n i c c e l n y c h na i m p o r t j a j 
z p o z o s t a ł y c h k r a j ó w , , w s p ó l n o t y " . 
K R A D Z I E Ż Y 26 O B R A Z O W C H A G A L L A 
d o k o n a n o na w y s t a w i e s z tuk i f r a n c u -
s k i e j w San F r a n c i s c o . 
R Z Ą D W Ł O S K I W Y K L U C Z Y Ł m o ż l i w o ś ć 
i n g e r e n c j i W ł o c h w s p r a w y C y p r u w r a -
m a c h O T A N (8.I I . ) . 
U T H A N T O D B Y Ł k o n f e r e n c j e z p r z e d -
s t a w i c i e l a m i c z t e r e c h m o c a r s t w w s p r a -
w i e C y p r u . 
N I K I T A C H R U S Z C Z O W s p o t k a ł s ię z d e -
l e g a c j ą W i e t n a m s k i e j P a r t i i P r a c u j ą -
c y c h , k t ó r e j p r z e w o d n i c z y s e k r e t a r z K C 
W P P — L e Duan . D e l e g a c j a b a w i ł a 
p r z e d t e m w C h i n a c h . 
A R G E N T Y N A P O S T A N O W I Ł A s p r z e d a ć 
C h i n o m L u d o w y m 350 t y s i ę c y t o n zbo ża . 
B . P R E M I E R B R Y T Y J S K I M A C M I L L A N 
p o s t a n o w i ł n i e k a n d y d o w a ć w p r z y -
s z ł y ch w y b o r a c h do p a r l a m e n t u (9. I I ) . 
G R E C Y C Y P R Y J S C Y n i e p o w r ó c ą na 
k o n f e r e n c j ę l o n d y ń s k ą , o ś w i a d c z y ł p r z e -
w o d n i c z ą c y i ch d e l e g a c j i K l e r i d i s (10.11.). 
M I Ę D Z Y S O M A L I Ą A E T I O P I Ą dosz ło 
d o z b r o j n e g o s tarc ia . W S o m a l i i o g ł o s z o -
no stan w y j ą t k o w y . 
O D D Z I A Ł Y P O Ł U D N I O W O W I E T N A M -
S K I E n a r u s z y ł y g r a n i c ę p o w i e t r z n ą 
i w t a r g n ę ł y w g ł ą b t e r y t o r i t w n K a m b o -
d ż y . R z ą d k a m b o d ż a ń s k i o s t r z e g ł w ł a d z e 
s a j g o ń s k l e p r z e d k o n s e k w e n c j a m i t y c h 
p r o w o k a c j i . 
P R E M I E R B R Y T Y J S K I H O M E i m i n i s t e r 
s p r a w z a g r a n i c z n y c h B u t l e r b a w i l i z o f i -
c j a l n ą w i z y t ą w K a n a d z i e (9—12.II.) 
i U S A (12—14.11.), 

• M A J T A 
" W E T A 

SZEROKI GEST 
N a j g r u b s z y A m e r y k a n i n , W i l l i a m 

Brooks — 245 kg — mia ł n i edawno 
w y p a d e k . Będąc w stanie n i e t r z e ź w y m 
przechodz i ł b r zeg i em jez iora Mich igan, 
potknął się i wpad ł do wody . Po l i c j a 
musiała z a w e z w a ć na ratunek traktor . 
Brooks w d o w ó d wdzięcznośc i zakupił 
t raktor , p r z y pomocy k tó rego u ra t owa -
no go, 1 podarowa ł po l i c j i z przeznacze-
n iem dla „ ra towan ia tonących" . 

A JESLI 
N A S T Ą P I EKSPLOZJA? 

Ostatnia katastro fa amerykańsk i ego 
bombowca B-52 z bronią j ą d r o w ą na 
pok ładz ie jest dz ies ią tym w y p a d k i e m 
tego typu, j ak i w y d a r z y ł się w U S A 
na przest rzen i ostatnich lat. A c z k o l -
w i e k — dz ięk i spec j a lnym zabezp ie -
czen iom — i t y m razem nie doszło do 
p r z y p a d k o w e j eksp loz j i t e rmo-nuk l e -
a m e j , wyda r z en i e t rudno l ekceważyć , 
nawe t nie t y lko ze w z g ł ę d ó w zasad-

P o d r ó ż e i w i z g t g 
g ł o u j y p a ń s t w a 

Ka l endar z podróży g ł o w y pań-
stwa i w i z y t n a j w y ż s z y c h przedsta-
w ic i e l i k r a j ó w zagranicznych jest 
na rok b ieżący szczególnie bogaty . 
Jeszcze w t y m miesiącu, po w i z y -
cie kanclerza N i em i e ck i e j Repub l i -
k i Fede ra lne j L u d w i g a Erharda, 
P a r y ż będz ie gości ł p rezydenta 
W ł o c h Segniego , a w p i e rwszych 
dniach marca prezydenta Repub l ik i 
T o g o Nico lasa Gruni tzk iego . R ó w -
n ież w marcu p re zyden t de Gaul l e 
uda j e się w da leką podróż do M e -
ksyku, o d w i e d z a j ą c w drodze po -
w r o t n e j Gwade lupę , M a r t y n i k ę i 
Gu janę . Druga podróż p lanowana 
jest na prze łomie paźdz iern ika i l i -
stopada. Trasa w i edz i e przez A r -
gentynę , U r u g w a j , Brazy l i ę , P e ru i 
inne k r a j e A m e r y k i Łac ińsk ie j . 

W kw ie tn iu p o d e j m o w a n y będzie 
w stol icy F r a n c j i k ró l Laosu, Sr i 
Savang Vat thana, w m a j u k r ó l e w -
ska para Dani i , pod kon iec c z e r w -
ca szef K a m b o d ż y ks iążę N o r o d o m 
Slhanouk, a w paźdz iern iku kró l 
Jordani i Husein. Ponad to z oka z j i 
inaugurac j i systemu kana ł ów Moze l l 
genera ł de Gau l l e spotka się w 
A p a c h z p r e zyden tem N i e m i e c k i e j 
Repub l ik i F ede ra lne j L e u b k e m oraz 
z W i e l k ą Ks iężną Luksemburga 
Char lot tą . 

W b i e żącym równ ie ż roku p r e z y -
dent d e Gau l l e zakończy p rak tycz -
nie w i z y t y w depar tamentach 
f rancuskich. Pozostaną jeszcze j e -
d yn i e cz tery depar tamenty okręgu 
stołecznego. 

Sze f państwa w e ź m i e wreszc i e 
udział w różnych uroczystościach: 6 
czerwca w rocznicę lądowania 
w o j s k a l ianckich w Normandi i , 23 
sierpnia z okaz j i rocznicy w y z w o l e -
nia Pa ry ża , 6 września w rocznicę 
b i t w y nad M a r n ą i 11 l istopada d la 
uczczenia zawieszenia broni , k ładą -
cego kres I w o j n i e św i a t owe j . 

W a k a c j e d l a w s z y s t k i c h ? 
Paryska Izba H a n d l o w o - P r z e m y -

słowa przeprowadz i ła na temat w y -
d a t k ó w mieszkańców stol icy w 
okres ie w a k a c y j n y m — ankietę, 
oczyw iśc i e ty lko wśród wyżs zych i 
średnich kadr urzędniczych, p r z ed -
stawcie l i wo lnych z a w o d ó w oraz r o -
bo tn ików w y k w a l i f i k o w a n y c h i m a j -
s t rów. 

Z geogra f i c znego punktu w i d z e -
nia sprawa jest jasna: co druga oso-
ba spędza w a k a c j e nad brzeg i em 
morza , a jedna na pięć za granicą, 
w duże j m ie r ze korzys ta jąc z. sa-
mochodów. T u t a j j ednak za r y sowu-
ją się już różnice socja lne. Samo-
chodem w y j e ż d ż a 85"/o kadr w y ż -
szych (średni k i l omet raż — 3100 km). 

72% średnich (2800 k m ) oraz 46% 
robo tn ików w y k w a l i f i k o w a n y c h i 
m a j s t r ó w (2100 km) . 

Usta len ie budżetu w a k a c y j n e g o 
napotkało natomiast na poważne 
trudności. Spośród tych, k tórzy 
zgodz i l i s ię udzie l ić odpowiedz i , 30»/o 
u t r zymuje , że nié ma żadne j r ó ż -
nicy m iędzy w y d a t k a m i d o m o w y -
m i i w a k a c y j n y m i , 10% nie in te re -
suje się wca l e t y m zagadnien iem a 
40% tw ierdz i , że w a k a c j e są o k r e -
sem bardz i e j kosz townym. Rzecz 
charakterystyczna: to ostatnie 
s tw ierdzen ie dotyczy p raw i e w y -
łącznie osób, k tóre w y p o c z y w a ł y 
na L a z u r o w y m W y b r z e ż u i nad 
A t l an t yk i em w zachodnie j F ranc j i . 
N a j l e p i e j wys z l i ci, k tó r zy spędzi l i 
w a k a c j e w Jugosławi i , Hiszpani i , 
S zwa j ca r i i oraz w centra lnych d e -
par tamentach f rancuskich. Ob l i cza-
ją oni, że m i m o kosz tów t ranspor-
tu, pobyt Ich w y p a d ł tan ie j niż no r -
ma ln ie w mie jscu zamieszkania. 

Jak spędza j ednak w a k a c j e w i ę k -
szość Francuzów, o k tórych ta an -
kieta nie m ó w i ? 

W a r t o się w te j mie rze zapoznać 
ze sprawozdan iem przed łożonym 
Radz i e Ekonomiczne j i Soc j a lne j 
p r zez panią S imone Tro isgros , p r z e -

wodniczącą Francusk ie j F ede rac j i 
T u r y s t y k i L u d o w e j . 

Dotychczas co d rug i ur l opowicz 
n ie ma moż l iwośc i zapewnien ia so-
b ie w a k a c y j n e g o odpoczynku. 
400.000 dziec i skorzystało w ub i eg -
ł y m roku z ko loni i I o b o z ó w w a k a -
cy jnych , wzg l ędn i e w y p o c z y w a ł o u 
rodz in w ie j sk i ch . M łodz i e ż ma 
ośrodk i w a k a c y j n e i „auberges de 
jeunesse" , b rak j ednak na ten te -
ma t konkre tnych danych. P e w n e 
udogodnienia m a j ą r ówn i e ż rodz i -
ny. Wreszc i e notu je się n i e z w y k ł y 
r o z w ó j campingów. Od 1958 roku 
do 1963 roku l iczba „ c a m p e u r s " 
wzros ła z j ednego do pięc iu m i l i o -
nów. Wszys tko to nie zaspokaja j e d -
nak potrzeb, skoro już w 1961 r. 
właśc ic ie le hotel i b y l i w stanie p r z y -
jąć z a l edw i e 22 procent tu rys tów 
francuskich, a p r z e w i d u j e się, że 
f a l a u r l opow i c zów zw i ęks zy się w 
na jb l i ższych latach o po łowę . 

W y d a j e się, że p i e r w s z y m zada-
n iem by łoby s tworzen ie spec ja lnego 
urzędu turys tyk i soc ja lne j , k t ó r y 
za j ą łby się r o z w o j e m systemu ta -
nich „uzupe łn ia jących mie j sc noc le -
g o w y c h " . Sprawozdan i e pani S i m o -
ne Tro isgros sugeru je r ówn i e ż 
zw iększen ie subwenc j i w go tówce 
na b u d o w ę oś rodków w a k a c y j n y c h 
i rozszerzenie systemu „ b o n ó w w a -
k a c y j n y c h " , z k tó rych w 1962 ro -
ku skorzystało ponad 1.200.000 d z i e -
ci. Na l e ża ł oby w i ę c pomyś leć o 
spec ja lnych książeczkach oszczęd-
nośc iowych itp. B. M . 
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niczych, lecz r ówn i e ż z powodu nie-
uchronnych skutków doraźnych. 

W k a ż d y m w y p a d k u lo tn iczym z 
bronią j ą d r o w ą mater ia ł rozszczepia ł -
ny ulega rozproszeniu. Jeśl i j es t to 
pluton, rozpada się on z a z w y c z a j na 
drobne, p romien io twórcze cząstki, n i e -
zmie rn ie s zkod l iwe dla o r gan i zmów 
ż y w y c h . Ca ły r e j on w sąs iedztwie w y -
padku trzeba poddać wówczas bardzo 
s taranne j dezak tyw i zac j i . 

W U S A istnie je około 400 zespo łów 
służby de zak t yw i zacy jne j . Są one w y -
posażone w na jszybsze środki l oko-
moc j i , spec ja lną odzież ochronną, czu-
łe de tek tory i l i cznik i p r om ien i owa -
nia oraz inne środki. P o przybyc iu na 
mie j sce ka tas t ro f y l o tn i cze j rozpoczy -
na ją one prace, t r w a j ą c e — za leżn ie 
od rodza ju i stopnia p r om i en i o twó r -
czego skażenia terenu — od k i lku dni 
do k i lku tygodni . 

220 KATEDR 
W Z w l ą ż k u Radz i e ck im działa 40 

un iwe r sy t e t ów (oczywiśc ie , oprócz in -
nych wyż s z y ch uczelni ) . Z n a j d u j ą się 
one w e wszys tk ich w i ększych miastach. 
Szczegó lne mie j sce z a j m u j e U n i w e r s y -
tet Mosk i ewsk i , za łożony w 1755 r. N a 
studiach dz iennych kształci s ię t am 
15.500 studentów, a na studiach w i e -
c zo rowych i zaocznych 11 tys. m łodz i e -
ży. U n i w e r s y t e t posiada 13 w y d z i a ł ó w , 
220 katedr , 4 instytuty naukowo-ba -
dawcze , 250 labora tor iów, 163 gab inety 
naukowe, 8 stacj i doświadcza lnych, 
ogród tKjtaniczny, 4 obserwator ia astro-
nomiczne i l iczącą p ięć i pół mi l iona 
t o m ó w b ib l io tekę naukową. 

G A N G S T E R Z Y 
Z A K R A T K A M I 

228 gangs t e rów amerykańsk i ch ska-
zanych zostało w 1963 roku na k a r y 
d ługołe tn iego w ięz i en ia wobec 138 w 
1962 r. i t y lko 45 w roku 1960 — s tw ie r -
dza opub l ikowane przez B ia ł y D o m 
sprawozdanie , przekazane p r e z yden tow i 
Johnsonowi przez ministra spraw ied l i -
wośc i U S A , Rober ta Kennedy ' e go . W 
sprawozd'aniu t y m K e n n e d y podkreś la , 
że sukcesy odniesione przez w ł a d z e f e -
dera lne w wa ł ce ze z o r gan i z owanym 
św ia t em przes tępczym zostały osiągnięte 
dz ięk i r e w e l a c y j n y m zeznan iom Jo-
sepha Va lach iego , by ł ego członka or -
gan i zac j i przes tępcze j , z w a n e j pod na-
zwą „Cosa N o s t r a " . ' 

TAJEMNICE 
SZWAJCARSKICH B A N K O W 
Włosk i e p ismo „ V i e n u o v e " opub l i -

kowa ło szereg c i ekawych i n f o rmac j i o 
działalności b a n k ó w szwajcarsk ich. 
„ G d y w j ak imś k r a j u — pisze „ V i e 
n u o v e " — d o j r z e w a k r y z y s po l i tyczny , 
przed gab ine tami d y r e k t o r ó w banków 
genewsk ich p o j a w i a j ą się ko l e j k i " . T o 
zagrożeni w swych k ra j a ch po l i t ycy 
starają się u lokować w szwa jcarsk i ch 
bankach zdobyte w b r e w p r a w u m a -
jątki . 

B y ł y dyktator K u b y — Batista — 
u lokowa ł w szwa jcarsk i ch bankach 50 
m i l i onów do la rów, ukradz ionych z k u -
bańskiego Banku Na rodowego . K l i e n -
tami banków szwa jcarsk ich są tacy lu -
dz ie j ak : Czombe, k t ó r y ograb i ł bank 
Katang i , Czang -Ka l - s z ek , by ły dyk ta -
tor N ika ragu i Somoza, by ł y k ró l E g i p -
tu Faruk itd. 

Kon ta w szwa jcarsk ich bankach m o -
gą być wys taw iane na okreś lone hasła 
i n ikt poza k i e r o w n i c t w e m banku oraz 
właśc ic ie lem konta nie wie , j ak i e ha-
sło r eprezentu je j ak i ego kl ienta. N i e -
dawno rząd s zwa jcarsk i zarządzi ł , a oy 
w k ł a d y dokonane przed 1945 r. i d o -
tychczas n iepod ję te zostały w y j ę t e 
spod ogó lnych przep isów. Zarządzen ie 
to ma bezpośredni zw iązek z n o w y m 
paroksyzmem poszukiwań „ s k a r b ó w " 
na dnie jez iora Töp l i t z . Przypuszcza 
się bow i em, że w skrzyniach zatop io-
nych przez h i t l e r o w c ó w zna jdu ją się 
spisy l i cznych h i t l e rowców, k tó r zy zdo-
łal i zdeponować zagrabione przez s ie-
bie ma j ą tk i w szwa jcarsk ich bankach 
oraz c y f r y ich kont. Bez tych doku-
m e n t ó w nikt nie może l i czyć na pod -
jęc ie sum, zna jdu jących się w kasach 
pancernych szwa jcarsk ich banków. 



LES POLONAIS DU PAS-DE-CALAIS ne sont assurément pas tous 
versés en poésie. Ils vous citeront peut-être les noms de Tuwim, 
Gałczyński ou Broniewski, mais beaucoup ajouteront: Jerzy Pacz-
kowski. S'ils n'ont pas lu les poésies de ce dernier, ils l'ont connu 
pendant la Résistance. Combattant de la I-e division des grenadiers 

Polonais en France, Jerzy Paczkowski entra dans la Résistance à Grenoble. 
En mai 1943, nous le retrouvons à Angres. Il loge chez les Jędrzejak, bou-
chers de cette ville. Membre du groupe ¡„Mazowsze", il s'occupe de la pu-
blication de tracts, de journaux illégaux. Puis — toujours dans l'apparte-
ment des Jedrzejak — fonctionne un émetteur radio. Le 28 juillet les Al-
lemands arrêtent le poète résistant, le radiotélégraphiste, madame et mon-
sieur Jędrzejak. La panique règne déjà chez les occupants, le commissaire 
de police aide à faire disparaître le matériel compromettant. Les Jędrzejak 
en réchapperont — c'est chez eux que nous apprenons cette histoire — le 
radio, quoique blessé, s'en tirera aussi. Mais Jerzy Paczkowski n'écrira 
jamais plus. Passé par l'enfer des camps d'Oranienburg et de Neuengamme, 
il y périra d'épuisement en février 1945. Mais ses poésies et sa mémoire 
resteront toujours vivantes. 

Członkowie P O W N „Wie lk i K r a k ó w " — jednego z okręgów „Mazowsza' 

O DZIELOTM POLAKU-POECIE 
KTÚRY WALCZYŁ ZA FRANCJĘ 
GDYBYŚCIE pojechali do Pas -de -

- Calais, do — powiedzmy Angres, 
Lens czy Bruay -en -Arto i s i zapy-

tali tamtejszych Polaków, czy znają j a -
kichś poetów polskich z ostatnich cza-
sów, odpowiedziano by W a m : Bron iew -
ski, Tuwim, Gałczyński. A po krót-
k im namyśle d'odano by jeszcze: — N o 
i Jerzy Paczkowski. 

Co prawda, z jego twórczości znają 
tam jeden tylko przedwojenny czte-
rowlersz, w którym wyznawał , że „Pol -
ska mi zbrzydła", bo „za dużo świę -
conej wody, za mato zwykłego mydła" . 
Wiedzą jednak, że byl poetą. Trochę 
słyszeli o warszawskie j karierze lite-
rackie j autora „Spotkania z Muzą" , ale 
mało kto wie, iż był on nie tylko w y -
bitnym lirykiem i poetą żołnierskim, 
który w pewnych utworach umiał na-
wiązywać do poetyckiej tradycji le-
gionowych ba rdów i romantycznych 
wygnańców, lecz również znakomitym 
satyrykiem, autorem „Szopek" i — w 
pewnym okresie — redaktorem saty-
rycznego pisma „Cyrulik Warszawski " . 
A l e wszyscy, a w każdym razie wszyscy 
ci, którzy z nim zetknęli się w konspi-
racy jne j walce, wiedzą, że był poetą. 
Wciąż chodził zamyślony, ciągle miał 
pod ręką ołówek, mato jadał, paczka 
herbatników i „liter w ina " to wszyst-
ko. Wiedzą też, że był to „swó j chłop". 

P a ń s t w o J ę d r z e j a k o w i e o p o w i a d a j ą : 

— 28 l ipca 1944 roku to b y ł p iątek. 
P a n Gabr ie l , w t e d y nie zna l i śmy jeszcze 
p r a w d z i w e g o nazw iska sze fa podg rupy 
„ M a z o w s z e " — mieszka ł u nas już od 
dz ies ięc iu dni . R a z e m z n im p r z e b y -
w a ł u nas rad io te l eg ra f i s ta — N o w a k 
z L e f o r e s t , k t ó r y mia ł pseudon im „ S e -
l im". . . Tu , na p ię t rze , by ła radiostacja. . . 

W przeddz i eń , t j . w c zwar t ek , 27 l i p -
ca, N i e m c y urządz i l i w A n g r e s ł apan-
kę . Chodz i l i także i po nasze j u l icy , po 
rue d e G i v e n c h y , a w p e w n e j chwi l i 
z a t r z yma l i się n a w e t p r zed naszym do"-
m e m . P a n Gabr i e l s iedz iał w t e d y w 
t y m poko ju , gdz i e teraz r o z m a w i a m y , 
i czyśc i ł karab in m a s z y n o w y . 

— P r z y w o ł a ł e m go do okna — m ó -
w i p. J ę d r z e j a k — i w s k a z a ł e m m u 
ręką N i e m c ó w . 

— T o n ie do nas — p o w i e d z i a ł po 
p e w n e j chwi l i . I r z e c zyw i ś c i e — nie 
p r zysz l i d o nas. T o znaczy — n ie p r z y -
szl i d o nas tego dnia. 

P o nas przysz l i naza ju t r z , w łaśn i e w 
ó w p ią tek 28 l ipca. T o by ł dość w y -
j ą t k o w y dz ień — nie t y l ko z u w a g i na 
to, co nastąpi ło po tem, po południu, 
a le i ze w z g l ę d u na okol icznośc i p o -
p r z ed za j ą c e na j śc i e gestapo. P r z y ob i e -

Kiedy państwo Jędrzejakowie wrócili z więzienia w Loos do Angres, władze 
gminne urządziły przyjęcie na ich cześć. N a zdjęciu: państwo Jędrzejakowie 
przed merostwem w Angres w otoczeniu francuskich „résistants" 

wiedią , bo przecież wie lu z nich spo-
tykało się z nim, wie lu znało go oso-
biście, bo przecież to on właśnie, Je-
rzy Paczkowski, był szefem podgrupy 
P O W N w północnej Francji . 

A już naj lepie j wiedzą o tym wszy-
stkim państwo Jędrzejakowie z A n -
gres. Jerzy Paczkowski mieszkał u nich, 
w ich domu była „babcia", czyli r a -
diostacja, z ich domu Jerzy Paczkow-
ski wyruszył w ostatnią swoją drogę, 
która via Lille, więzienie w Loos, obóz 
koncentracyjny Sachsenhausen - O ra -
nienburg i Kommando w Hamburgu 
miała go zawieźć na pola elizejskie po-
etów. 

By ło to w roku 1944. W lipcu. Lens, 
L a Bassee, Bruay-en-Arto łs , Bethune 
objęte było działaniem podgrupy „ M a -
zowsze". Szefem „Mazowsza" był w łaś -
nie poeta Jerzy Paczkowski, który pod-
ówczas nazywał się „Gabr ie l " 1 miał 
dowód osobisty wystawiony na nazwi -
sko Georges Tarnot. Zaś pan Józef 
Jędrzejak, u którego Gabr ie l miesz-
kał, marzył, nadawał i odbierał mel -
dunki, miał wtedy na Imię „Tomek". 

dz i e pan Gabr i e l b y ł n i e z w y k l e weso ły , 
co zdarza ło się racze j r zadko — to jest 
raz. A r zecz druga — tego dnia po 
po łudniu rad iostac ja mia ła być p r z e -
niesiona w inne mie j sce . Ode j ś ć m ia ł 
r ó w n i e ż rad io te l egra f i s ta . A l e do t e -
go n ie doszło. N i e m c y b o w i e m zdo -
ła l i w końcu w y t r o p i ć naszą „babc i ę " . 

O godz in ie c z w a r t e j p ię tnaśc ie przed 
nas zym d o m e m za t r z yma ł y się cz te -
r y samochody , z k t ó r y ch p o w y s k a -
k i w a l i c y w i l e uzb ro j en i w ka rab iny 
maszynowe . Ges tapowcy , oczyw iśc i e . 
B y l i on i w A n g r e s od rana, ale nie 
a f i s z owa l i się z bronią i n ie nagaby -
w a l i ludzi, d la tego nie a l a r m o w a l i ś m y 
się. Ja by ł em akura t w sk lep ie ( pań-
s two J ę d r z e j a k o w i e pos iada ją sklep 
rzeźn iczy ) , p r z y g o t o w y w a ł e m p o r c j e 
mięsa, k tó re w t e d y by ło „na k a r t -
k i " , na sobotę. Z a n i m w p a d l i d o 
sklepu, zdą ży ł em t y l ko k r z y k n ą ć 
„ N i e m c y " w k i e runku da lszych pokoi . 
„CJdzie on i są, ci d w a j ? " — wrzeszcze l i 
g es tapowcy , k t ó r z y od razu w y p r o w a -
dz i l i mn i e przed dom, pod mur , w i e 
Pan , j ak to wyg ląda ło . . . 

Jedno z ostatnich zdjęć pana Jerzego 
Paczkowskiego — „Gabr ie la " 

— O da lszych w y p a d k a c h ja m o g ę 
opow i ed z i e ć — zaczyna pan i He l ena Ję -
d r z e j a k o w a . — N a o k r z y k męża — ja 
o c zyw i śc i e zaraz ten o k r z y k p o w t ó r z y -
łam. Gabr i e l i rad io te l egra f i s ta , k t ó r z y 
dop ie ro co zw inę l i „ b a b c i ę " po uzys -
kaniu połączenia z L o n d y n e m , rzuci l i 
się do ucieczki . U c i e k a l i ' w k i e runku 
o g r o d ó w . A l e g e s tapowcy by l i już w 
domu, na p o d w ó r k u i strze la l i . G a b r i e -
la z ran i l i w łopatkę i w rękę , r ad i o -
t e l eg ra f i s ta zaś dosta ł k i l ka ku l w 
brzuch i b y ł ba rdzo c i ężko ranny . W y -
g ląda ło na to, że n ie p o ż y j e już d ł u -
go, w i ę c ges tapowcy się śpieszyl i . Z a -
ł adowano nas wszys tk i ch do samocho-
du — Gabr ie la , rad io te l egra f i s tę , męża 
i mnie.. . P r z e d t e m , k i e d y g es tapowcy 
za j ę c i b y l i s t rze lan iem, zdąży ł am j e s z -
cze ukryć nota tk i Gabr i e la , w r zuc i ł am 
j e do b r u d n e j b ie l i zny . N i e m c y n i e 
prze t rząsnę l i domu, śpieszy l i się, chc ie -
l i — j a k s ię z o r i en t owa l i śmy — u t r z y -
mać p r z y życ iu rad io te l egra f i s tę , by 
w y d o b y ć jak ieś w iadomośc i . 

W z a m k n i ę t y m przez g e s t a p o w c ó w 
d o m u z n a j d o w a ł o się w i ę c a r c h i w u m 
Gabr i e l a oraz karab in m a s z y n o w y i r e -
w o l w e r y . Rad ios tac ja by ła na szczęś-
c ie zw in i ę ta , g d y ż j ak już panu m ó -
w i l i śmy , t ego w łaśn i e dnia mia ła ona 
b y ć przenies iona w inne mie j sce . M o -
że sobie pan wyobraz i ć , j ak i e b y ł y na-
sze myś l i w samochodz ie : w i ed z i e l i ś -
m y przec ież , że N i e m c y p r z e p r o w a d z ą 
w d o m u rewiz j ę . . . A l e m i e l i śmy szczęś-
cie w nieszczęśc iu; komisa r z z L l e v i n , 
k t ó r emu N i e m c y po d r o d z e rozkaza l i , 
aby natychmias t udał się do A n g r e s i 
p r z e p r o w a d z i ł u nas r e w i z j ę — ten k o -
misarz , p o r o zumiawszy się z naszym 
ó w c z e s n y m numerem, p. L e c l e r cą , z a m -
knął, j ak się to mów i , na wszys tko oczy, 
n ie zda ł raportu, a poza t y m — po -
w i a d o m i o n y o tym, co u nas zaszło, 
ku zyn nasz w k r a d ł się d o naszego d o -
m u i podpa l i ł pap i e r y i d o k u m e n t y 
Gabr i e la , powynos i ł broń. K i e d y naza-
ju t r z g e s tapowcy wróc i l i , n ie by ło już 
u nas w domu nic „ p o d e j r z a n e g o " . 

Z a w i e ź l i nas n a j p i e r w do L a M a d e -
le ine, gdz i e by ła komenda gestapo. A l e 
że tam nie zastal i j ak i egoś s w o j e g o sze-
f a , w i ę c w pa rę godz in po t em p o w i e -
z iono nas da l e j . Rad i o t e l e g ra f i s t ę i G a -
br ie la zaw ie ź l i do szpitala C a l m e t -
te w L i l l e , a nas — męża i mn i e — 
do w ięz i en ia w Loos . B y l i ś m y bici, k o -
pani , przes łuch iwani , k o n f r o n t o w a n i z 
rad io te l eg ra f i s tą , a l e n ie w y d o b y l i z 
nas nic. Zac i ę l i śmy się, ja m ó w i ł a m 
sobie : „S ta ło się. T rudno , skoro tak 
musi być . A l e n ie dow i ed zą się o n i -
c z y m " . 

— A Gabr i e l ? 
— W i d z i a ł e m go po raz ostatni p r z y 

w i ę z i e n n e j u m y w a l n i w Loos , . stał na 
ko r y t a r zu o d w r ó c o n y t w a r z ą do śc ia-
ny, by ł to z a p e w n e c h w y t gestapo, 
chc ie l i zobaczyć , j ak za r eagu j ę na j e -
go w idok . Stał pod m u r e m w t e j sa -
m e j marynarce , k tó rą ma na t y m oto 
zd j ęc iu i w k tó r e j go aresz towa l i , i p a -
t r z y ł na mn ie strasznie w y t ę ż o n y m , 
w y m o w n y m w z r o k i e m . D o w i e d z i e l i ś -
m y się po t em, że w y w i e z i o n o go d o 
N i em i e c . T o b y ł t ransport z 1 w r z e ś -
nia. Ostatni t ransport z Loos . W s z y s t -
k ich w i ę ź n i ó w n ie zdąży l i j ednak w y -
w ieźć . N i e m c ó w opanowa ła już w t e -
dy panika. D o tych szczęś l iwców, k t ó -
r z y nie w y j e c h a l i ostatnim t ranspor -
t em „ t e r r o r y s t ó w " , na l e że l i śmy i m y . 
Tak , rad io te l eg ra f i s ta N o w a k też j a -
koś się t am po t em w y l i z a ł ze swo i ch 
ran. W sobotę 2 wrześn ia by l i śmy w o l -
ni, w r ó c i l i śmy do Ang r e s , gdz i e s ta-
c j onowa l i już A n g l i c y . D o m zasta l i śmy 
pusty . N i e m c y zabra l i nam wszys tko . 

* 
Któregoś dnia — już po wo jn ie — 

państwo Jędrzejakowie dowiedzieli się 
od starego znajomego, który wrócił w 
1945 r. z obozu w Niemczech, że Pacz -
kowski przebywał w obozach Sachsen-
hausen - Oranienburg a potem Neuen -
gamme pod Hamburg iem i tam umarł 
z wyczerpania, prawdopodobnie w lu -
tym 1945 roku. 

* 

iW os ta tn ią s w o j ą < l rogę , k t ó r a -wiodła 
p r z e z n o c i m g ł ę h i t l e r o w s k i e j o k u p a c j i , 
d r o g ę do w o l n o ś c i , d r o g ę , na k t ó r e j z g i n ą ł — 
w y r u s z y ł poe t a na s a m y m p o c z ą t k u w o j n y 
N a w i e ś ć o napaśc i na P o l s k ę w 1939 r o k u , 
n a t y c h m i a s t w y j e c h a ł z P a r y ż a d o o b o z u 
w C o ë t q u i d a n . B r a t u d z i a ł w w a l k a c l i I D y -
w i z j i G r e n a d i e r ó w w e w s c h o d n i e j F r a n c j i , 
ł i i ł s ię d z i e l n i e p o d IVfar imont, L a g a r d e , B a c -
ca ra t . P o r o z p r o s z e n i u d y w i z j i z do ł a ł p r z e -
d r z e ć się d o t z w . „ z o n e l i b r e ' * d o G r e n o l ł l e , 
g d z i e p o d k o n i e c r o k u 1941 roz^począł d z i a -
ł a lność k o n s p i x a c y j n a . W y d a w a ł t a j n e p i s m a : 
„Komuni łka t * * i „ W a l k ę " , t w o r z y ł n o w e p l a -
c ó w k i , z d o b y w a ł ludizi. W m a j u 1943 rr. w y -
j e c h a ł n a „ M a z o w s z e " , g d z i e m . in . w y d a w a ł 
„ S z t a n d a r " i u l o t k i p r o p a g a n d o w e . 

A r c y d z i e ł e m a k c j i p r z e c i w o k u p a n t o m b y -
ła u l o t k a , , A v i s a u x ouv r i e r s * ' , r zucana n a -
z a j u t r z p o w y d a n i u p r z e z g en . B e r t r a m a 
ape lu d o r o b o t n i k ó w . W u l o t c e t e j o b i e c u j e 
n i e m i e c k i O b e r f e l d k o m m a n d a n t r o b o t n i k o m , 
ż e b ę d ą p r a c o w a l i p o d b o m b a m i , a l e że p o -
g r z e b będą m i e l i b e z p ł a t n y , że ż o ł n i e r z e n i e -
m i e c c y z a j m ą się i ch ż o n a m i i c ó r k a m i , ż e 
w o b o z a c h S S - m a n i z a p e w n i ą i m ż y w n o ś ć , 
a R A F o g r z e w a n i e . A z a t e m „ n i e c h ż y j e 
u k o c h a n y F ü h r e r , d o b r o c z y ń c a i o p i e k u n 
r o b o t n i k ó w e u r o p e j s k i c h ! " 

Nie wiemy, gdzie spoczywa zawsze 
zamyślony pan Gabriel. N ie wiemy, 
czy ktoś nosi kwiaty na jego grób. Więc 
proponujemy, abyśmy złożyli mu hołd 
— chwilą zadumy nad jego w gruncie 
rzeczy mało znaną poezją. Oto d w a 
utwory Jerzego Paczkowskiego. 

FRANCJA 
Naucz się tego nieba. Deszcz 

niespodziewany 
Spadł i blady zeń błękit wypłukał 

do czysta. 
Jak tym drzewom zielono! I w pogodzie 

szklanej 
Jak tej ziemi przestronnie! Znać, 

że jest kulista. 
Czuby drzew wiatr rozczesał 

i puszystym złotem 
Wiejąc stroi ci włosy na przekór 

siwiżnie... 
Chmury, chmury, nad nami. Patrz. 

I nie myśl o tym. 
Ze niebo takie inne zostało w ojczyźnie. 

LIST DO ZONY 
Choć nie pod hrzozą mazowiecką. 
Nie pod chmurami ojczystymi. 
Jak. cicho będzie moja mila. 
Jak dobrze będzie leżeć u> ziemi. 
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n o t r e p r é c é d e n t n u m é r o , un i m p o r t a n t 
c o l l o q u e o r g a n i s é pa r l ' A s s o c i a t i o n O d e r -

- N e i s s e s 'est t enu à S a i n t - E t i e n n e a v e c la 
par t i e !pa f t ion de n o m b r e u s e s pe r sonna l i t é s . 
A p r è s q u e l e d r G é r a r d R o s e n b a u m ait sa-
lué les p a r t i c i p a n t s et o u v e r t les déba t s , 
t our à t o u r M . A l e x a n d r e de F ra i s s ine t t e — 
d é p u t é - m a i r e de S a i n t - E t i e n n e , m a î t r e R o -
g e r B u g n e t — a v o c a t à l a C o u r d * A p p e l de 
P a r i s , m e m b r e du Conse i l N a t i o n a l de 
l ' A s s o c i a t i o n , le C o m m a n d a n t B e r g e r , M . 
E u g è n e C l a u d i u s - P e t i t — a n c i e n m i n i s t r e , 
m a i r e de F i r m i n y , M , M i c h e l Sou l i é — an -
c i en sous - sec r é ta i r e d 'E t a t , ont f a i t l ' h i s t o -
r i q u e de la f r o n t i è r e sur l ' O d e r et la N e i s s e , 
r a p p e l é l e passé et l e p r é s en t des t e r r i t o i r e s 
o c c i d e n t a u x d e la P o l o g n e , c o n f i r m é q u e 
l ' i n t a n g i b i l i t é de c e t t e f r o n t i è r e , a f f i r m é e 
pa r la C o n f é r e n c e de P o t s d a m , r e c o n n u e 
pa r l e G é n é r a l de G a u l l e , P r é s i d e n t d e la 

R é p u b l i q u e e t M . M i c h e l D e b r é , a lo rs P r é -
s iden t du Conse i l — est l ' a f f a i r e n o n s eu l e -
m e n t de la P o l o g n e , m a i s aussi de c h a q u e 
F r a n ç a i s . T e l s l ' A l s a c e e t la L o r r a i n e qu i 
sont e t r e s t e r o n t f r ança i s e s , l es t e r r i t o i r e s 
o c c i d e n t a u x de la P o l o g n e — Sz c z e c in , Z i e -
l o n a - G ó r a , W r o c l a w — s o n t et r e s t e r o n t p o -
l ona is . 

L a r é so lu t i on , a d o p t é e à l ' u n a n i m i t é pa r 
les pa r t i c i pan t s du c o l l o q u e de Sa in t -E t i en -
n e , est d é j à c o n n u e de nos l e c t eu r s , a y a n t 
é té p u b l i é e dans l e p r é c é d e n t n u m é r o d e 
„ L a S e m a i n e P o l o n a i s e " . D i sons e n c o r e q u e 
la P r é s i d e n c e du C o l l o q u e a r e çu de n o m -
b r e u x t é l é g r a m m e s d ' a p p u i e t de s o l i da r i t é 
de n o m b r e u s e s p e r s o n n a l i t é s q u i n ' o n t pas 
pu se r e n d r e à S a i n t - E t i e n n e — en t r e au t r es 
de M . M a x F l é c h e t — s é n a t e u r , a n c i e n m i -
n i s t r e , du p r o f e s s e u r L é o H a m o n , de M . 
L u c i e n N e u w i r t h — d é p u t é , q u e s t e u r de 
l ' A s s e m b l é e N a t i o n a l e . 

Deputowany-mer Saint-Etienne p. A lexandre de Fraissinette, by -
ły minister Eugene Claudius-Petit, senator i b. podsekretarz stanu 
Michel Soulié, adwokat Roger Bugnet i szereg innych znanych oso-
bistości uczestniczyło w wie lk im kolokwium na temat granicy Po l -
ski na Odrze i Nysie, które odbyło się ostatnio w Saint-Etienne i za-
kończyło uchwaleniem rezolucj i ( in formację wstępną i tekst rezo-
lucji zamieścil iśmy w poprzednim numerze). 

Organizatorem kolokwium było francuskie Stowarzyszenie Obrony 
Granic na Odrze i Nysie. Przebieg dyskusji był bardzo interesujący, 
a wnioski godne uwagi. 

7I T A J Ą C gośc i p r z y b y ł y c h 
na k o l o k w i u m dr G é r a r d 

\ / \ , R O S E N B A U M o ś w i a d c z y ł 
W W m. in:: — W i e l o k r o t n i e b y -
" » l e m zapraszany do Po l sk i . 

P o d r ó ż e te o d b y w a ł e m ze 
znanymi osob is tośc iami f r ancusk im i . 
Z w i e d z a l i ś m y w y b r z e ż e ba ł t yck i e , 
Gdyn i ę , Gdańsk , Szczec in i W e s t e r p l a t -
te, k t ó r e w 1939 r. p r z e z 6 dni b ron i ł o 
się, b e z ż y w n o ś c i i w o d y , p r zed ł i i t l e -
r o w s k i m na j e źdźcą . W i m i e n i u c z ł on -
k ó w Rés is tance F rança i s e sk łada ł em 
k w i a t y na m i e j s cu t y ch w a l k . 

P o t e m j e cha l i śmy d a l e j i p o d z i w i a l i -
śmy p i ękno Z i e m Zachodn i ch Po l sk i w 
ich p e ł n y m r o zkw i c i e . O d w i e d z i l i ś m y 
r ó w n i e ż p r z e w o d n i c z ą c e g o R a d y P a ń -
s twa p. A l e k s a n d r a Z a w a d z k i e g o . M ó -
w i l i ś m y o g ran i cy O d r a — N y s a , g r an i c y 
poko ju , k t ó ra t y m jest dla Po l sk i , c z y m 
gran ica na R e n i e dla F r a n c j i . T ę samą 
war tość pos iada ją Z i e m i e Zachodn i e 
d la Po lsk i , co A l z a c j a i L o t a r y n g i a d la 
F r a nc j i . 

P r z e w o d n i c t w o obrad po p r z y w i t a n i u 
gośc i p r z e z d r Rosenbauma o b j ą ł d e -
p u t o w a n y - m e r miasta S a i n t - E t i e n -
ne, p. A l e x a n d r e de F R A I S S I N E T T E . 
W p r z e m ó w i e n i u s t w i e r d z i ł on, ż e 
wś ród ludnośc i miasta Sa in t -E t i enne 
p a n u j e g ł ębok i e p r zekonan i e , ż e g r a n i -
ca na O d r z e i N y s i e j e s t ustalona i n i e -
narusza lna. G d y b y ktoś p r ó b o w a ł d o -
konać j a k i e j k o l w i e k m o d y f i k a c j i t e j 
g ran icy , s t w o r z y ł b y z a r o d e k k o n f l i k t u 

ś w i a t o w e g o . Ludność Sa in t -E t i enne 
p r a g n i e zachowan ia poko ju . 

G ran i ca na O d r z e — N y s i e n a r o d z i ł a . 
się j u ż b l isko dwadz i e śc i a lat t emu. 
Od tąd g ran ica j es t f a k t e m . M ó w i się o 
n i e j często. W 1959 r. p r e z y d e n t R e p u -
b l i k i de G a u l l e z d e f i n i o w a ł s t anow isko 
F r a n c j i odnośnie do g r a n i c y O d r a — N y -
sa w sposób ba rdzo w y r a ź n y . S t w i e r -
dzi ł , że m a być z a c h o w a n a bez zm ian . 
T o samo p o w i e d z i a ł w s w e j d e k l a r a c j i 
ó w c z e s n y p r e m i e r M i c h e l Deb r e . S t a -
n o w i s k o tak i e odpow iada p r z e k o n a n i o m 
i uc zuc i om ogó łu spo łeczeńs twa f r a n -
cuskiego . Us ta l i ł y t ę g ran i c ę uk łady 
poczdamsk ie . 

Ludność t y c h r e g i o n ó w jes t s ł o w i a ń -
ska i po lska z pochodzen ia — m ó w i ł 
d a l e j p. de Fra iss inet te . — P a u l Bas t i -
de , k t ó r y badał te k w e s t i e dok ładn i e , 
w y s n u ł t ak i e same wn iosk i . Z i e m i a n a -
l e ż eć mus i do t ego k r a j u , z k t ó r e g o p o -
chodz i z am ies zku jąca j ą ludność. 

K o ń c z ą c p r z e m ó w i e n i e m e r Sa in t -
- E t i e n n e podkreś l i ł , ż e g ran ica na O d r z e 
i N y s i e n i e m o ż e ju ż być przez n i k o g o 
k w e s t i o n o w a n a . G ł os n i em ieck i ch od -
w e t o w c ó w n ie m o ż e w p ł y n ą ć na j e j 
zmianę . G d y b y Po l ska zgodz i ła się na 
j a k i e k o l w i e k us tęps twa , w ó w c z a s ci sa-
m i ludz ie zaczę l iby p o d a w a ć w w ą t -
p l iwość i Inne g ran ice . O d r a — N y s a , 
tak samo j a k Ren , musi być g ran icą 
ostateczną i n i e t yka lną . 

Z ko l e i zabra ł g łos p r z y b y ł y s p e c j a l -
nie z P a r y ż a mecenas R o g e r B U G N E T , 

znany a d w o k a t w y s t ę p u j ą c y w Sąd7: = 
A p e l a c y j n y m sto l icy , cz łonek R a a y 
K r a j o w e j S t owar z y s z en i a O b r o n y G r a -
nic na O d r z e i Nys i e . 

W obs z e rnym r e f e r a c i e m e c e n a s B u -
gne t o m ó w i ł p o d s t a w y g eog ra f i c zne , 
h i s t o ryc zne i p r a w n e z a chodn i e j g r a n i -
cy Po l sk i . N a w s t ę p i e m ó w c a p r z y p o m -
nia ł o t ym , w j ak i ch oko l i c znośc iach 
zas łużony pa t r i o ta H e n r i d e K o r a b 
s t w o r z y ł S t o w a r z y s z e n i e „ O d r a — N y s a " . 
Sta ło się to kon iecznośc ią , g d y ż N i e m -
cy, k t ó r z y ba rdzo s zybko zapomn i e l i o 
s p o w o d o w a n y c h przez s ieb ie t r a g e -
d iach, zaczę l i zg łaszać p r e t e n s j e t e r y -
tor ia lne . I ten w łaśn i e f a k t w y w o ł a ł k o -
n ieczność i n f o r m o w a n i a op in i i pub l i c z -
n e j o p r a w d z i e na t ema t o b e c n e j g r a -
n i cy p o l s k o - n i e m i e c k i e j . 

D l a c z e go k o l o k w i u m obecne z o r g a n i -
z o w a n o w Sa in t -E t i enne? — py t a ł m e -
cenas Bugne t . — M i e s z k a tu dużo l u d -
ności po l sk i e j , k t ó r e j sp rawa g ran i c 
P o l s k i j es t s zczegó ln i e bl iska. W y s t a w a 
0 po l sk ich Z i e m i a c h Zachodn ich , z o r -
g a n i z o w a n a tu ta j s ta ran i em S t o w a r z y -
szenia, c ieszyła się w i e l k i m p o w o d z e -
n i em. Zresz tą go rąca p r z y j a ź ń f r a n c u -
sko-po lska , t r w a j ą c a od w i e k ó w , spra-
w ia , że w s z ę d z i e p r o b l e m y do tyc zące 
P o l s k i są ludnośc i f r a n c u s k i e j bardzo 
b l i sk ie . 

M e c e n a s B u g n e t poda ł dok ładną cha -
r a k t e r y s t y k ę t e r y t o r i u m P o l s k i : o m ó -
w i ł po ł o żen i e g e og ra f i c zne , g ran ice , 
r z e ź b ę pow i e r z chn i , b i e g r z ek i dos t ęp 
d o mor za . P r z y p o m n i a ł , że z i em ie , k t ó -
r e P o l s k a odzyska ł a d z i ę k i usta len iu 
g r an i c y zachodn i e j w z d ł u ż N y s y i d o l -
n e j O d r y , są t e raz oddz i e l one o d N i e -
m i e c w y r a ź n ą llinlą natura lną . K r a j t en 
p o d o b n y j es t k r a j o b r a z o w o d o z i e m 
nad Wis ł ą . P r z e p ł y w a j ą c a p r z e z eń 
O d r a m a 840 k m d ługośc i i o d g r y w a 
ba rdzo w a ż n ą r o l ę w gospodarce Po l sk i . 

P r z e c h o d z ą c d o a r g u m e n t a c j i h i s to -
r y c z n e j r e f e r e n t p r z ypomn ia ł , że o b e -
cne z i e m i e zachodn i e zamies zka ł e b y ł y 
od począ tku d z i e j ó w P o l s k i p r z e z za -
chodt i i o - s ł ow iańską ludność W i ś l a n i 
P o l a n . M i m o p res j i N i e m c ó w , podbo -
j ó w i z abo r ów , m i m o nas i l one j a k c j i 
g e r m a n i z a c y j n e j ludność po lska z d o ł a -
ła t u t a j p r z e t r w a ć . D o ś w i a d c z e n i e h i -
s t o r yc zne w y k a z u j e n iezb ic ie , że bez t e -
r y t o r i ó w zachodn ich P o l s k a n ie m o ż e 
istnieć i n o r m a l n i e r o z w i j a ć się. 

P o k l ęsce N i e m i e c w 1918 r. P o l s c e 
b r a k o w a ł o t ych z i em d o s tab i l i zac j i . 
P o z o s t a w i e n i e w r ękach n i em i eck i ch 
po l sk i e go P o m o r z a , s two r z en i e sz tucz-
n e j g r an i c y i „ w o l n e g o m i a s t a " G d a ń -
ska n ie p o z w o l i ł o Po l s c e r o z w i j a ć s i ę 
1 stało się p r e t eks t em do n o w e j w o j n y . 
G d y w 1939 r oku padała Po l ska j a k o 
j edna z p i e r w s z y c h o f i a r n i e m i e c k i e j 
ag res j i , F r a n c j a 1 W i e l k a B r y t a n i a n ie 
b y ł y w stanie j e j u ra tować . P o t e m 
przysz ła okupac j a i d op i e r o w 1945 r. 

w y z w o l o n a Po l ska odzyska ła s w e z i e -
m i e zachodnie . P o l a c y za ludni l i j e i za -
gospoda rowa l i . N i e m c y natomias t w y -
j e cha l i i o s i ed l i l i się w N i emcze ch . 

P r z e c h o d z ą c do p o d s t a w p r a w n y c h 
pos iadania p r z e z P o l s k ę Z i e m Z a c h o d -
n ich mecenas B u g n e t podkreś l i ł j eszcze 
raz znaczen ie u k ł a d ó w ja ł tańsk ich i 
poc zdamsk i ch . S z e f o w i e pańs tw , k t ó r z y 
b ra l i udz ia ł w k o n f e r e n c j a c h w Jałc ie 
i P o c zdam i e , pos tanow i l i , że d e f i n i t y w -
ne p o t w i e r d z e n i e s r an i e p r zyn i es i e 
k o n f e r e n c j a p o k o j o w a . A l e z adecydo -
w a l i j ednocześn ie , że z i e m i e na wschód 
od O d r y I N y s y p r zechodzą od razu pod 
a d m i n i s t r a c j ę po lską. N i e usta lono tu-
t a j w i ę c stanu okupac j i , stanu t y m c z a -
sowego , a l e od' razu p o d e j m o w a n o po -
s tanow ien ia o cha rak t e r z e t r w a ł y m . 
K o n f e r e n c j a p o k o j o w a mia ła j e dyn i e 
stan ten po tw i e rd z i ć . W ten sposób 
w i ę « P o l s k a o t r z yma ła s w e z i e m i e od -
dane j e j w sposób os ta teczny . 

N i e m a i n n e j na tura lne j g e o g r a f i c z -
n ie i s łuszne j h i s to ryczn i e g ran i cy . N i e 
m a t e ż c h w i l o w e j , t y m c z a s o w e j d e m a r -
kac j i . L in i a O d r a — N y s a j e s t granicą 
t r w a ł ą i d e f i n i t y w n ą . T a k r o zumie to 
Po l ska , t ak r o z u m i e to ludność z a m i e -
s zku jąca j e j Z i e m i e Odzyskane . 

W d a l s z y m c iągu s w e g o r e f e r a t u m e -
cenas B u g n e t poda ł l i c zne d o w o d y 
is tn ien ia a g r e s y w n e g o r e w i z j o n i z m u 
n i em ieck i ego . C y t o w a ł t y tu ł y p i sm i pu-
b l i k a c j i n i emieck i ch , w k t ó r y c h z a m i e -
szczono a r t y k u ł y i m a p y r e w i z j o n i s t y -
czne, św iadczące o uporze n i e m i e c k i m 

P r z e m a w i a d e p u t o w a n y - m e r p. de Fraissi 
p. dr R o s e n b a u m , min is t e r Claudius-Peł l t 
s y " p. K r a k o w i a k , senator I b y ł y podsek: 
nard . N a zd j ę c iu pon i ż e j : f r a gmen t 
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jj w parc iu na wschód, o chęci odbudo -
U wan ia „w i e l k i ch N i em i e c " . M a p k i z 
' g ran icami w y z n a c z o n y m i przez r e w i -

z j on i s t ów p o j a w i a j ą się w podręczn i -
kach szkolnych i to n ie t y lko w N i e m -
czech. N i ek tó r zy p ro f e so row i e f r a n c u -
scy przez n ieświadomość dopuści l i do 
zamieszczenia tego r odza ju mapek w 
podręczn ikach w y d a w a n y c h w e F r a n c j i 
( „ T y g o d n i k P o l s k i " pisał o t ym, j ak 
w iadomo , obszernie , d o m a g a j ą c się, z 
p omyś lnym zresztą skutkiem, dokona-
nia p r zez w y d a w c ę odpow i edn i ch 
zmian) . 

— W i e m y , że Po l ska jest w i e l k i m 
k r a j e m — m ó w i ł mecenas R o g e r B u -
gnet — k tó ry po t r zebu je tego szerok ie -
go dostępu do morza , tych z iem, aby 
móc istnieć. Sy tuac ja EKjlityczna może 
czasami s twarzać wrażen ie , że N i e m c y 
potrzebne są dla r ó w n o w a g i po l i t y c z -
ne j pomiędzy obu w i e l k i m i b l okami 
państw. N a w i ą z u j e się z n imi p r zy j a źń . 
A l e nie możemy zapominać o naszym 
is to tnym i o d w i e c z n y m so juszniku — 
Polsce. Granica na O d r z e — N y s i e jest 
pod k a ż d y m w z g l ę d e m słuszna. Z i e m i e 
Zachodnie są polskie. W ostatnich la-
tach odbudoiwall j e i za ludni l i Po lacy . 
T a m rodzą się od dwudz ies tu lat po l -
skie dzieci . W w i e lu k ra j a ch obse rwu j e 
się chęć zbl iżenia m i ędzynarodowego , 
pragnienie tworzen ia Europy . P o d k r e -
ślić trzeba, że dła każdego Europe j c z y -
ka i każdego cz łow ieka pragnącego po-
ko ju , granica O d r a — N y s a jest dt-oga. 

P o r e f e rac i e mecenasa Bugnet głos 
zabrał p. m a j o r B E R G E R . ZwróciJ uwa -

iissinette. Od l ewe j p. mecenas Bugnet, 
Petit, sekretarz generalny „Odry — N y -
Isekretarz stanu p. Soulle, p. Paul Be r -
at sali podczas uchwalania rezolucji 

gę na fak t , że na ogó ł spo tykamy się z 
niedostateczną zna jomośc ią geogra f i i . 
M ó w i ą c <5 sprawach tak ważnych , jak 
granica na Odrze—Nys i e , nieraz s tw i e r -
dzał, że r o z m ó w c y j e go Kie posiadal i 
p ods t awowych w iadomośc i o g eog ra f i i 
Europy i, niestety, n ie rozumie l i p r o -
b lemu gran icy po l sko-n iemieck ie j . M a -
j o r Be rge r p r zy toczy ł a rgument e tno-
g ra f i c zny — zachodnia część Po lsk i z a -
mieszkała jest wy łączn i e przez P o l a -
ków , podkreś l i ł ważność istnienia po -
m i ę d z y pańs twami granic naturalnych, 
a wreszc i e s twierdz i ł , że n ie by łoby 
rzeczą d z iwną , gdyby t y lko za dokona -
ne zbrodnie , „a t i tre de sanct ion", 
N i e m c y zwróc i ł y Po lsce j e j stare z i e -
mie . 

W dalsze j części p r z emówien ia m j r 
Be r g e r p r zypomnia ł o k o m p r o m i t u j ą -
cym fakc ie , k tó ry mia ł m ie j sce w 
przeddz ień k o l o k w i u m „ O d r y — N y s y " : 
z n ó w j eden z m in i s t r ów rządu zacho-
dn ion iemieck iego musiał d ym i s j onować 
na skutek oskarżenia o dokonan ie w 
czasie ostatnie j w o j n y zbrodni na t e r y -
tor ium Polsk i . 

Ludz i e chc ie l iby wybac z y ć N i e m c o m 
ich d a w n e zbrodnie . M ł o d e poko len ie 
N i emców , urodzone po wo jn i e , nie po -
nosi za n ie w i n y . A l e zatarc ie rachun-
ku przeszłości nastąpić będz ie mog ł o 
dop iero w t edy , g d y w N i emczech zm i e -
ni się panu jący tam obecnie nastrój . 
M a j o r Be rge r podkreś l i ł w r es z c i e po -
t rzebę zawarc ia traktatu poko j owego , 
k t ó r y zastąpi łby is tn ie jące obecn ie pa -
k ty a t lantyck i i warszawsk i . Sprawa ta 
przec iąga się, niestety, od 19 już lat. 

M m i s t e r Eugene C L A T J D I U S - P E T I T , 
m e r F i rm iny , zwróc i ł u w a g ę na kon i e -
czność opierania się w sprawach g r a -
nic na is tn ie jących faktach. Docen ia -
jąc ważkość a r gumen tów geog ra f i c z -
nych, h is torycznych, p rawnych , e tno -
g ra f i c znych , trzeba j ednoczen ie pam i ę -
tać, że g ran ice zostały ustalone przez 
ludzi i są sprawą konwenc j i . N i ek t ó r e 
są naturalne, biegną wzd łuż rzek czy 
gór, inne zaś, j ak np. granica f r ancu -
sko-be lg i j ska przeb iega jąca przez r ó w -
nlinę f l andry j ską , są sztuczne. N i ek tó r e 
granice nie są kwes t i onowane przez są-
s iadujące ze sobą państwa, inne zaś są 
p r z edmio t em dyskusj i od 19 lub na-
w e t 150 lat. Sp rawą decydu jącą jest to, 
że dana granica istnie je . I tak jest 
w łaśn ie z granicą polską wzd łuż O d r y 
i N y s y : jest ona rzeczywistośc ią istnie-
jącą t>ez w z g l ę d u na to, czy t raktat p o -
k o j o w y został podpisany, czy nie. 

Mlinister C laud ius-Pet i t podkreś l i ł , 
że genera ł de Gau l l e uzna jąc granicę 
na Odr ze I Nys i e za ostateczną, w y r a -
z i ł opinię o g r o m n e j w iększośc i F rancu-
zów. Pop i e r a j ą c granicę Po l sk i na 
Odr ze i Nys i e Francuz i chc ie l iby w i -
dzieć r ówn i e ż Inne państwa opowiada-
jące się za tą l inią graniczną. 

Jeśl i Is tnie ją ze strony N i e m c ó w ro-
szczenia tery tor ia lne , to na leży uznać 
j e za w y r a z marzyc ie l s twa . Lub iąc P o -
l aków nie koniecznie trzeba n ienawi -
dzić N i e m c ó w — m ó w i ł minister 
C laud ius-Pe t i t — ale trzeba dążyć do 
ostatecznego z l i kw idowan ia sporu po l -
sko-n lemleck lego . Nastąp i to w ramach 
k o n f e r e n c j i p oko j owe j , a le już teraz 

granica O d r a — N y s a nie jest p rob le -
mem, a le jest f ak tem. Zgodn i e z t rak-
ta tami z a w a r t y m i w Jałc ie i w Poczda -
mie jest ona Istotną granicą, a nie t y m -
czasowym przedz ia łem. P o w i n n a być 
ona oczywiśc i e od razu, bezzwłoczn ie 
po tw ie rdzona przez wszys tk ie mocar -
s twa i tego domaga się Francusk i K o -
mi te t P r z y j a c i ó ł Po lsk i , r ep re zen towa-
ny przez ministra C laudius-Pet i t . P o -
t rzebne to jest d la Europy . 

Kończą się czasy, k i edy w y c h o w y w a -
no narody w nienawiśc i i p r z y g o t o w y -
wano do tego, aby się b i ły o granice. 
P o w s z e c h n y m pragn ien iem jest, aby 
n ienawiść w ogó l e zniknęła ze świata, 
a granica na Odrze i Nys i e istniała na -
dal . Min is ter C laud ius-Pet i t s tw i e rdz i ł 
również , że oświadczenie generała de 
Gaul le 'a w sprawie granic jest wc iąż 
aktua lne i nie ma pot rzeby powtarza -
nia tego co tydz ień. W sprawie Odry— 
N y s y n ie ma różnicy pomiędzy dek l a -
r ac j am i a f ak t am i i s tn ie jącymi . N i e 
na jważn i e j s z e są akty prawne , n a j w a ż -
n ie jsze są f a k t y istnie jące, podltreśl i ł 
minister C laudius-Pet i t . Op i e ra jąc się 
na nich można by zbudować pokó j , na-
tomiast dz ia ła jąc w b r e w rzeczywistośc i , 
w imię a k t ó w prawnych , nieraz w y w o -
ł y w a n o wo jnę . 

Szereg a r gumen tów dorzuci ł do d y -
skusj i b. podsekretarz stanu p. M i che l 
SOI7L IÉ . W y r a z i ł przekonanie , że sze-
rzona propaganda w sprawie r e w i z j i 
granic s tanowi n iebezp ieczeństwo dla 
Europy . Po lska w ciągu 19 lat dokona-
ła na z iemiach zachodnich wspan ia łe j 
roboty i utwgie n iegdyś dz ie ln ice N i e -
m iec zamieni ła w t>ogate ok ręg i swego 
państwa. Granica na O d r z e — N y s i e jest 
geogra f i c zn i e świetna, n i eporównan ie 
lepsza od granic Po l sk i ustalonych 
t raktatem wersa lsk im. Z i e m i e te, zu-
pe łn ie polskie, o d g r y w a j ą c e ważną ro lę 
w organ i zmie kra ju , mog łaby o d e r w a ć 
od Po l sk i j edyn i e k r w a w a wo jna . W y -
jaśn ia jąc N i emcom, że jest to granica 
dobra, t rwała , że tę granicę muszą 
uznać, o d d a j e m y Po lsce ważną p r z y -
sługę. F r anc j a powinna nawe t p o d e j -
m o w a ć i n i c j a t y w ę w t y m kierunku na 
płaszczyźnie m i ę d z y n a r o d o w e j : po łożyć 
kres dyskusj i , uznać ją za ostateczną. 
Pozos taw ien i e sprawy gran ic w z a w i e -
szeniu jest przeszkodą w drodze do 
poko ju . 

P o podsumowan iu dyskus j i przez p. 
d e Fraiss inette g łosowano nad p r o j ek -
tem rezo luc j i . Teks t rezo luc j i został 
p r z y j ę t y przez ak lamac ję . 

* 

Dodać należy, że na ręce p r z ewodn i -
czącego ko l okw ium napłynęło w i e l e 
l i s tów o raz t e l e g r a m ó w od osób, k tóre 
p ragnę ły w n im wz iąć udział, dła k tó -
rych j ednak p r zy j a zd do Sa int -Et i enne 
nie był w t ym dniu moż l iwy . W listach 
tych wy ra żano sol idarność z akc ją Sto-
warzyszen ia i uznanie dla j e go wys i ł -
k ó w . Wśród l i s tów odczy tanych przez 
depu towanego -mera p. de Fraiss inet-
te by ł y m. In. l isty p. M a x F léchet — 
senatora, b. ministra, pro fesora L é o 
Hamon, p. Luc ien Neuw i r th , deputo-
wanego , kwes tora Zgromadzen ia N a r o -
dowego . 

Do zebranych na kolokwium w Salnt-
-Etlenne przemawia b. minister Eugène 
Claudlus-Petit, mer Firminy (powyżej ) 

N a zdjęciu po lewej : pan major Berger 

Mecenas Roger -Paul Bugnet adwokat 
przy Sądzie Ape lacy jnym w Paryżu 

Przewodniczący A lexandre de Frais -
sinette, deputowany-mer Saint-Etlenne 

Dr Gerard Rosenbaum, członek zarzą-
du Stowarzyszenia „Odra — Nysa " 

N a zdjęciu poniżej — senator, były 
podsekretarz stanu Michel Soulle 



H ustaw ha sikorek 
— u t r a p i e n i e z t y m i w r ó -

b l a m i : w s z y s t k i e z iarna w y j a -
d a j ą z ka rmn ika , z an im inne 
p tak i p r z y l e cą — narzeka ła 
E w a . 

— A j ak i e są czupurne, j ak 
w s z y s t k i c h o d p ę d z a j ą ! M u s z ę 
coś na to poradz ić . 

I za raz na d r u g i d z i eń rano 
zaczę ła m a j s t r o w a ć za o k n e m 
ko ło k a r m n i k a . 

Z a c i e k a w i o n e w r ó b l e z e r k a -
ły z dachu na j e j robotę . 

— A to co? N a d ruc ikach i 
s znureczkach w i s zą łup ink i od 
w ł o s k i c h o r z e c h ó w i p onac i -
nane w e w r ę b y pa tyczk i . 

O ! W łup inkach pe łno z i a r -
nek pomi e s zanych z t łusz -
czem, a w e w r ę b a c h p a t y c z -
k ó w t akże s m a k o w i t y t łuszcz 
się t r z y m a . 

B a ! A l e j ak się t a m dostać? 
W r ó b l e p r z ec i e ż n ie po t r a f i ą 
u t r z y m a ć się na tak ich w y -
m y ś l n y c h huś tawkach . 

Nad l e c i a ł a s ikorka boga tka 
w z i e l o n k a w y m kubraczku , 
żó ł t e j k a m i z e l c e i c z a r n y m 
k r a w a c i e . 

— Tit. . . tit... tit... — uc i e -
szy ła się. 

H o p ! — przeskoczy ła z g a -
ł ą zk i na łup inkę o r zecha . Ł u -
p inka p r z echy l i ł a się raz na 
p r awo , raz na l e w o , a l e s i ko r -
ka uczepi ła s ię mocno p a z u r -
k a m i i d a l e j ż e z a j adać t łuszcz 
i za top ione w n im nasionka. 
T a k a huś tawka dla n i e j n ie 
now ina . I l e ż r a z y huśtała się 

P a t y c z e k r o zbu ja ł się. S iko rka 
nic sobie z t e g o n i e rob i ła . 
Huśta ła się g ł ó w k ą do g ó r y 
g ł ó w k ą do dołu, an i na c h w i l ę 
n ie p r z es ta j ą c się p o ż y w i a ć . 
B a r d z o j e j t en t łuszcz s m a k o -
w a ł . 

N i c d z i w n e g o . P r z e c i e ż m r ó z 
i szron zas łon i ły w s z y s t k i e 
s zpark i w k o r z e d r z e w i s i -
k o r k i nie m o g ą się dos tać do 
u k r y t y c h pod ko rą o w a d ó w . 
P r z y d a ł a s ię p o m o c E w y . 

L E C O M P T E 
DE CHÈQUES 

B . € • ! • 
est exempt de tous frais 

L I L L E 
8 5 , R u e N a t i o n a l e . T é l . : 5 7 . 1 S . 1 4 

AUCHEL, BETHUNE, BRUAY, 
BULLY, CARVIN, DOUAI , 
LENS, NOEUX - les - MINES 

na końcu ga łązk i , w y s z u k u j ą c 
o w a d z i c h j a j e c z e k ! 

W r ó b l e z zazdrośc ią p a t r z y -
ł y na to. Ł a k o m c z u c h y ! J a k b y 
n ie m i a ł y dosyć j edzen ia na 
deseczce k a r m n i k a ! 

T y m c z a s e m d ruga s ikorka 
siadła w p r o s t na pa tyczku . 

Q K V l k p o l s k i w « 
WYRAZY Z SAMOGŁOSKĄ „Ó" 

NIEWYMIEOTĄ 
Ci, co przestudiowali uważnie poprzedni odcinek, 

śmiało mogą powiedzieć: 

L e k c j a 
2 0 

Jak pisać „ósmy"? Problem dla lenia. 
Przez ó piszemy „ósmy" — w „osiem' się zmienia 

A l e w języku polskim są także w y r a z y z „ó" nie w y -
miennym. Nauczcie się na pamięć wierszyka, który za-
wiera ponad 30 takich słów. 

GWIAZDKI POLSKIE 
DŁUGO ZOSTANĄ W NASZEJ PAMIĘCI 

Próżno biedny żak próbował 
Wszystko jakoś uogólnić. 
Bo jak związać takie słowa: 
Włókno, stróż, ogórek, wspólny? 

Dziś pomaga wierszyk uczniom. 
Spytaj , odpowiedzą chórem: 
Wróżba, król, wiewiórka, włócznia. 
Oprócz tego: wróbel, wiórek. 

Skończyły się nasze pol-
skie uroczystości gwiazd-
kowe. ale pozostaną jesz-
cze długo w pamięci wszy-

stkich, którzy występowali 
w gwiazdkowych progra-
mach artystycznych, śpie-
wali, tańczyli, recytowali. 
Pisaliśmy w dużym „Ty-
godniku" nr 5 z dnia 2 lu-
tego br. o uroczystości 
gwiazdkowej, która odbyła 
się w Guesnain staraniem 
miejscowego zespołu folk-
loru „Krakowiak". Nade-
słane nam później zdjęcia 
nie zdążyły już „zmieścić 
się" do tego numeru. Za-
mieszczamy je więc obec-
nie dla naszych młodych 
Czytelników i tych, którzy, 
podobnie jak ich rówieśni-
cy na zdjęciach, wystąpili 
na gwiazdkach we Francji 
i w Belgii, jak i dla tych, 
którzy przygotują progra-
my gwiazdkowe w przy-
szłym roku. 

późny -włókno 

J 
w s p ö l n y 

wiev/iöikof/^^"'%/TÖbel ^/¿ rek 

J U Ż - w N A S T Ę P N Y M N U M E R Z E 
„ M A Ł E G O T Y G O D N I K A " 

znajdziecie pierwszy odcinek 
bardzo ciekawego cyklu rysunków 

pt. „ W O J S K O P O L S K I E w T Y S I A C I E C I U " 

|Bito żaka rózgą krótką. 
A ż na biednym cierpła skóra, 

I
Gdy napisał źle: żółw, żółtko. 
Tchórz, równina, wspólna, góra. 

I
Bito póty, póki uczeń 

Słów nie zapamiętał różnycłi: 
Kłótnia, córka, płótno, włóczka. 
Mózg, jaskółka, róża, późny. 

IW wierszyku są tylko słowa z literą u: uczeń i uogólnić. Tu ta j u jest na początku 
wyrazu. Tą sprawę też wyjaśnial iśmy. 

DZISIEJSZE Z A D A N I E K O N K U R S O W E jest nadzwycza j łatwe. Należy wypisać 
z wierszyka wszystkie wyrazy z „ó" i uporządkować według kolejności alfabe-

Itycznej (polski alfabet znajdziecie w 3 odcinku). 

Zróbcie to tak: Każdy wyraz napiszcie na oddzie lnej kartce. Ułóżcie karteczki 
w oddzielne kupki w ten sposób, aby w jednej kupce by ły wy ra zy zaczynające 
się na c (na przykład: chór, córka), w innej na w (np.: włókno, wspólny). Z kolei 

Iw każdym stosiku ustalcie odpowiednią kolejność wyrazów, biorąc pod uwagę 
dalsze l itery. Na przykład: ,wyrazy „w ł ókno " i „w łóc zka " należy przestawić. 3 p ierw-
sze l i tery są takie same (w, ł, ó), decyduje więc l itera 4: na jp ie rw „ c " (włóczka),, po-
tem ,,k" (włókno). 

Następnie kupki kartek ustawiamy w kolejności a l fabetycznej i przepisujemy 

Iwyrazy . Słowniczek go towy ! Nauczcie się takiego porządkowania słów. Potraf ic ie 
wówczas ułożyć listę uczniów w klasie lub (gdy dorośniecie) — załogi fabryki , insty-
tucji itp. 

K t o przyśle pod adresem redakcj i bezbłędnie ułożony słowniczek, będzie miał 
szansę zdobycia cennej nagrody. 

I Eto widzenia (a raczej : do przeczytania) za tydzień! 
Profesor G R A M A T Y K A 



avec 

iMîu^mm 

tout le monde 
a les moyens de s'offrir 

une voiture neuve 

Sur nos photos — en haut à 
gauche : ce nouve l hôtel avec 
ca fé - res taurant , s tat ion -serv i -
ce et ga rages à K ł odzko m ê -
me, est une des nombreuses 
réal isations communa les . En 
haut à droite — sur la G r a n -
de P l ace de N o w a Ruda , a n -
cienne capitale des ducs de 
K ł odzko de la dynast ie po lo -
naise des Piasts, f ondée au 
début du X l V - e siècle. E n 
bas : une des malsons de r e -
pos syndicales à Międzygórze . 

L A T E R R E D E K Ł O D Z K O 
S ' O F F R E A U R E P O S 
E T A U T O U R I S M E 

L a r é g i o n d e K ł o d z k o es t 
u n e d e s p lus b e l l e s d e B a s s e -
- S i l è s i e . É t é c o m m e h i v e r , 
a u t o m n e c o m n e c o m m e p r i n -
t e m p s y sont p l e i n s d e c h a r -
m e , i n v i t e n t au r e p o s e t a u 
t o u r i s m e . L e s é lus d e l ' a r -
r o n d i s s e m e n t t i e n n e n t à en 
f a i r e un e x e m p l e e t m e t t e n t 
t o u t en o e u v r e p o u r p a r a c h e -
v e r son é q u i p e m e n t . 

L e F o n d s de V a c a n c e s s y n -
d i c a l n e v e u t pas ê t r e en 
r e s t e . A u s s i r é a m é n a g e - t - o n 
l es hô t e l s e t p ens i ons t o u t en 
en cons t ru i san t d e n o u v e a u x . 
D e s n o u v e a u x r e s t a u r a n t s e t 
ba r s s ' o u v r e n t a u x t ou r i s t e s 
q u i p r o f i t e n t d e r o u t e s s o i g -
n e u s e m e n t e n t r e t e n u e s . S o u 
d e u x d e l e u r p u b l i c i t é , les 
éd i l e s l o c a u x i n v i t e n t c h a q u e 
a n n é e un g r o u p e d e j o u r n a l i s -
tes EKJur l e u r f a i r e c o ns t a t e r 
l es p r o g r e s a c c o m p l i s . 

N o w y sposób iprzeda iy 
pozwala Państwu zamówić 
swą nową Renault przy 
złożeniu zaledwie 100 F na 
konto Epargne-Libre, któ-
re o tworzy Wam bezpłatnie 
każdy koncesjonariusz czy 
przedstawiciel f i rmy Re-
nault. Resztę należności 
go tówkowe j wpłacą Pań-
stwo późnie j , składając do-

wolne sumy na swe konto 
Epargne-Llbre. Pieniądze 
tak ulokowane przynoszą 
4%, a można Je zawsze w y -
cofać na niespodziewane 
wydatki . Po wpłaceniu na-
leżności go tówkowe j otrzy-
mujecie Państwo samo-
cłiód... i dysponujecie peł-
ną swobodą w pokryciu 
reszty należności, choćby 
w 24 ratacłi mleslęcznycłi. 
Korzysta jc ie z Epargne-Li-
bre dla urzeczywistnienia 
marzeń: nledzielnycti ucie-
czek do słońca 1 swobody, 
przy kierownicy nowlu-
sieńkiej Renault. 
Wpłacajc ie I le cŁicecle 1 
kiedy c ł icede l 

CANARDS ET CYGNES 
DU GRAND NORD 
ONT LEUR „R IV IERA" 

L a V i s t u l e n e g è l e m a i n t e -
nan t j a m a i s a u p r è s d e la 
g r a n d e c e n t r a l e é l e c t r i q u e e t 
d e c h a u f f a g e u r b a i n d e S i e -
k i e r k i à V a r s o v i e . A u s s i les 
c a n a r d s e t o i e s s a u v a g e s d u 
G r a n d N o r d S c a n d i n a v e en 
o n t - i l s f a i t l e u r „ R i v i e r a " . 
P o u r la p r e m i è r e f o i s cet h i -
v e r o n a é g a l e m e n t n o t é l ' a p -
p a r i t i o n d e q u e l q u e s c o u p l e s 
d e c y g n e s s a u v a g e s . 

EPARGNE UBRE RENAULT 
Z O N E N O R D 

4 O D D Z I A Ł Y 
28 K O N C E S J O N A R I U S Z Y ^ ^ 

• N O U V E L L E S E C L A I R • N O U V E L L E S E C L A I R 
^ D e u x n o u v e a u x g r ands 

g r ands magas ins , dont l 'un 
sera pr inc ipa lement con -
sacré a u x „arts ménage r s " , 
sont en construction à 
Łódź , ainsi qu ' un impo r -
tant „ l i b r e - s e rv i ce " d ' a l i -
mentation, accompagné d 'un 
restaurant . 

L e s chantiers „ A . 
W a r s k i " de Szczecin met -

tront à l ' eau en ma r s l a 
centième unité construite 
ici après la guerre . F o u r la 
p remiè re fo ls le tonnage 
total construit dans l ' année 
à Szczecin dépassera 100 
mi l le D W T . 

^ L a conférence de g e -
stion ouvr iè re de l 'us ine 
automob i l e F S C de S ta ra -
chowice a app rouvé dé f in i -

Envoi de Mlle Jeanine TOMAL 
St. Pierre-des-Corps (1. et L ) 

à notre concours „La Pologne 1 9 6 3 ' 

MON VOYAGE AU PAYS 
MES PARENTS 

DEPUIS l o n g t e m p s d é j à j ' e n v i -
sagea i s f a i r e ce v o y a g e , v o i r 
la P o l o g n e , l e p a y s d e . m e s 
pa r en t s , m a f a m i l l e q u e j e n e 
conna i ssa i s q u e p a r l es pho tos , 
d e s a v o i r c o m m e n t v i v e n t les 

g ens , l e u r s c ou tumes , l e u r v i e . 
D ' a p r è s les s o u v e n i r s i n o u b l i a b l e s q u e 

m e s p a r e n t s nous r a c o n t e n t s o u v e n t , 
l e u r j e u n e s s e passée en c e t t e b e l l e P o -
l o g n e , o u i b e l l e , ca r p o u r m o i , q u i n e 
l ' a v a i t j a m a i s v u e , nous nous l ' i m a g i -
n i o n s tous à n o t r e f a ç o n , j ' a i é t é é t o n -
née , é m e r v e i l l é e p a r sa beau t é . 

L o r s q u e j ' a n n o n ç a i s à m e s c o l l è g u e s 
q u e j ' a l l a i s pass e r m e s v a c a n c e s e n P o -
l o g n e , e l l e s n ' en r e v e n a i e n t pas , c a r p o u r 
e l l e s c ' é ta i t un p a y s , à l e u r i dée , 
p a u v r e , pas à la m o d e , o ù p e u 
d e m o n d e v a en v a c a n c e s , p e u t - ê t r e 
p a r c e q u ' i l es t é l o i g n é d e la F r a n c e . 
M a i s l o r s q u e j e suis r e n t r é e d e v a c a n -
ces e t q u e j e l e u r ai r a c o n t é c o m m e n t 
v i v e n t l es P o l o n a i s e t q u e ce n ' es t pas 
p lus m a l q u e d a n s d ' a u t r e p a y s , e l l e s 
é t a i e n t é t onnées . 

JE suis a r r i v é e à C r a c o v i e d a n s la 
m a t i n é e , m a p r e m i è r e i m p r e s s i o n sur 
c e t t e v i l l e , t ou t d ' a b o r d sa p r o p r e t é , ca r 

j e c ro i s q u e ce l a a u n e g r a n d e i m p o r -
t a n c e p o u r l es t our i s t e s q u i a r r i v e n t 
la p r e m i è r e f o i s d a n s un p a y s q u ' i l s n e 
c onna i s s en t pas, les j a r d i n s sont t r ès 
b i e n e n t r e t e n u s , aucun p a p i e r n e t r a i n e 
p a r t e r r e ; c ' es t u n e v i l l e r e m u a n t e . 

A N o w a H u t a o ù j e suis d e s c e n d u e 
chez m a t an t e , j e f u s asse z su rp r i s e 
d e v o i r d e b e a u x i m m e u b l e s , t o u t c o m -
m e en F r a n c e , e t a l o r s ce q u i m ' a f r a p -
p é auss i , ce sont les t é l e v i s e u r s . C ' e s t 
e f f r a y a n t ce q u ' i l p e u t y en a v o i r . E n 
F r a n c e nous en v o y o n s , m a i s j e n ' en 
a i j a m a i s v u au tan t . D a n s un b loc , n eu f 
f a m i l l e s sur d i x ont la t é l é v i s i o n , c ' es t 
é n o r m e à m o n a v i s . 

J e suis a l l é e v i s i t e r C r a c o v i e , ses 
é g l i s e s m a g n i f i q u e s , l es au t e l s t o u j o u r s 
a b o n d a m m e n t f l e u r i s , l es v i t r a u x d e 

t o u t e b e a u t é q u e b e a u c o u p d e c u r i e u x 
e t c r o y a n t s v i e n n e n t a d m i r e r . P u i s nous 
s o m m e s a l l é e s j u s q u ' a u W a w e l , o ù nous 
a v o n s v i s i t é t o u t l ' i n t é r i e u r , d e s sa l l e s 
d e t o u t e b e a u t é , d e s t a b l e a u x , d e s 
m e u b l e s , d e s m a r c h e s en m a r b r e . C ' es t 
i n i m a g i n a b l e c e q u e c e l a p eu t ê t r e beau , 
j e ne l ' o u b l i e r a i s j a m a i s . 

D u W a w e l j ' a i p u a d m i r e r l e m a g n i -
f i q u e p a n o r a m a d e la P o l o g n e q u i 
s ' é t e n d a i t d e v a n t m o i , la W i s ł a ( V i s t u l e ) , 
sa p l a g e , ses c h a m p s m i n i a t u r e s d e b l é , 
de t abacs ect..., ses m o n t a g n e s c o u v e r -
tes d e sap ins q u e l ' on a p e r ç o i t au l o in . 

P u i s nous s o m m e s r e d e s c e n d u s v e r s 
la v i l l e , les m a g a s i n s sont c o m m e ic i , 
p e u t - ê t r e un p e u m o i n s a c h a l a n d é s , m a i s 
b i e n a r r a n g é s , l es pâ t i s s e r i e s sont f a -
meuses , e t su r t ou t l e s g l a ces . 

LES g ens m ' o n t p a r u s y m p a t h i q u e s , 
i ls m è n e n t une v i e s i m p l e , se c o n -
t e n t e n t d e ce qu ' i l s ont , i ls n ' en d e -

m a n d e n t pas p lus , d u m o m e n t qu ' i l s 
o n t o ù t r a v a i l l e r , d e q u o i m a n g e r , se 
vê t i r . . . ce la l e u r s u f f i t . L ' h a b i l l e m e n t est 
t ou t c o m m e ic i , l es t issus sont m o i n s 
j o l i s q u e l es nô t r es , les l a i n a g e s m o i n s 
s o y e u x , e t la l a i n e est chè r e , v i s à v i s 
d e s au t r e s pays . L a c o i f f u r e s e m b l a b l e 
à la nô t r e , ch i gnons , c h e v e u x cour ts , 
t resses . L ' a l i m e n t a t i o n c h a n g e un p e u , 
i ls n ' on t pas t ous l es l é g u m e s , la v i a n d e 
es t p a r f o i s assez r a r e , e t i l f a u t a l o r s 
f a i r e la q u e u e p o u r en a v o i r . 

L e t r a v a i l e s t b e a u c o u p p lus d u r p o u r 
l es f e m m e s , j ' e n a i v u q u i t r a v a i l l a i e n t 
la p i o c h e à la m a i n , en p a n t a l o n , sur 
l es v o i e s , a l o r s q u e c h e z nous , s eu l s 
l e s h o m m e s f o n t ces t r a v a u x . 

PUIS j e suis p a r t i e che z m a g r a n d -
- m é r e , q u i d e m e u r e à la c a m p a g n e . 
C e sont l es m ê m e s c a m p a g n e s q u e 

l es nô t res , a v e c l e u r c h a r m e p a r t i c u l i e r , 
l e r e p o s abso lu . L e t r a v a i l es t p lus f a -
t i guan t , i l f a u t se l e v e r d e b o n n e h e u r e , 
a l l e r a u x c h a m p s p a r n ' i m p o r t e q u e l 
t e m p s , r e n t r e r l e so i r , pu i s i l y a l es 
v a c h e s à t r a i r e , les a n i m a u x à s o i g n e r 

e t tous l es j o u r s c o m m e cec i . L e s e n -
f a n t s sont hab i tués à t r a v a i l l e r t r è s 
j e u n e s , e t i l s n ' on t pas d e v a c a n c e s , ca r 
i l en f a u t d e l ' a r g e n t , m a i s ce n ' es t pas 
p o u r ce l a q u ' i l s s ' ennu i en t . 

L e d i m a n c h e t o u t l e m o n d e v a à la 
messe , auss i b i en l es h o m m e s q u e l es 
f e m m e s e t i ls sont n o m b r e u x , c 'est f o r -
m i d a b l e . A la s o r t i e d e la m e s s e i l s se 
r e t r o u v e n t au c a f é se r a f r a î c h i r p a r 
t e m p s chaud . L e s d i s t r a c t i o n s son t l e 
c i n é m a , l e ba l . J ' y a i é t é u n e f o i s , l es 
j e u n e s g ens é t a i e n t t r ès co r rec t s , po l i s , 
c ' e s t ce q u e j ' a i a d m i r é t ou t d e sui te . 

L e s g e n s v o y a g e n t b e a u c o u p p a r l e 
t r a in , ca r l e s au tos s o n t ra res , j e n e 
d i s pas q u ' i l n ' y en a pas , m a i s a u p r è s 
d e la F r a n c e i l n ' y a pas d e c o m p a r a i s o n . 
I l s u t i l i s en t l es cars , l es t r a m s e t l e s 
au t obus e t l e s t r o l l e y b u s q u i d e s s e r v e n t 
b i e n la v i l l e , e t l es t r a i n s p o u r l es l ongs 
v o y a g e s . 

AB I E L A W A , j ' a i p u a p e r c e v o i r l ' u s i -
n e o ù t r a v a i l l e m a tante . C ' e s t u n e 
d e s p lus g r a n d e s us ines d e t i ssage , 

a v e c d e s c en ta ine s d e m é t i e r s à t i sser , 
à e m b o b i n e r les f i l s , p a r g r o sseur , p a r 
q u a l i t é , m a l h e u r e u s e m e n t j e n ' a i pas eu 
l ' a u t o r i s a t i o n d e la v i s i t e r . 

B i e l a w a es t s i tuée d a n s un c r e u x , e n -
t o u r é d e m o n t a g n e s d e sap ins , c ' es t t r è s 
j o l i . Ja suis a l l é e un j o u r s u r u n e d e 
ces m o n t a g n e s e t d e l à - h a u t j ' a i p u a d -
m i r e r B i e l a w a m i n i a t u r e , a v e c ses to i t s 
r ouges , hé l as i l f a l l a i t p e n s e r d é j à au 
r e t o u r en F r a n c e , ca r un m o i s c 'est 
t r è s v i t e passé 

B i e n sûr, j ' au ra i s a i m é y r e s t e r un 
a u t r e mo i s , s i ce n ' é t a i t l e t r a v a i l qu i 
nous a t t e n d , m a i s o n se d i t , p e u t - ê t r e 
y r e t o u r n e r a i - j e l ' a n n é e p r o c h a i n e e t 
a v e c t ous nos s o u v e n i r s , nous s o m m e s 
t o u j o u r s en v a c a n c e s , q u i s e r on t p o u r 
m o l i n o u b l i a b l e s e t r é e l l e s . 

M l l e Jeanine T O M A L 
10, Cité de la Raba te r l e 
S a l n t - P l e r r e - d e s - C o r p s 

( I n d r e - e t - L o i r e ) 

t l vement le p l an pour 1964. 
L a product ion atte indra 
15.500 camions et poids 
lourds „ S t a r " a insi que 
3000 moteurs diesel. 

. ^ I m p r u d e n c e ou insou-
ciance — telles sont les 
pr incipales causes des 1344 
noyades enregistrées en 
Po l ogne en 1963. L a Mi l i ce 
F luv i a l e a réussi à sauver 
352 personnes. 

^ L 'automat isat ion du 
réseau té léphonique de 
Haute -S i l é s i e se poursuit 
rap idement . Quatorze nou -
v e a u x cent raux seront cet -
te année mis en service 
dans diverses localités. 

TROIS MILLE CLUBS 
DE LA PRESSE 
D A N S LES VILLAGES 

L e s m e s s a g e r i e s po l ona i s e s 
d e la p r e s s e „ R u c h " o n t o u -
v e r t u n e f o u d r o y a n t e o f f e n s i -
v e c u l t u r e l l e d a n s l es c a m -
p a g n e s en c r é a n t d a n s l es 
v i l l a g e s d e s „ C l u b s d e la 
P r e s s e e t du L i v r e " . Ce s 
c lubs , où o n p e u t l i r e l e s d e r -
n i e r s j o u r n a u x e t r e v u e s , 
p r e n d r e c onna i s sance d e s 
l i v r e s r é c e m m e n t p a r u s e t 
auss i t i o i re un c a f é o u un t h é 
a c c o m p a g n é s d e pâ t i s se r i e s , 
o n t a c q u i s u n e i m m é d i a t e 
p o p u l a r i t é . T r e i z e cents f o n c -
t i o n n e n t d é j à . I l y en au ra 
d e u x m i l l e f i n m a r s e t t r o i s 
m i l l e p o u r l e 22 Ju i l l e t — 
F ê t e N a t i o n a l e . 

A 50 ans, nouvelle jeunesse 
pour le Pont Poniatowski 

C i n q u a n t e • ans s ' é c ou l en t 
d e p u i s q u ' à V a r s o v i e l e p o n t 
P o n i a t o w s k i a é t é o u v e r t à la 
c i r cu l a t i on . M a i s en ce l aps d e 
t e m p s i l f u t d e u x f o i s d é t r u i t . 
A l o r s q u ' a p r è s 1918 i l d u t 
l o n g t e m p s a t t e n d r e sa r e c o n -
s t ruc t i on , a p r è s la d e r n i è r e 
g u e r r e , i l f u t r o u v e r t d é s 1946. 
C e p e n d a n t i l s ' a v è r e m a i n -
t e n a n t t r o p é t r o i t . Sa m o -
d e r n i s a t i o n c o m m e n c e r a c e t t e 
a n n é e e t sera u n e t â c h e c o m -
p l i q u é e . L a l a r g e u r de la V i s -
tu l e f a i t q u ' i l n ' y a q u e t r o i s 
pon t s r o u t i e r s à V a r s o v i e e t 
l es t r a v a u x s e r o n t m e n é s sans 
i n t e r r u p t i o n d u t r a f i c . 



Z CHABŁEBOI HA MIĘDZYHABODOWE ESTRADY 

Kariera Violetty Villas 

P A N C I E Ś L A K b y ł s z a n o w a n y 
n ie t y l k o w kopa ln i w E is ten , 
gd z i e m ia ł w i e l u b l isk ich p r z y -
jac ió ł , k t ó r z y p r z y b y l i tu z P o l -
ski na k i l ka lat p rzed n im, a l e 
i w L i è g e . S z a n o w a n o też całą 

j e g o rodz iną. Na przedmieśc iu , w os i e -
d lu po l sk i ch g ó r n i k ó w dał się poznać 
j a k o s u r o w y o jc iec , d o b r y gospoda r z 
i kape lm i s t r z g ó rn i c z e j o rk i es t ry . G r y -
w a ł na skr zypcach ze słuchu, zap rasza -
no go na w s z y s t k i e w i ę k s z e z a b a w y 
i uroczystośc i . P o t r zech latach poby tu 
w L i è g e , w 1940 roku pańs twu C i e ś l a -
k o m urodz i ł o s ię c z w a r t e dz iecko . C ó r -
ka. N a d a n o j e j im i ę — bez w i e d z y s r o -
g i e g o p a p y — V i o l e t t a El iza . P ó ź n i e j 
dop i e ro o t r z yma ła t r a d y c y j n e w r o d z i -
n ie C i e ś l a k ó w im i ę Czes ł awa . P r z e z 
os łem lat wz ras ta ła w ś rodow i sku W y -
chodźs twa w Char l e ro i , d okąd p r z e -
nieś l i się rodz i ce z L i è g e . 

— Ludzie tam byli bardzo dobrzy — 
w s p o m i n a dziś p. V i o l e t t a . — Spokojni, 
nieklótliwi, skłonni nieść pomoc każ-
demu. 

W 1953 roku p a ń s t w o C i e ś l a k o w i e 
pod j ę l i d e c y z j ą p o w r o t u d o K r a j u . P è r e 
b y ł już na emery tu r z e , dz i ec i doras ta -
ły , a tęsknota s t awa ła sią coraz ba r -
d z i e j dokucz l iwa . 

Z a m i e s z k a l i w K u d o w i e - Z d r o j u , j e d n y m 
z n a j c e n n i e j s z y c l i u z d r o w i s k po l sk i ch . Z a -
c zę l i t u i n n e ż y c i e . S y n o w i e posz l i do s zkó ł , 
s tarsza c ó r k a W a n d a — do s z k o ł y m u z y c z -
n e j , a V i o l e t t a , k t ó ra m i a ł a duże t r u d n o ś c i 
w p r z y s w o j e n i u sob i e j ę z y k a p o l s k i e g o — 
d o s z k o ł y o g ó l n o k s z t a ł c ą c e j . O d n a j m ł o d -
s z y c h la t p a s j o n o w a ł a j ą m u z y k a . ByC m o ż e 
t a l e n t o d z i e d z i c z y ł a p o p a p i e , dość że g d y 
m i a ł a 17 l a t , w b r e w w o l i n a j b l i ż s z e j r o d z i n y 
i m ł o d z i u t k i e g o m ę ż a , k t ó r e g o poś lub i ł a za 
n a m o w ą r o d z i c ó w , w y j e c h a ł a d o S z c z e c i n a . 
T a m m i e s z k a ł a j e j s tarsza z a m ę ż n a s i o s t r a ; 
u n i e j n a k r ó t k i czas zna laz ł s ię k ą c i k d la 
m ł o d z i u t k i e j m a t k i z d z i e c k i e m . V i o l e t t a 
r z u c i ł a s w ó j l os na w i e l k ą l o t e r i ę ż y c i a . 

— Byłam wtedy prostą dziewczy-
ną — m ó w i dz is ia j . — Nic nie wiedzia-
łam. o życiu. Trudno było mi poruszać 
się wśród obcych. Ale myślę sobie: 
Niech tam! Spróbuję szczęścia! Po-
szłam do pierwszej napotkanej szkoły 
muzycznej. Sekretarka dyrektora poin-
iormowala mnie, że właśnie w tej 
chwili odbywają się egzaminy i prze-
słuchania 56 kandydatów. Napisałam 
szybko podanie, pomodliłam się, żeby 
mi się powiodło, i stanęłam przed dy-
rektorem. Egzaminy dobiegały końca. 
Chyba zbiegiem okoliczności uyyrażono 
zgodę na przesłuchanie mnie. Gdy 
usłyszałam zbawcze słowa: „ T a n o w a 
n iech w e j d z i e " — zapomniałam o ca-
łym świecie. 

W sąs i edn im p o k o j u do uszu s ek re -
ta rk i d o b i e g ł s i lny , m e l o d y j n y g łos : 
„ M a m m a sono t a n t o f e l i c e " , z każdą 
chw i l ą mocn i e j s z y , p e w n i e j s z y . V i o l e t -
ta po raz p i e r w s z y śp i ewa ła n ie dla 
s iebie. P r ó b y a k o r d ó w , i lości d ź w i ę -
k ó w , so l f e żu w y p a d ł y dobrze . 

— Jutro przyjdzie pani na zwykłe 
zajęcia — usłyszała V i o l e t t a . 

Z a c z ę ł a s ię c i ę żka , ż m u d n a p r a c a , n a u k a 
o b o w i ą z u j ą c y c h p r z e d m i o t ó w , j ę z y k a w ł o -
sk i e go , a t a k ż e p o k o n y w a n i a t rudnośc i m a -
t e r i a l n y c h , m i e s z k a n i o w y c h , k o m p l e k s ó w 
w y j i i k ł y c h z n a d a n e g o j e j p r z e z k o l e ż a n k i 
p r z e z w i s k a , ,buła* ' , g d y ż n a j b r u d n i e j b y ł o 
j e j p isać na pięc io l ln i i i k s z t a ł tn e n u t y . A l e 
j u ż p i e r w s z y r o k n a u k i V i o l e t t a u k o ń c z y ł a 
j a k o n a j l e p s z a uc z enn i ca i o t r z y m a ł a n a g r o -
dę n a r o k n a s t ę p n y w pos tac i s t y p e n d i u m 
i on ie jsca w I n t e r n a c i e . P o t e m n a u k ę k o n -
t y n u o w a ł a p r z e z d w a la ta w Ś r e d n i e j S z k o l e 
M u z y c z n e j w e W r o c ł a w i u , a p r z e d r o z p o c z ę -
cieon c z w a r t e g o Toku p o j e c h a ł a do W a r -
s z a w y . 

— Słu^chałam bardzo często polskich 
piosenek radiowych. Pomyślałam so-
bie: co tam, ja też tak mogę śpiewać, 
tu mnie nikt nie usłyszy. 

N i e b y ł o to j ednak tak pros te . 
W p r a w d z i e i t y m r a z e m poszczęśc i ło 
s ię j e j podczas egzaminu , a le droga d o 

V i o l e t t a V i l l a s p r a c u j e nad o p a n o w a n i e m j ę z y k ó w obcych i c i ąg l e kszta łc i 
s w ó j g łos. Obecn ie jest ona bardzo znaną i lub ianą po lską p i osenkarką 

s ł a w y by ł a da leka. K i e d y śp i ewa ła a r i e 
z o p e r y Moza r t a , W e b e r a , Pucc in i e go , 
pro f . F a ł k o w s k a p o w i e d z i a ł a : 

— Zostanie pani moją uczennicą! 

B y ł o to dla m ł o d e j r e e m i g r a n t k i n a j -
w i ę k s z e szczęście. N i e t y l k o d la tego , że 
pro f . F a ł k o w s k a t o ś w i e t n y m u z y k o l o g , 
a l e p r z ede w s z y s t k i m d la tego , ż e j es t 
p r a w d z i w y m p r z y j a c i e l e m zdo lnych 
deb iu tan tów . 

— Ona dopiero nauczyła mnie my-
śleć, pomagała mi życzliwością i do-
brocią jak rodzonej córce. Do dziś 
zresztą biorę u niej lekcje śpiewu, mi-
mo że szkołę muzyczną skończyłam 
przed czterema laty. 

DROGA PANI ANNO! 

Potrzebuję pani rady i pomocy. Mam 
dziś czterdzieści lat. Jestem panną, 
przystojną i towarzyską. 12 lat temu 
osiedliłam się w tym mieście i rozpo-
częłam samodzielną pracę. Dobrze mi 
się powodzi. Wkrótce po przyjeździe, 
dobre dziesięć lat temu poznałam tu 
mężczyznę żonatego, którego pokocha-
łam. Spotykaliśmy s ię często, nie zdra-
dzałam się przez długi czas ze swymi 
uczuciami ze względu na jego małżeń-
stwo. 

Wyobrażałam sobie, że i ja mogę się 
znaleźć w takiej sytuacji, że mój mąż 
będzie mnie zdradzać z inną kobietą. 
Z mojej więc strony była to tylko przy-
jaźń. Tak trwało przez sześć lat, ale 
wreszcie dłużej nie wytrzymałam. Za-
pomniałam o wszystkich zasadach, ja-
kimi się kierotoałam. Zaczęliśmy ze so-
bą żyć. Nikt nie wiedział o tym. Przez 
dwa lata trwało idealne szczęście. Po-
tem zaczęło się coś psuć. Zaczęły się 
kłótnie i nieporozumienia. Wreszcie mi 
wyznał, że mu żal żony, że powinierl 
dawać dobry przykład swemu 18-let-
niemu synowi. 

MARIA 

K O C H A N A P A N I ! 

Ubierajcie się w f^^mie: 

Szanowni Klienci mogą sami sprawdzić: 
• i a l c o ś ć • k o m l o r i • w y b ó r • c e n y 

Odziaż ntska. damska arai dla dziici i HładziaiT 

MARCHAND BOLDODUC 
D o u a i : 4. rue d* la Madeleine 

D e n a i n : 65. rue de Villars 

S o m a i n : 7, rue Lanoy 

— Kiedy weszłam na scenę, pełna 
napięcia nerxvowego, usłyszałam hura-
gan śmiechu. Widownia tak zareago-
wała na moją dziwaczną sylwetkę. 
Ubrana byłam przez jeden z domów 
mody niestosownie, nie potrafiłam na-
pełnić płuc powietrzem, chciało mi się 
płakać, zniknąć ze sceny. 

Kilka razy orkiestra zaczynała 
wstęp, a ja nie mogłam opanować się. 
Gdy zdobyłam się na śpiew — zapano-
wała cisza. Wtedy myślałam tylko 
0 piosence, reszta była mi obojętna. Na 
dru^i dzień spikerka Polskiej Telewizji 
uspokoiła mnie, ubrała według własne-
go gustu, nie pozwoliła się umalować. 
Stałam się wreszcie podobna do czło-
wieka — opow iada ł a V i o l e t t a do dz i ś 
pełna k o m p l e k s ó w na punkc i e s w e j 
urody . 

F e s ^ w a l o t w o r z y ł m ł o d e j p i o s e n k a r c e 
d r o g ę do k a r i e r y . N a p ł y w a ł y d o n i e j l i c z n e 
p r o p o z y c j e , r o b i ł a c o r a z t o n o w e n a g r a n i a 
w P o l s k i m R a d i o , w y s t ę p o w a ł a z n a j l e p s z y -
m i o r k i e s t r a m i p r z e d k a m e r a m i t e l e w i z j i 
1 E u r o w i z j i , w n a j r ó ż n i e j s z y c h p r o g r a m a c h 
r o z r y w k o w y c h . W b o g a t y m r e p e r t u a r z e 
ś p i e w a ; „ M a l a g e n i ę " , , , G r e n a d ę " , a r i e o p e -
r e t k o w e , „ M a m m ą " , „ T a n g o I t a l i a n o " i s z la -
g i e r ś w i a t o w y „ A v e M a r i a " , o k t ó r e j p i sano , 
j a k o o n a j p i ę k n i e j s z e j m o d l i t w i e w o k a l n e j . 
V i o l e t t a w y s t ę p o w a ł a j u ż w k i l k u k r a j a c h , 
m a r z y o t y m , a b y z a ś p i e w a ć w B e l g i i — 
w L i è g e , w C h a r l e r o i . 

Obecn i e m i es zka w r a z z 8 - l e tn im s y -
n e m w W a r s z a w i e ; często m o ż n a ich 
w i d z i e ć na b u l w a r a c h nad Wis łą . V i o -
let ta myś l i t a m z a p e w n e o d a l s z y m 
c iągu s w o j e j ks iążk i , b o w i e m j e j drugą 
pas ją jest p isanie . N i e b a w e m ukaże s ię 
w Po l s c e j e j au tob i og ra f i c zna p o w i e ś ć 
pt. „Spotkanie z życiem". 

A co na t o w s z y s t k o rodz ina V i o l e t t y , 
s rog i papa i n ie r o z u m i e j ą c a p ł o che j 
córy m a m a ? 

— Odważyłam się odwiedzić rodzi-
ców podczas którychś świąt. Przyjęli 
mnie bez wymówek, zwłaszcza gdy po-
kazałam dobre świadectu>a ze szkoły; 
a i syn chował się zdrowo. Papa zaczął 
być nawet ze mnie dumny. Powierzał 
mi s t r o j e kompozycje do zapisu mu-
zycznego. 

N a I F e s t i w a l u P o l s k i e j P i o s enk i 
w Sopoc i e w 1960 r o k u V i o l e t t a dała s ię 
poznać j a k o św ie tna p iosenkarka , n i e -
z r ó w n a n a w in t e rp re tac j i , o b o g a t e j 
skal i g ł o s o w e j . Zos ta ła l aurea tką F e -
s t iwa lu . 

Nie mogłam się pogodzić z taką na-
głą i niespodziewaną zmianą. Prosiłam, 
błagałam — nic nie pomogło. Odszedł, 
nie chciał mnie znać. Na ulicy przestał 
mi się kłaniać. Cierpiałam okropnie. 
Po roku wrócił, przyjęłam go, nie mo-
głam inaczej postąpić. Ale przed dwo-
ma miesiącami znowu rzucił i powie-
dział, że wszystko skończone. Znowu 
bardzo cierpiałam, naprawdę kocham 
tego człowieka. Wczoraj wrócił. Wysłu-
chałam jego przeprosin, ale na szczęś-
cie miałam w sobie dość siły, by go 
wyrzucić za drzwi. Jestem znowu sa-
ma. Nie chcę go widzieć na oczy. Ale 
niech mi pani poradzi —- jak o nim 
zapomnieć? 

M y ś l ę , ż e by zapomnieć , po t r z eba t r o -
chę czasu. C z y n ie m o ż e pan i gdz i eś 
w y j e c h a ć na k i lka t y godn i . M o ż e j ak i ś 
m a ł y ur l op? W i e r z ę , że sko ro s ię pan i 
zdoby ła na ten os ta teczny k rok — z n a j -
d z i e pan i r ó w n i e ż dość s i ły — by z a -
pomn i eć . T r z e b a t y l k o j akoś sob ie na 
n o w o urządz i ć życ i e , z o r g a n i z o w a ć t o -
w a r z y s t w o , r o z r y w k i , p r z y j e m n o ś c i . 
T r z e b a w y j j e ł n i ć czas, k t ó r y d o t ą d p o -
św ięca ła pan i t emu mężc zy źn i e , t r z e -
ba sob ie zna leźć m i e j s c e w życ iu . W y -
d a j e m i sią, ż e j e s t pan i dość r o z -
sądna, ene rg i c zna , za radna , by to w s z y -
s tko j akoś r a z e m pokonać . A m o ż e 
z n a j d z i e się ktoś, t y m r a z e m n i e ż ona t y , 
m o ż e p r z y j d z i e p r a w d z i w a , dob ra m i -
łość? P r z e c i e ż jest pan i j e s zcze m ł o d a . 
Ż y c z ę pokonan ia ws zy s tk i ch t rudnośc i . 

A N N A 

SZANOWNA PANI ANNO! 

Od szeregu lat żyję w rozterce, nie 
mogę zdobyć się na decyzję. Przema-
wia przeze mnie litość i względy hu-
manitarne. A rozsądek nakazuje roz-
wiązanie tego problemu, ponieważ tak 
dłużej nie mogę żyć. Ożeniłem się nie 
będąc poinformowany o chorobie psy-
chicznej mojej żony. Jej rodzina wi-
docznie umyślnie zataiła przede mną 
faktyczny stan rzeczy. Przed kilkoma 
laty nastąpił nawrót choroby i pomimo 
długotrwałego leczenia w różnych za-
kładach, znaczniejszej poprawy nie ma. 
Proszę sobie wyobrazić moją sytuację. 
Jestem pełen energii życiowej, lubię 
rozrywki, teatr, kino, a żyję jak od-
ludek. Wskutek moich warunków ży-
ciowych jestem zupełnie pozbawiony 
towarzystwa. Co mam począć? Czy 
starać się o rozwód? Przecież jeszcze 
mam prawo do życia. 

K. B. 

S Z A N O W N Y P A N I E ! 

Spo tka ł o pana w i e l k i e n ieszczęśc ie . 
A l e s p r a w a j es t n i e z w y k l e de l ika tna i 
s k o m p l i k o w a n a . N i e m o ż e pan p r z e d -
s i ęwz i ą ć żadnych k r o k ó w bez p o r a d y 
l ekar za , k t ó r y l e c z y żonę . N i e p i sze 
pan, co t o za choroba i j a k i e jest z da -
n i e l e k a r z y co do szans w y l e c z e n i a . 
B y ł o b y n i e ludzk im o k r u c i e ń s t w e m z 
pana s t rony z e r w a n i e t ego ma ł że i i s twa , 
j e ś l i o w o z e r w a n i e m o g ł o b y w p ł y n ą ć 
na stan z d r o w i a żony . D l a t e g o kon i e c z -
na j es t r o z m o w a z l e k a r z e m i m o i m 
z d a n i e m p o w i n i e n się pan zas tosować 
do j e g o op in i i . N i e c h pan pmmyśli , ta 
b i edna kob ie ta n ie jest w inna , jest 
n ieszczęsną o f i a r ą s w o j e j choroby . M y -
ślę, ż e z b y t s u r o w o ocen ia pan jKJstępo-
w a n i e r odz iny , k tó ra n ie uprzedz i ł a 
pana o t y m schorzeniu. Częs to s ię zda -
rza , że choroba m i j a zupe łn i e i w y -
d a j e się, ż e n i g d y n i e w r ó c i . C zasem 
też n i e w r a c a , a n i ek i edy , nag l e ni 
stąd n i z o w ą d zaczyna s ię n a w r ó t . M e -
d y c y n a zna w t e j chw i l i t y l e n o w y c h 
ś r o d k ó w p r z e c i w chorol>om psych i c z -
n y m . M o ż e i pana ma ł żonka zostanie 
u leczona. M o ż e na l e ża ł oby po radz i ć się 
j e s zcze jak ichś innych l eka r z y . 

A N N A 



[11, rue de París - LILLE - 56, rue de Parisj 
Własne w y r o b y cukiernicze 

Własna czekolada 
Własne drażetki 

Własne clileby 
Własne kruche ciasteczka 

i inne własne specjały 

Nasze w y r o b y są zawsze świeże , 
w y s o k i e j jakości i po p r zys t ępnych cenach! 

F r y z j e r p o l s k i 

FRANÇOIS et JACQUELINE 
53, rue des Acacias - PARIS XVII 
( n a r o g u A v e n u e M a c — M a h o n ) 
Tel.: GALvani 93 -59 
M e t r o - E T O I L E 

Najlepsza 
łyż wiarka 
świata 

Rekord wszystkich dotych-
czasowych Olimpiad — 4 zło-
te medale zdobyła w jeździe 
szybkiej na lodzie radziecka 
zawodniczka Lidia Skobllko-
wa, uważana przez fachowców 
za najlepszą łyż wiar kę wszyst-
kich czasów. L id i a Skob l iko -

w a ma 24 lata i j es t nauczy -
c ie lką. P i e r w s z e w i e l k i e suk-
cesy odniosła na V I I I I g r z y s -
kach O l imp i j sk i ch w S q u a w 
Va l l e y , z d o b y w a j ą c z ło te m e -
da le w b iegach ł y żw iarsk ich 
na 1500 i 3000 m. W 1962 r. 
zdobyła tytuł w i cemis t r zyn i 

© J A N I N A G A R D Z I E -
L E W S K A , znakomita t o -
ruńska a r t ys tka - f o tog ra f i k , 
o t r zyma ła zaszczytny ty tu ł 
Exce l l ence — nadany j e j 
przez M i ę d z y n a r o d o w ą F e -
de rac j ę A r t y s t y c z n e j Fo t o -
g ra f i k i . 

O M A R I A C A L L A S w czasie prób „ T o s c i " w londyńsk im 
Coven t Garden przeży ła chw i l ę g ro zy — zapal i ła się j e j pe -
ruka. N a szczęście T i t o Gobbi , partner M a r i i w t e j operze , 
ugasi ł perukę. 

O M A Ł Ż E Ń S T W O G I N Y L O L L O B R I G I D Y I D R M I L K O 
S K O F I C A okaza ło się ostatnio... p omy łką ż y c i ową obo jga . 
P i ękna Gina i j e j mąż oświadczy l i , źe pos tanawia ją się r o z -
wieść ze w z g l ę d u na niezgodność charakterów. P l o tka r z e 
tw ie rdzą , że chodz i także o p e w n ą uroczą b londynkę , która 
stanęła na drodze p r z y s t o jnego dr. Sko f i ca . 

D. DOWOINA - BIENAIME 
TŁUMACZKA 
PRZYSIĘGŁA 

PRZY WYŻSZYCH 
SĄDACH w: PARYZU 
Tłumaczenia urzędowe 
ważne w całej Francj i 

23, quai de la Touroelle 
PARIS (5e) 

T E L E F O N : ODEon 41-17 
M E T R O : P O N T - M A R I E 

WBÊ^nitlÊÊ^Ê — -W^LÊ. 

• Lodéwki, maszyny do prania i inne artyicuły gospodarstwa domeweia • 
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świata (wyp r z edzona przez 
swo ją rodaczkę Woron inę ) , a 
w rok późn ie j w K a r u i z a w i e 
(Japonia) została absolutną 
mistrzynią świata , z w y c i ę ż a -
jąc na wszys tk i ch czterech d y -
stansach. Podczas tych ostat-
nich z a w o d ó w ustanowi ła t ak -
że rekord świata na dys tan-
sie 1000 m rezu l ta tem 
1:38,8 min. 

W Innsbrucku Lidia Sko-
blikowa zdobywając 4 złote 
medale ustanowiła trzy nowe 
rekordy olimpijskie. I t ak : w 
biegu na 500 m uzyskała czas 
45,0 sek. ( r ekord o l impi jsk i ) , 
na 1000 m czas 1:33,2 min. ( r e -
kord o l impi j sk i ) , 1500 m czas 
2:22,6 min. ( rekord o l impi jsk i ) , 
3000 m czas 5:14,9 min. 

P o zdobyc iu z ło tego meda lu 
w b iegu na 3000 m ta n iepo-
konana ł y żw ia rka pow i edz i a -
ła : „Nie wiem, z czego bardziej 
się mam cieszyć, z tego, że 
zdobyłam czwarty medal, czy 
z tego, iż nasza wałka naresz-
cie się skończyła. Muszę się 
przyznać, że już mi „nadoje-
ło " . Lód byl dziś fatalny. M y -
ślałam, że gospodarze zdołają 
go jakoś zabezpieczyć przed 
słońcem i nie będą nas zmu-
szali do tak ciężkiego wysiłku. 
Trzeba było podczas jazdy 
bardzo uważać, aby nie upaść, 
co jeszcze bardziej wp ływa ło 
na zwolnienie tempa, no, ale 
przecież ja nie mam powo-
du do narzekania." 

Dom Mody Jacques ESTEREL, 
rozpoczął prezentację kolekcji 
wiosna—lato 1964 w sposób 
wyjątkouK) dowcipny. Ostrze-
gawcze okulary z napisem 
„mój mąż... jest obok" chro-
nić będą przed zbyt natrętny-
mi panami. 

l ep i e j po f rancusku, a le r ó w n i e chętnie pos ług iwa ł s ię j ę z y k i e m 
angie lsk im, r o s y j s k i m i n i emieck im. 

Band l n a z y w a ł go i ron iczn ie „kap i t anem" . Jakaś kar ie ra w o j s k o w a 
musiała w rzeczy same j poprzedz ić inne epok i życ ia P ł a z y , gdy ż 
w p e w n y c h okol icznościach wspomn ia ł o Tonkin ie , o Koch inch in ie , 
j ako o mie jscach, k tóre dobrze zna, oraz lubi ł pa t rzeć na wo j sko . 
S łabo o ż y w i a ł się, gdy m ó w i o n o o rzeczach w o j s k o w y c h , i coś j ak 
p o w i e w współczuc ia łagodz i ło w ó w c z a s surowość j e go t w a r z y . 

Obecnie P ł a z a - S p ł a w s k i by ł w niedostatku. N i k t n ie przychodz i ł 
m u z pomocą czy też on od n ikogo pomocy p r z y j ą ć n ie chciał, dość, 
źe ż y ł w okrutnym, bezg ran i c znym poniżeniu. N a p r zy j ę c i a ch u Bandla 
nic n ie jadł , n ie p i ł i n i e pal i ł . Jeże l i tam b y w a ł wś r ód w y s t r o j o -
nych g ie łdz iarzy , t o w idoczn i e t y l k o za interesami . M ieszka ł w tak 
n ę d z n y m hotel iku, gdzieś w boczne j ul iczce od Mar iah i l f e rs t rasse , że 
E w a ze drżen iem wkroc z y ł a tam, k i edy szukała go ra zem z P o -
chroniem. Pamię ta ła tę chwi l ę . K o r y t a r z y k by ł tak wąsk i , że t y l ko 
jedna osoba mog ła się t amtędy przecisnąć. S łabo pe łga ł gaz i n i e r o z -
praszał mroku. 

N a l e w o by ł y t ape t owane niskie d r zw i c zk i w t ape towanych ścia-
nach, n i ew idz ia lne we j ś c i a do niskich n u m e r ó w . N a p r a w o ściana 
śliska, ok le jona pap ie rem. M a c a j ą c w c iemności , świecąc sobie za -
pa łkami , zna lez iono wreszc i e d r zw i do numeru g r a f a P ł a z y - S p ł a w -
skiego. Poko ik j e go by ł ma ły , b rudny j ak ścierka, z zakurzonymi ok -
nami . N a łóżku leża ły poduszk i w czarnych poszwach z f a l bankami 
i wyśw i e ch tana kołdra z s e l edynowego j edwab iu . Ca ły ó w pokoiczek, 
j ak na urągowisko , w y s ł a n y by ł g rubym, c z e r w o n y m suknem. P ł a z a -
-Sp ł awsk i stał na środku poko ju , gdy E w a wesz ła w t o w a r z y s t w i e 
Pochronia . Jakże straszną w s w y m n i e ruchomym spokoju, j ak p o -
sępHią i z łowieszczą w y d a ł a się w ó w c z a s E w i e j e go c iemna t w a r z ! 

N i b y t o uśmiechnął się na w i d o k damy... N i e zaws tydz i ł się, gdy 
z prze rażen iem patrzy ła na p o t w o r n e aksamitne f i rank i , podw iązane 
ba j ec zn i e sutymi sznurami, na por t i e ry dynda jące u drzw i . Rzek ł 
do n i e j po f rancusku: 

— Pan i ! P o z w ó l m i mieć nadz i e j ę , że będę k iedyś m ia ł szczęście 
p r z y j ą ć cię w otoczeniu ba rdz i e j g o d n y m t w o j e j piękności.. . 

N i e w i ed z i e ć czemu, polubi ła w ó w c z a s tego hardego a mi l c zącego 
cz łow ieka . Dz iw i ł a się j e go kos t iumow i tak bardzo l e tn iemu jak na 
ostrą z imę, kurteczce z guz ikami okrąg ł ego kształtu. Pa t r zy ł a późn i e j 
z po t ró jną c iekawośc ią na stosunek P ł a z y do Bandla , spasionego 
op tymis t y i za top ionego w używan iu , k t ó r y rżał j ak og ie r z radości, 
patrząc na kost iumik „kap i tana " . B y ł t o stosunek z imny , a le b y n a j -
m n i e j nie uniżony. P r z e c iwn i e , Bandl , Pochroń, a n a w e t inni patrzy l i 
z n a j w y ż s z ą u w a g ą na z d r o w e o k o P ł a z y -Sp ł awsk i e go . 

szeptem, kręcą się wśród k l u b ó w par lamentarnych, g r a j ą u niego w ka r -
ty , w y d z i e r a j ą sobie ma ją tk i , stanowiska, w ładzę i kob ie ty . W ło sy sta-
w a ł y j e j na g ł o w i e i bezsenność rozw ie ra ła w ciemności pow iek i . L e c z 
z czasem wszys tko zobo ję tn ia ło , stało się znośnie wstrę tne , tak samo jak 
oczy, b m o k l e i brzuszek Bandla . 

P r z y w y k ł a d o ludzi , z j a w i s k i r zeczy . B y ł j e j obo j ę tny sam Pochroń 
i j e go zmys ł owa miłość. Ot>ojętne by ł o życ ie ot>ecne, przesz łe i przysz łe . 
N i e znaczy to wca l e , żeby się czuła źle. 

By ł o to życ i e l i szk i na l iściu, w y p i j a n i e pokarmu, w y g r z e w a n i e s ię 
w słońcu. 

G d y b y teraz Łukasz z j a w i ł s ię w o b e c n i e j ze swą n e r w o w ą , n i ec i e r -
p l i w ą rozpaczą, ze s w y m i ża lami , r o z k a z y w a n i e m i nag ł ym i przeskok i 
od z łorzeczeń, gróźb, k l ą t w do próśb, uniżeń, ca łowania śladu j e j stóp — 
wypchnę ł aby go chyba ze swego poko ju i zatrzasnęła za n im d r z w i 
z p iosenką w i edeńską na ustach. Z w o l n a w y g a s a ł w n i e j ten Łukasz , 
wygasa ł j ak og i eń — ża r zy ł s ię — leżał jak w ę g i e l parzący w popiele.. . 
T e r a z już s tygnie . — Już go n ie ma. N i e czuła już w sobie ani strasznej 
rozkoszy ducha — mi łośc i — ani przerażenia wobec spełn ione j zdrady. 
Spoko jna pustka — nic w i ę c e j . Pustka ta by ła j ak z iemia w podwiośn ie , 
n i e okry ta ani j edną t rawką , leżąca spoko jn ie pod c iep łym słońcem. 

E w a mogła te raz patrzeć w przepaść swych grzechów. N i e czuła do 
nich ws t r ę tu j ak w Pa ry żu . Nudz i ł y ją j ednak. Z i ewa ła na ich w idok . 
P o j m o w a ł a ohydę grzechu rozpusty, a le nie mog ła zdobyć się na nic, co 
by z n i e j m o g ł o w y r w a ć . • 

N a d wszys tk im panowa ło j edno pragn ien ie : n ie dopuścić do siebie 
wspomnień o miłości , n ie dać im n igdy zapanować w duszy. N i e pożądać 
z ducha, n ie kochać sercem, n ie p łakać za m i n i o n y m uśmiechem n a j -
droższych ust, za b r zmien i em głosu. T r w a ć ty lko , t rwać w spoczynku 
zapomnienia . — N i e czuć w sobie serca, gdyż bez serca jest dobrze, 
a z sercem strasz l iwie . 

, .Zdradzi łeś m i ę — mów i ł a t e raz w g łęb i siebie — ty p i e rwszy m i ę 
zdradzi łeś. Sz łam za tobą na koniec świata. Tob i e p i e rwszemu odda łam 
bezsi lność moich nóg i tobie p i e rwszemu o t w o r z y ł a m d r z w i duszy. G d y 
m i tamten powiedz ia ł , że m i ę zdradzi łeś, sza la łam sama jedna. A teraz 
zdradz i łam cię i zna laz łam spokó j . Na l e ż ę teraz do innego, a ty jesteś 
dla mn ie czcze i puste im i ę ! " . 

Częstokroć brała do r ęk i l is ty Łukasza ( zamknięte już zresztą w r a z 
z l i s tami Szczerbica w b iureczku Pochron ia ) i czytała j e od początku do 
końca, żeby się w stanie s w e j mocy utwierdz ić , p rzekonać się, że nic 
w tych l istach nie ma, nic a nic. Dz iw i ł a się, j a k i m sposobem t y l e d a w -
n i e j pod t y m i samymi l i t e rami czyta ła ! N i e by ło już zapachu, k tóry 
d a w n i e j odurza ł aż do utraty zmysłów.. . 

P e w n e g o razu w czasie t ak i e j l ek tury znalazła by ła na dnie szkatu-
łeczki , gdz ie l isty l eża ły — t r zy zeschłe róże. Zeschłe na szczęt... P r z y -
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Szlachcic Jan Twardowski, student krakowskiej Akademii, żeni się z Kasią Balczarówną, córką 
garncarza. Po ślubie wywozi żonę do rodziców, a sam wraca do Krakowa. W „diabelskiej pie-
czarze" spotyka szatana i podejmuje z nim walką. Orędowniczką duchową jest mu królowa Bar-
bara. Posądzony o podpalenie Krakowa, Twardowski opuszcza miasto. Wraca na wieść o śmierci 
królowej, wyznając królowi, iż jest Twardowskim, i podejmuje się wywołania ducha. Przy po-
mocy magicznego sprzętu przywołuje widmo królowej. Zemdlony z wrażenia król, z łoskotem 
opada na ziemią, a dworzanie ujmują Twardowskiego. Ucieczka udaje sią tylko Maćkowi, który 
wędruje za miasto i znajduje schronienie u Kasi. 

L e d w i e słońce wzeszło, już Kasia i Maciek 
byl i u bram miasta. 

Włoc l i Stessi słucłiać nie chciał o nowe j 
pożyczce. 

— Taka danari ' no... Taka danari nie do-
ma... Adesso non arete^.. d a w a j mio piccolo 
debito^. W y chcieć... nuovo grande*... 

S T E F A N Ż E R O M S K I I 
D Z I E J E G R Z E C H U V 

...E, jaka... q u e s t o ? . M o ż e ja mieć sprze-
dać?! 

Rzecz zdawała sią beznadzie jna; dopiero 
groźba Maćka, że pójdą do Ż y d ó w na K a z i -
mierz, zmiękczyła Włocha. 

— P o co w a m zaraz cala danari... Ja dać 
trochę danari, a resztę panno'... dobra f l o -
rencka panno... 

— Po t r z ebu j emy pieniędzy... 
— Adesso ' , dziś?... 
— Zaraz. Jutro już nie potrzebujemy! . . . 
— O... T o f ie lka dif f icolta.. . zara qualche 

tysięcy f loren... Ja F>omyśleć... W y przyjść. . . 
kolo pranzo"... 

"Vyszl i bardzo przygnębieni . 
- Jak nie da, pó jdz i emy do Ż y d ó w , do 

Joska Salomona... M o ż e da przez pamięć na 
starego pana... Bo j ę się jeno, że się domy-
śli... — gadał Maciek, idąc do sklepu, k tó ry 
Kasia musiała o tworzyć . 

— Posiedzę chwi lkę, zanim pr zy jdz i e 
matka, a t y leć do swoich, może się do-
wiesz ! — rzekła do żaka, wchodząc do c iem-
ne j budy pe łne j prostych garnków, mis 
i donic. 

Na Rynku już zaczynał się ruch; już dud-
niąc c iężkimi kołami po zamarz ł e j z iemi albo 
skrzypiąc szerokimi płozami, sunęły od bram 
ku mie j sk i e j , ,wadze" kupieckie w o z y i sa-
nie; wieśniacy w tułupach i baranich cza-
pach, wieśniaczki opatulone g rubymi chust-
kami, mieszczanie w kołpakach i podbitych 
f u t r e m żupanach, mieszczanki w ciepłych 
czepcach i kacabajkach — wszyscy coraz 
ro jn i e j krąży l i wśród ja tek targowych, cią-
gnęl i t łumnie do o twar tych przed chwi lą Su-
kiennic lub szli do kościołów, skąd do la ty -
w a ł y przygłusżone śp i ewy i dzwonk i odpra-

wianych nabożeństw. Para z ludzkich i z w i e -
rzęcych oddechów oraz dymy rozpalonych 
kominów wype łn ia ł y ulice aź po naddasza 
lekką mgłą, czyniącą jeszcze bardz ie j sza-
r y m chmurny dzień świ ta jący nad miastem. 

N ie bardzo szedł targ Kasi, nie umiała „ t e -
go dn ia " ludzi zachęcić, wychodz i l i nic nie 
kupiwszy, a ona sama coraz to wyg lądała 
przede drzwi . Przysz ła wreszc ie pani Ba l -
czarowa. 

— Tak długo, matko!... W ż d y musiała-
bych iść leda chwila!... 

— Przec ie dziecki nakarmić trzeba było, 
ludziom robotę rozdać!... Wszystko dla n iego 
zapominasz, a on 00?... 

Kasia odwróci ła twarz, b y ukryć łzy. 
— Już niedługo, matko, niedługo!... 
Wpad ł zdyszany Maciek. 
— Na pewno dziś go poprowadzą!. . . M u -

sim pieniądze dostać i konia, żeby móg ł d a -
l e j jechać... 

— Skądże konia?... P iechotą nie może 
gnać? Niech się w lasy zaszyje.. . Ma ło to ta-
kich jest!... — oburzyła się pani Ba lczarowa. 

— Konia weźmie jednego z naszych o d 
wożenia towaru... g łówna — pieniądze d o -
stać. Chodź, Mac ie j , pó jdz i emy ! 

— By le go w y r w a ć , wszystko będzie!... 
Jeno swą laseczką machnie, a już, co z e -
chce — jest... N i e ma rzeczy dla niego za 
trudnej , w ie lką jest j ego moc... by le go z w o l -
nić!... — gadał Maciek. 

— Ba, mała rzecz! Z takich rąk zwo ln i ć 
kogo?... — wzdychała kobieta. 

— W ż d y ja ci mówi ł , jak... M o j a w t y m 
głowa, by le dostać pieniądze!... Oni też g ł o -
w ą nałożyć mogą : żony, dzieci ma ją , bez 
pieniądzów nie zrobią!... 

—- O, dolo mo ja ! Więc chodźmy do ŻydówT 
A l e Maciek opar ł się. 
— Ż y d y zaraz coś zwęszą, dadzą znać na 

Zamek, zaś w t e d y wszystko przepadło. 
Doczekal i w ięc naznaczonego czasu i udali 

się znowu do Włocha. 
Mia ł pieniądze, ale postawi ł tak ciężkie 

warunki , iż w razie niespłacenia w terminie 
w y z u w a ł Kas ię zupełnie z majątku. 

— Pan pieniądze ma u Soderinich; bez 
skryptu jednak ich nie wydadzą.. . Jak go 
zwo ln im, da ci skrypt i ju!... — pocieszał ją 
Maciek, gdy wysz l i , dźw iga jąc pod połami 
ciężkie, pełne srebra mieszki. 

Kon ia z siodłem kazał Mac iek robieńcom 
wygo t ować na zmrok dnia, a sam położy ł się 

pomn ia ł a sob ie icłi d z i e j e i p r z e z c ł iw i l ę b a w i ł a się n imi , w a ż ą c j e 
w palcac l i . A d z i e j e róż tak i e były. . . 

Za d a w n y c i i dni, g d y m u już by ła o f i a r o w a ł a s w e ciało, a m ia ł w k r ó t -
ce do Włoc l i w y j e c ł i a ć , nastąp i ła m i ę d z y n im i gorąca sprzeczka . ILeżała 
w ó w c z a s w łóżku. B y ł u n i e j w t e d y w poko iku , z o k n e m zas ł on i ę t ym 
p ą s o w y m sza lem, g d y leża ła w łóżku. ( U m y ś l n i e w t e d y ro zebra ła się 
w dzień, udała cł iorą, ż eby go o naznaczone j g odz in i e p r z y j ą ć w łóżku) . 
P r z y s ł a ł j e j p ó ź n i e j t r z y ró że c i emnopąsowe . G d y , w y s z e d ł s z y z domu, 
c h y ł k i e m k u p o w a ł w sk lep i e te róże , sądzi ł , że będą ź l e p r z y j ę t e i że 
nada l b ędz i e się g n i e w a ł a . T a k j e j to w y z n a ł . 

N i e w i d z i e l i s ię d ługo , całą noc i dz i eń nas tępny , i z n o w u noc... A g d y 
wres z c i e b y l i razem, d o w i e d z i a ł się z n a j w y ż s z y m , s za l onym szczęśc iem, 
ż e dob r z e b y ł y p r z y j ę t e róże . 

, ,N i e opo rne " ró że uschły na p iers iach, m i ę d z y p ie rs iami . L e ż a ł y p r z e z 
całą noc w t y m mie j scu , k t ó r e tak kocha ł — gdz i e serce bi je. . . P r os i ł 
w ó w c z a s o te róże gorąco . Jakże g o rąco ! ! ! Chcia ł , ż eby m u j e d a r o w a ł a 
j a k o n a j c e n n i e j s z y skarb , znak w z n o w i o n e j mi łośc i . P ros i ł o n ie i p ó ź -
n i e j w i e l e k r o ć , w chw i l ach łaski , m a j ą c możność ca łowan ia j e j w usta ! 
D la j ak i egoś p o w o d u , gdy by ła m o w a o t y ch różach, s tawa ła się w s t y -
d l iwa , usta j e j ż a r z y ł y s ię j a k n i g d y p r z e d t e m i n i gdy po t em. B y ł y j ak 
ż y w y i r u c h l i w y og i eń . 

Sama to czuła. M ó w i l i do s i eb ie w t e d y , źe chc ie l iby m i e ć dz i ecko . 
O c z y j e g o zapa la ł y się od ognia « e j ust. W y z n a w a l i śród p ł o m i e n i n a j -
skry t s ze myś l i . 

N i e dała m u w ó w c z a s p r z e z z apomn i en i e up ragn i onych róż... A teraz.. . 
Jakże m u z w r ó c i ć tę j e g o własność , k i e d y nie zna j e go adresu? Z m i ę ł a 
j e w palcach, pokruszy ła na proch i rzuc i ła na z i em i ę w to m ie j s c e , 
gd z i e P o c h r o ń s taw ia ł s w e p a n t o f l e nocne. 

P o c h r o ń p r z y w ł a s z c z y ł sob ie l i s ty Łukas za (i Szczerb ica ) , t r z y m a ł j e 
u siebie. Częs to j e p r z y n i e j c zy ta ł i z a o p a t r y w a ł w komen ta r z e . O d -
dała bez żalu. 

M i a ł a j eszcze p ragn i en i e , ż e b y m i e ć s p r a w ę ze Szcze rb i c em. 
(M i e ć s p r a w ę — znaczy ł o t e raz : w a l c z y ć i pokonać . ) 
W ł a ś c i w i e nic j e j z ł ego nie zrob i ł , a by ła w z g l ę d e m n i ego usposo -

b iona n i enaw is tn i e . M o ż n a by pow i ed z i e ć , że j e ż e l i j eszcze czuła c o -
k o l w i e k poza zrnys łowośc ią i żądzą dosytu, to by ła w ł a śn i e d u c h o w a 
n i enaw i ś ć do Szczerb ica . On to — czuła przes t r ze l i ł Łukasza . O n ją 
t y m s w o i m s t r za ł em w y d o b y ł z domu i oddał w r am iona Ł u k a s z a . 
On ją zgubi ł , w c a l e o t y m n ie w i ed ząc . N i e poca ł owa ł j e j ust, a z e -
pchną ł ją z k rużganku kośc io ła na p o d w ó r z e lupanaru . G d y b y n ie to , 
że ją zepchnął , m o ż e b y ją b y ł spotka ł i pokocha ł czystą mi łośc ią , 
taką mi łośc ią , j aką ona kochała Łukasza . („Dans le véritable amour 
c'est l'âme qui enveloppe le corps"). 

A chc ia łaby b y ć kochana czys tą mi łośc ią p r z e z Szczerb i ca . 
K r ą ż y ć z n i m w zaśw i e c i e sztuki , chodz ić z n i m ręka w r ę k ę p o 

schodach muzyki . . . Och, n i enaw id z i ł a Szczerb ica i m a r z y ł a n i e r a z 
t a j e m n i e , ż e b y g o zepchnąć , z epchnąć z k r u ż g a n k u kośc io ła , z n a j -
w y ż s z e g o gradusa j e g o p r z e cudne j , w y z w o l o n e j m u z y k i na cuchnący 
b ruk lupana ru ! 

Z osób, k t ó r e pozna ła czasu poby tu w W i e d n i u , d w i e z a i n t e r e s o w a ł y 
ją b l i ż e j . P o n i e w a ż i n s t y n k t o w n i e i o d r u c h o w o n i enaw id z i ł a Ż y d ó w , 
k t ó r y c h u Band l a b y w a ł o m n ó s t w o n a j r o z m a i t s z y c h (a p r z ede w s z y s t -
k i m g i e łd z i a r zy , madz i a r sk i ch p a t r i o t ó w , t ak z w a n y c h pub l i c y s t ów , 
b a n k i e r ó w , j ak i chś p o ś r e d n i k ó w i speku l an t ów , z n a j ą c y c h s ię na 
w s z y s t k i c h ludzk i ch sp rawkach , w r e s z c i e o c z y w i s t y c h o s zus t ów ) •— 
w i ę c z rozkoszą zwraca ł a u w a g ę na r o d a k ó w . 

P e w n e g o w i e c z o r a o d e z w a ł s i ę d o n i e j u Ronache ra p o po l sku 
j e gomość szczupły , n i e m a l chudy , w y g o l o n y i w y s t r z y ż o n y t ak d a -
lece, ż e j e g o g ł o w a by ła g ładka i o k r ą g ł a j a k kośc iana ga łka . P r a c u -
jąc usi ln ie m y ś l a m i , E w a p r z y p o m i n a ł a sobie, że to ten c z ł o w i e k 
s i edz ia ł s w e g o czasu r a z e m z P o c h r o n i e m w cuk ie rence da l ek i e go 
miasta , k i e d y to do chorego Łukąs za p r z y j e c h a ł a . B y ł to P ł a z a - S p ł a w -
ski, k t ó r y zresztą nie u ż y w a ł o f i c j a l n i e h r a b i o w s k i e g o ty tu łu . 

U b r a n y by ł w j ak i ś c za rny b e s z o w y kos t iumik i buc ik i p o c h o d z e -
nia r o s y j s k i e g o (sapogi butyłkami), k t ó r y c h c h o l e w y b y ł y skuteczn i e 
u k r y t e pod noga w i c a m i spodni . 

K o ł n i e r z y k a koszu l i j akoś nie by ł o w i d a ć za s t o j ą c y m k o ł n i e r z e m 
kur t e c zk i — m o ż e zresztą p r z e z o ryg ina lność . P ł a z a - S p ł a w s k i m i a ł 
w y b i t e l e w e oko . T o o k o by ł o zas łon ię te d w i e m a p o w i e k a m i , k t ó r e 
n ie schodz i ł y się ca łkow i c i e . P r z e z tę szcze l inę b i a ł a w a m a r t w a m a s a 
p r z e z i e ra ł a j ak spoko jna pustka... Dół , w k t ó r y m j ak w w i ę z i e n i u 
b y t o w a ł o o w o oko, p r ze rośn i ę t y b y ł k i l k o m a s z w a m i , i d ą c y m i k u 
b r w i o m i w k i e runku nosa. D r u g i e o k o p a t r z y ł o i p i l n o w a ł o s p r a w 
św ia ta za o b a d w a . 

P ł a z a - S p ł a w s k i b y ł m a ł o m ó w n y . J ego t w a r z sucha i j a k b y w y r ż n i ę t a 
z kośc i by ła z a w ż d y n i e ruchoma, spoko jna , z imna i b e z uśmiechu. 
T r u d n o by n a w e t b y ł o w y o b r a z i ć sob ie na t e j t w a r z y uśmiech. M o ż -
na by p o w i e d z i e ć , że ude r za ł y w n i e j w y ż ł o b i o n e r ysy smutku, i d y -
by n ie to, ż e ó w smutek b y ł t ak spec j a lnego r o d z a j u . Drzemiała 
w t e j f i z j o n o m i i j akaś n i eweso ła a g roźna r o z w a g a , c zu jna baczność 
w i e l k i e g o ro zumu, k tóra w ą t p i o w a r t o ś c i p r z eds i ęwz i ę ć . Z paru 
w z m i a n e k Poch ron i a E w a domyś l i ł a się, że to S p ł a w s k i w ł a śn i e nosi 
n i e z b y t po l sk i e z a w o ł a n i e d r a n i a . W istoc ie okaza ł o się pó źn i e j , 
ż e r a z e m b y l i na w o j n i e t r answa i sk i e j , r a z e m p r o w a d z i l i i n t e r esy 
w K l o n d y k e i innych punktach g lobu. P ł a z a - S p ł a w s k i b y ł p o d d a -
n y m f r ancusk im , „ o b y w a t e l e m R z e c z y p o s p o l i t e j " . I>o j a k i e j n a r o d o -
w o ś c i sam się za l icza ł , t e go n ie d e k l a r o w a ł pub l i czn ie . M ó w i ł n a j -



na piecu w izbie przespać, bo bardzo był 
znużon. Kasia lepak nie mogła wytchnąć, 
chwilki nawet usiedzieć na miejscu nie mo-
gła, słaniała .się JKJ domu jak bez ducha, to 
dzieci pieściła, to strawy na kuchni doglą-
dała, to na fabrykę szła — byle myśli zająć. 

Po południu, kiedy wróciła Balczarowa, 
zaraz poszli do miasta. Kasia otuliła się 
w chustkę, a Maciek po wierzch żakowskie-
go ubrania narzucił włoski płaszcz z kaptu-
rem, rychtyk taki, jaki dał pachołkom ojca, 
by dostarczyli go Twardowskiemu. 

— Zimno mu, co ma marznąć!... 
— Jużciż, my go jutro dopiero rozgrze-

jem! — śmiali się ceklarze, ale płaszcz wzię-
l i z dodatkiem paru srebrnych groszy. 

Szedł teraz Maciek wyspany i pełen 
dobrych myśli, p>oglądając ze zdziwieniem 
na Kasię, która nagle straciła i chwiejność 
kroku, i bladość twarzy. Szła chyżej od 
Maćka, oczy j e j błyszczały, na paliczkach 
wykwi t ł rumieniec, była śliczna jak daw-
niej. 

— Bies siedzi w każdej białogłowie. Nie 
jadła, nie spała, a gna teraz jak koza! — 
rozmyślał żak biegnąc za nią. 

Bramą Wiślną, mimo biskupiego pałacu, 
przedostali się na Psi Rynek i stanęli we 
wgłębieniu jakiejś zabitej bramy u wylotu 
wąskiego przesmyku, wiodącego na święte-
go Józefa. Tędy mieli pachołkowie prowa-
dzić więźnia, unikając tłoku i tumultu, jaki 
mógł się zdarzyć na ludnej Grodzkiej ulicy. 

Niedługo czekali; rychło zaczerniało kilka 
postaci w gardzieli zaułka; bystre oczy Mać-
ka rozpoznały je, nasunął kaptur płaszcza na 
twarz i ruszył, szepnąwszy Kasi: 

— Chodźwa!... to oni!... 

^ p i en i ędzy . 
2 T e r a z nie zwróc i l i . 
3 m ó j m a ł y dług. 

n o w e g o w i e l k i e g o . 
' py tan ie . 
® sukno. 
' zaraz . 
« obiad. 

D a l s z g ! c i ą g n a s t ą p i 
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OSOBLIWOŚCI MEDYCYNY DALEKIEGO WSCHODU 

Tajemnice srebrnych igieł 
A k u p u n k t u r a , j e d e n z p o d s t a w o w y c h d z i a ł ó w ch ińsk i e j m e d y c y n y 

l u d o w e j , p o l e g a j ą c a na l eczen iu nak łuc i am i ig ie ł , p r a k t y k o w a n a j es t 
na D a l e k i m W s c h o d z i e od n i e p a m i ę t n y c h czasów. I s tn i e j ą t a m dziś 
spec j a lne ins t y tu ty n a u k o w e z a j m u j ą c e się j e j s t o sowan i em I r o z w i -
j a n i e m . W j e d n e j z tak ich p l a c ó w e k — Ins t y tuc i e B a d a w c z y m M e d y -
c y n y O r i e n t a l n e j w H a n o i w W i e t n a m s k i e j Repub l i c e L u d o w o - D e -
m o k r a t y c z n e j p r z e b y w a ł p r z e z pół r o k u ad iunkt k l i n i k i Cho rób Z a -
k a ź n y c h W a r s z a w s k i e j A k a d e m i i M e d y c z n e j — dr m e d . J e r z y N a -
rębsk i . 

NIE T Y L K O N A K Ł U C I A 
P r z e w o d n i k i e m i n a u c z y c i e l e m 

po l sk i e go l eka r za b y ł d r P h a m -
- b a - C u — w y b i t n y znawca aku -
p u n k t u r y i m e d y c y n y l u d o w e j 
D a l e k i e g o Wschodu . N i e t y l k o 
zresztą m e d y c y n y o r i en ta lne j ; 
d y p l o m l eka r za uzyska ł na p a r y -
sk im un iwe r sy t e c i e , p o t e m p o g ł ę -
b ia ł i r o zsze r za ł swą w i e d z ę w 
Japon i i i Chinach. N i e j es t mu 
w i ę c obca m e d y c y n a eu rope j ska 
i n ie r e z y g n u j e z ko r zys tan ia z 
j e j m e t o d i l e k ó w ; w n i ek t ó r y ch 
p r z y p a d k a c h ł ąc zy l e c z en i e n a -
k łuc i am i z p o d a w a n i e m a n t y b i o -
t y k ó w czy też i nnych s p e c y f i k ó w 
uznanych p r z e z m e d y c y n ę o f i -
c j a lną . 

B a r d z i e j z a skaku j ą c e n i ż l e -
czen ie nak łuc i am i by ł o dla dr 
Narębsk iego . . . s t aw ian i e d i a g n o -
zy p r z e z d r P h a m - b a - C u i i n -
nych l e k a r z y w i e t n a m s k i c h . N i e 
u ż y w a l i s łuchawek , nie o p u k i -
w a l i chorego , ń i e ko r z y s t a l i z i n -
n y c h znanych n a m s p o s o b ó w b a -
dan ia . N a j w a ż n i e j s z y b y ł puls, z 
n i e go o d c z y t y w a n o , na j a k i e 
schorzen ie c i e rp i pac j en t . W 
Europ i e m i e r z y s ię t ak ż e puls 
chorego. . . T u j e d n a k bada się go 
inacze j . 

— Przyprowadzałem chorych, 
— o p o w i a d a dr N a r ę b s k i — któ-
rzy nagle zachorowali i prosiłem 
swojego nauczyciela o postawie-
nie diagnozy. Badał puls chorego 
i dawał diagnozą nie tyłko po-
krywającą się z moją, ale i nie-
jednokrotnie zadziwiająco dokła-
dną, jeśłi uwzględnimy fakt, że 

stawiał rozpoznanie nie znając 
wyników badań dodatkowych np. 
moczu, krwi itp. Potrafił okre-
ślić też, czy schorzenie jest bar-
dziej czy mniej zaawansowane: 
wietnamscy lekarze używają bo-
uriem.S-stopniowej skali na okre-
ślenie tętna. Niestety, ja potrafię 
rozróżnić mniejszą ilość stopni... 

CUDOWNA M E T O D A ? 
L e k a r z e w i e t n a m s c y leczą n a -

k łuc i ami n i e m a l w s z y s t k i e scho-
rzenia , a ba rd zo d o b r e w y n i k i 
u z y sku j ą w l e c zen iu w s z e l k i e g o 
r o d z a j u n e r w i c , n e r w o b ó l ó w , b e z -
senności i tp. 

N i e jest obo j ę tne , w j a k i m 
m i e j s cu w p r o w a d z a się ig łę. N a 
c ie le c z ł o w i e k a r o zp ros zonych 
jest przesz ło 600 p u n k t ó w , k t ó r e 
n a k ł u w a się. W p r a k t y c e w y k o -
r z y s t u j e się oko ł o 160. P u n k t y t e 
nie są r o z r zucone bez ładn ie na 
skór ze c z ł ow i eka , l ecz l eżą na 12 
po łudn ikach p r z e b i e g a j ą c y c h 
dwus t r onn i e p i o n o w o w z d ł u ż j e -
go ciała. 

W j a k i sposób o d n a j d u j e s ię t e 
punk ty , j aką m ia rą pos ługu ją się 
l e ka r z e D a l e k i e g o W s c h o d u ? Je -
dni cho r zy są w y s o k i e g o wz r o s tu , 
inn i są n iscy , c e n t y m e t r z a w o -
dzi... M i a r ą i n d y w i d u a l n ą dla 
k a ż d e g o chorego jest s ze rokość 
pa lca j e g o ręk i . 

— Pamiętam — o p o w i a d a d r 
N a r ę b s k i — jak pewien chory, po 
bezustannym leczeniu europej-
skimi środkami przyszedł do in-
stytutu. Był to przypadek choro-

le plus grand choix : 
D E M A C H I N E S A C O U D R E 

M E U B I E S E T V A L I S E S 

MaszTiT <« trykatałi P A S S A P 

Ets. PRINCE: 14,rueSte-Anne-LILLE 
P o k a z y - W y i a i n i e n i a w j ę z y k u p o l s k i m 

M a r q u e d e l a q u a l i t é 

by skóry na tle alergii. Chory 
miał twarz pokrytą strupkami, 
sączącymi pęcherzykami, rumie-
niami. Po półtora tygodnia trwa-
jącej kuracji przy pomocy na-
kłuć, zmiany na skórze cofnęły 
się, pozostawiając tylko niewiel-
kie przebarwienia. 

Mięśniobóle, lumbago, reuma-
tyzm... Przychodzili chorzy, któ-
rzy istotnie nie byli w stanie 
podnieść ręki. Po jednorazowym 
nakłuciu, w przypadkach świe-
żych poruszali się swobodnie. In-
nych przynoszono — bo nie mo-
gli iść o własnych siłach. Po za-
biegu dr Pham-ba-Cu mówił: 
„Proszę wstać" i chory wstawał. 

Są o c z y w i ś c i e schorzenia , k t ó -
r e sku tec zn i e j i s z ybc i e j l e c z y 
m e d y c y n a europe j ska . W s z e l k i e 
w a d y w r o d z o n e , choroby i n f e k -
c y j n e , t y fus , ang iny , zapa l en i e 
p łuc p o t r a f i m y l i k w i d o w a ć o 
w i e l e l ep i e j . Są j e d n a k i tak ie , 
z k t ó r y m i b o r y k a m y się b e z -
ustannie lub z m i e r n y m i e f e k t a -
mi , g d y l eka r z e D a l e k i e g o 
W s c h o d u n ie m a j ą z n i m i k ł o -
potu. 

* 

N i e z n a m y w zasadz ie i s to ty 
l eczen ia nak łuc i ami . N i e d a w n o 
w p r a w d z i e „ F r a n c e O b s e r v a -
t e u r " podał , że l e ka r z e z e s zp i ta -
la H o t e l - D i e u w P a r y ż u usta l i l i 
ponad w s z e l k ą w ą t p l i w o ś ć e l e k -
t r y c z n y charak t e r z a b i e g ó w a k u -
punk tu ry , j e j z w i ą z e k z b i o p r ą -
d a m i p o w s t a j ą c y m i w o r g a n i -
zm i e c z ł ow i eka . 

N i e u lega j ednak w ą t p l i w o ś c i , 
że akupunktura i i nne dz ia ły 
m e d y c y n y w s c h o d n i e j zas ługu ją 
na da lsze p o w a ż n e badania , k t ó -
re okazać by się m o g ł y ba rd zo 
poż j f t eczne , podobn i e j a k i s z e r -
sza n i ż do t e j p o r y w y m i a n a d o -
ś w i a d c z e ń m i ę d z y m e d y c y n ą 
eu rope j ską a l u d o w ą m e d y c y n ą 
D a l e k i e g o Wschodu . 

U W A G A ! 
Jeśli dysponu jesz kapi ta łem — 
możesz go korzystnie u l okować 

W E T U D E B E A U L I E U 
22, rue Turbigo 

P A R I S I I 
M o ż n a zwracać s ię l i s t o w -
n ie ( r ó w n i e ż po po l sku ) 

o ra z t e l e f on i c zn i e : 

L O U . 41-35 
L O U . 40-13 
L O U . 43-17 

métro: Arts & Métiers 
Réaumur-Sébastopol 
lub Etienne Marcel 

2 obszerne nowocz e sne m a g a z y n y g w a r a n t u j ą W a m nie spo t ykany do tąd w y b ó r . 
C O N F O R L U X E L E C T R O M E N A G E R : E l e m e n t y — s za fk i — k r e d e n s y — s t o ł y i krzes ła (sta le na sk ładz i e 150 s t o ł ów różnych r o z m i a r ó w i k o l o r ó w ) — 

K u c h n i e g a z o w e i na w ę g i e l — P r a l k i e l e k t r y c z n e — L o d ó w k i — T e l e w i z o r y — A p a r a t y r a d i o w e (Modu la t i on de F r é q u e n c e ) 
C O N F O R L U X A M E U B L E M E N T : S y p i a l n i e — j ada ln i e ( k lasyczne i nowoc z e sne ) — Studia , Salony. . . 

K O R Z Y i S i C I s 

Bezp ła tna k o n s e r w a c j a p o sp r zedaży (części i r oboc i zna ) w c iągu roku 
D o g o d n e w a r u n k i sp r zedaży k r e d y t o w e j 

Raba t lO"/» p r z y s z ybk i e j w p ł a c i e 
P r e m i a d la ka żdego k u p u j ą c e g o 



WTYi efa 
rzyhka W Sty dy Panowie! 

PANIE REDAKTORZE! 

W ciągu ostatnich dziesięciu 
dni wypadło mi wziąć udział 
w trzech pogrzebach: zmarły 
dwie nasze Rodaczki, dwie 
stare już niewiasty, i jeden 
Rodak, nie bardzo stary jesz-
cze, ale mocno wyczerpany 
groźną i przewlekłą chorobą. 
Odprowadzając ich na miej-
sce ostatniego spoczynku ze 
smutkiem myślałem o tym, 
że oto co jakiś czas któryś z 
nas odchodzi na zawsze. 

Pierwsze dwa pogrzeby od-
były się normalnie, po ludz-
ku. Z Polaków przyszedł kto 
tylko mógł, a i Francuzów 
było sporo. Natomiast jeśli 
chodzi o trzeci pogrzeb, o po-
grzeb tego nie starego jesz-
cze, lecz wyczerpanego cho-
robą górnika, no to — szkoda 
gadać, jak to mówią. Czło-
wiek ten był w czasie wojny 
członkiem jednego z polskich 
ugrupowań Ruchu Oporu, i 
można o nim powiedzieć, że 
w Ruchu Oporu spisał się na-
prawdę „na medal", chociaż, 
o ile wiem, medalu nigdy nie 
dostał. Był to dobry Polak i 
dobry obywatel francuski, a 
przy tym człowiek niegłu-
pi i dobry, toteż na jego po-
grzebie było dużo ludzi. Był 
nawet nasz mer i było kilku 
radnych gminnych. I chociaż 
w naszej miejscowości istnieje 
„koło byłych członków" tego 
ugrupowania, do którego 
zmarły należał, nie było jed-
nak na pogrzebie dosłownie 
żadnego z kolegów zmarłego 
z Ruchu Oporu. Nie wysłali 
nawet chorążego, chociaż ma-
ją swój sztandar. 

Dlaczego? Otóż po prostu 
dlatego, że zmarły nie był 
wrogiem Polski Ludowej, któ-
rej „koło byłych członków" 
„nie uznaje", dlatego, że zmar-
ły mówił o dzisiejszej Polsce 
z szacunkiem, dlatego wresz-
cie, że odważył się złamać 
narzuconą kołu przez zarząd 
zasadę „Żaden z nas nigdy 
nie pojedzie na wakacje do 
Polski!" i w roku 1957, tj. w 
okresie, kiedy nie był jeszcze 
tak całkiem załamany choro-
bą, odwiedził Kraj, za co zo-
stał z koła wykluczony. 

Staliśmy przed grobem — 
Polacy i Francuzi — przygnę-
bieni i oburzeni. W naszej 
miejscowości jest tylko jeden 
biało-czerwony sztandar z na-
pisem „Za Wolność naszą i 
Waszą". Sztandar koła byłych 
członków, którego właśnie 
nad trumną zmarłego nie by-
ło. — Et le porte-drapeau po-
lonais? — pytał po pogrzebie 
mer. Pourquoi n'est-il pas ve-
nu? Przecież wiadomo, że 
zmarły był „un grand rési-
stant"... A kiedy mu wytłu-
maczono, dlaczego chorąży nie 
przyszedł, dlaczego nie było 
biało-czerwonego sztandaru z 

napisem „Za Wolność naszą 
i Waszą", wówczas mer rzekł: 
„C'est vraiment mesquin..." 

Ze świadczy to o strasznej 
małostkowości ludzi zrzeszo-
nych w „kole byłych człon-
ków" — ja też tak myślę. Je-
śli zaś tak się przejąłem tą 
ich nieobecnością na pogrze-
bie, to nie dlatego, że wy-
daje mi się, że „bez koła" ani 
rusz, o nie... Pogrzeb i tak był 
piękny — jeśli można tak po-
wiedzieć o pogrzebie — było 
dużo ludzi, dużo kwiatów... 
Jeśli oburzam się, to dlatego, 
że pamięci zmarłego Rodaka, 
który był prawym człowie-
kiem i prawdziwym, rzetel-
nym Polakiem, wyrządzono 
okrutną krzywdę. Zmarły 
walczył bowiem „Za Wolność 
naszą i Waszą" pod tym właś-
nie sztandarem, pod sztanda-
rem, który dziś jest sztanda-
rem koła, pod sztandarem, 
którego głupota bezmyślna i 
nienawiść nie chciały pochy-
lić nad jego trumną... 

Jakim komentarzem opa-
trzyć to wydarzenie? Nieliof-
ni, „nieprzejednani", którzy 
w swej zaciekłości zapomnie-
li o elementarnych zasadach 
moralności, którzy, jako że 
pogrzeb odbył się w dzień 
powszedni, zapomnieli pewnie 
także, że co niedzielę zobo-
wiązują się „miłować bliźnie-
go jak siebie samego", ludzie 

.więc, którzy nie poszli na po-
grzeb i innym ludziom przy-

kazywali, żeby „czasem nie 
ważyli się pójść", ludzie, 
którzy uznali, że zmarły „nie 
jest godny" tego, aby nad 
trumną pochylono sztandar 
polskiego ugrupowania Ru-
chu Oporu, którego był człon-
kiem. Ci ludzie więc znani 
są przede wszystkim z tego, 
że codziennie z maniackim 
uporem dokonują w swoim 
gronie podziału kolonii na 
„dobrych" i „złych" Polaków, 
przy czym „dobrymi" Pola-
kami są w ich mniemaniu oni 
sami, tylko i wyłącznie oni. 

Dotąd sądziliśmy, że ów po-
dział dotyczy tylko ludzi ży-
jących, żywych, którzy w każ-
dej chwili mogą zadać kłam 
kalumniatorom. Teraz wiemy, 
że podział ów sięga u nich 
poza długość ludzkiego życia 
i godzi w całkowicie bezbron-
nych wobec oszczerstwa zmar-
łych. 

Wstyd, panowie. Jeśli or-
ganizatorzy tej ostentacyjnej 
nieobecności „Koło byłych 
członków" na pogrzebie 
zmarłego kolegi z Ruchu 
Oporu znają to uczucie, jeśli 
wiedzą, co to jest wstyd — to 
wstydzić się będą swego 
uczynku nie tylko jutro, za 
rok i za dziesięć lat, ale i po 
śmierci. 

Bywajcie zdrowi. Drodzy 
moi. 

JÓZEF GRZYBEK 
X N O R D U 

Wystawa prac Mariana Konarskiego 
w paryskiej galerii 

w „ G a l e r i e R a y m o n d D u n -
c a n " w P a r y ż u zo rgan i zowano 
w y s t a w ę ob razów Mar i ana 
Konarsk i ego , na którą z ł o ży ł y 
się o le je , paste le i gwas z e 
wz rusza j ą ce g łęb ią przeżyc ia 
a r tys tycznego i c i ekawą, r ó ż -
norodną f o r m ą malarską. 

Mar ian Konarski urodził się w 
CHrzanowie w 1909 r . Studia od-
ł iywał w Akademi i Sztuk P i ęk -
nycli w Krakowie oraz u znanego 
rzeźl)iarza polskiego Stanisława 
Szukalskiego. Wystaw iać zaczął 
od 1930 roku ; obrazy jego znane 
są publiczności sal wys tawowych 
wie lu miast polskich. Oryginalno-
ści szukał zawsze w samotnych 
przeżyciach artystycznych, prze -
myśleniach i doznaniach, nie zaś 
w imitowaniu panu jące j mody. 

W y s t a w a 'M. Kona r sk i e go 
wzbudz i ł a ż y w e za in te resowa-
nie wś r ód zw i edza j ą cych „ G a -
l e r i e R a y m o n d Duncan" . 
Z w r ó c o n o uwagę na szczerość 
i si łę przeżyc ia uw idoczn ia j ą -
cą się w a luzy jnych , nas t ro jo -
w y c h j e go obrazach. „ I n t r o -

Z A 1 ¥ S Z E 

N A J L E P S Z Y W Y B Ó R - G A T U N E K 
Z A W S Z E 

N A J N I Ż S Z E C E N Y 
5, rue du Quesnog, 5 
V A L E N C I E N N E S 

St. A M A N D - C O N D E s/ESCAUT - B R U A Y - e n - A R T O I S 
M A U B E U B E - L E QUESNOY 

ZEBRANIA, MEDALE, NAGRODY 
L E F O R E S T . W czasie do-

rocznego zebrania S t o w a r z y -
szenia d a w c ó w k r w i w r ę c z o -
ne zostały srebrne meda le . 
O t r z y m a ł y j e m i ęd zy innymi 
pan ie : Bogusiak, I sk ierka , 
K a c z m a r e k i Ma l inowska . 

C A U C H Y - À - L A - TOTJR. 
O n e g d a j odby ło się doroczne 
w a l n e zebranie B rac twa K u r -
kowego . P o powi tan iu prezesa 
F e d e r a c j i S t r z e l c ów K u r k o -
w y c h p. K r a w c z y k a , p r z e w o d -
niczący p. J. Pa t e rnoga z łoży ł 
sprawozdan ie z ca łoroczne j 
działalności . P o n o w n i e został 
w y b r a n y do t ychczasowy za -
rząd w składz ie : p. Jan P a t e r -
noga — pr zewodn i c zący , p. 
Franc iszek P i e t r z ak — s ek r e -
tarz, p. Franc iszek Pa t e rno -
ga — skarbnik o raz p. B runo 
Dudz iak — kapi tan. P o o m ó -
w i en iu p lanu działa lności na 
rok 1964 kapi tan p. Dudz iak 
2:aprosił wszys tk i ch na l ampkę 
w ina . 

S A S S E V A L L E . N a do roc z -
n y m zebraniu Stowarzyszen ia 
„ L ' E l e v a g e d e l ' A b b a y e " p r e -
zesem został w y b r a n y p. 
W i e ń c z y s ł a w Rab ińsk i . 

M O N T I G N Y - E N - O S T R E -
V E N T . Podczas d o r o c z n e g o 
zebrania S towarzyszen ia „ L e s 
J o y e u x " za na j l epsze w y n i k i 
w zawodach go łęb iarsk ich w 
ciągu 1963 r. o t r z yma l i n a -
g rody p. B i e rnack i i p. 
Sperka. 

N O E U X - L E S - M I N E S . K r ó -
l ową pięknośc i została p. A n -
na Boudry . 

Album życzeń 
i pozdrowień 
„TYGODNIKA POLSKIEGO" 

© p. I gnacy W I T A K — 
O s t r ó w W l k p . ul. Sądowa 7 
m. 8 — w o j . poznańskie : 

D rog i S z w a g r z e ! 
S i ę C i za po ś r edn i c twem 

„ T y g o d n i k a P o l s k i e g o " m o j e 
na j l epsze życzenia z o k a z j i 
T w o i c h urodz in i Imien in , ż y -
czę dobrego zdrow ia i sto l a t 
życ ia . 

Szwag i e rka Stasia z F i a n c j l . 
Do łączam pozdrow ien ia d la 

ca łe j R o d z i n y ! 

-p ress ion " — termin, k tó ry 
często by ł tu powta r zany — 
podkreś la t r a fn i e pos tawę 
t w ó r c y s zuka jącego w g łębi 
w łasne j osobowości ź róde ł 
natchnienia i ma la r sk i e j w i z j i . 

BIULETYN KOMITETÓW TYSIĄCLECIA W KANADZIE 
P o l s k o - K a n a d y j s k i K o m i t e t Tys iąc lec ia Pańs twa Po l sk i ego , 

( P K K T ) , k tó r ego Zarząd G ł ó w n y mieśc i się w Toronto , w y d a ł 
ostatnio k o l e j n y numer swego organu „B iu l e t ynu K o m i t e t ó w 
Tys iąc l ec ia " . N a treść tego cz te ros t ron icowego pisma sk łada ją 
się a r t yku ły o m a w i a j ą c e działalność K o m i t e t ó w Tys iąc l ec ia 
Pańs twa Po l sk i ego w poszczegó lnych p r ow inc j a ch K a n a d y na 
r zecz uczczenia Tys iąc lec ia Po l sk i przez u fundowan i e w p ras ta -
r y m grodz i e p ias towsk im Opolu —• Szko ły Tys iąc l ec ia im. P o -
loni i kanady j sk i e j . B iu le tyn o tw i e ra a r t yku ł ws t ępny w i c e p r e -
zesa P K K T N . N i c owsk i e go pt. „Spotkan ie z O p o l e m " . A u t o r 
o m a w i a spotkanie uczes tn ików wyc i e c zk i P K K T z gospodarza -
m i Opola l a tem 1963 r. Całość uzupełniona jest z d j ę c i am i p r z e d -
s t aw ia j ą cym i dz ia łaczy P K K T o raz plac b u d o w y Szko ły T y -
siąclecia im. Po l on i i kanady j sk i e j . 

U W A G A ! U W A G A ! 

Wielki wybór materialAw leitciewyeli 
pa cenach kankurencyjnych 

C o s o b o t a 

iij f irmie 

wielka sprzedaż reklamouia 
najpiękniejszych materialóir 

TISSUS ZORMAN 
25, rue des Ferronniers — D O U A I 

Jeśli szukasz spokoju... MOTOCONFORT 
. . .wyb ie r z ^ ^ ^ ^ ^ 

ROWERY, M O T O R O W E R Y , 
M O T O C Y K L E , S K U T E R Y 
N a j l e p s z a m a r k a f r a n c u s k a • N a j n i ż s z e ceny 

u n a j l e p s z e g o s p e c j a l i s t y i w y l q c z n e g o s p e c j a l i s t y ;w r e j o n i e 

W. W O J T E C K I 
route d ' A r r a s - L E N S ( P . d e C . ) - F o s s e 4 
O f e r u j e m y p o n a d 2 0 0 f i T i a s z y n , z k t ó r y c h n a j n o w s z e m a m y n o s k ł a d z i e 

Firma W. WOJTECKI posiada ponadto naiwiększy 
w całym rejonie wybór broni myśliwskiej i naboi 

C x ^ s c i z c v n v J e n n e • ^ M t c c s o r i t m 

l%lng»mwwĘM • €9 M9WW M F D W /%/ /% S ! 



Spotkamy się 
w Sartrouville 
w nied'zielę 23 lutego o 

godz in ie 15-tei odbędz ie 
się w S A R T R O U V I L L E 
( w sali Ge ra rd Ptai l ippe) 
impreza ar tystyczna z 
udz ia łem zespołu pieśni i 
tańca „Sy r ena " . 

W p rog ram ie p r z e w i -
dz iany jest r ówn i e ż pokaz 
polskich f i l m ó w k ró tkome -
t ra żowych . 

Będz i e można kupić a -
t r a k c y j n e w y r o b y ludowe . 

NASZA 
KRONIKA 
RODZINNA 

G R A T U L U J E M Y ! ' 
N i e d a w n o zawar l i zw ią zk i 

małżeńsk ie : 
w L I E V I N : Chantal F l a -

ment i Dan ie l Kaz imiercza fc ; 
w D O U R G E S : Ro lande Che -
va l i e r 1 Tadeusz Wa l c zak , 
Edyta Bo rowczak i L e o n Ju-
szczak, Bea t r i x Pa t r yas i B r o -
n is ław Stachowiak ; w B I L L Y -
- M O N T I G N Y : Mar i a Jendry -
sUt i K a z i m i e r z N o w i c k i ; w 
H A R N E S : Mon ika Jędraszyk 
i Mar i an Spalony, Denise 
T rackoen i Franc iszek W a r -
choł, He l ena M a j z a k i Jean 
Bapt is te La lar t . 

Serdeczne g ra tu lac j e składa 
nowożeńcom r edakc j a i admi -
nistracja. 

O S T A T N I O U R O D Z I L I S IĘ : 
W C I T É - D U - M A R A I S : Je-

anne Sab lera jsk I i Ge ra rd Sa-
b i e ra j sk l ; w M A R L E S - L E S -
- M I N E S : Henr i Ma rk i ew i c z , 
G w e n d o l y n e R o s I ń ^ I ; w L I Ë -
V I N : Françoise Kędz i e r ska , 
Br ig i t ta Kutaras ińska ; w 
B A R L I N : Mar t i n e N o w a c z y k ; 
w Q U E S N A I N : Mar i anne -
-Soph le Weso ł ek , Cor inne 
Chodorowska ; w A V I O N : P h i -
l ippe M l e l ek , LucU le W o ź n i a k ; 
w F L E R S - E N - E S C R E B I E t J X : 

Pa t r l c j a Skonieczna; w M E R I -
C O U R T : Er ie Jarzynka ; w 
B E T H U N E : Jacques Pa lusz-
k iew icz , M i che l I d z l ak ; w 
L E N S : Sy lw ia Suśnik, F ran -
çoise W r ó b l e w s k a ; w D O U A I : 
Joe l le Topczyńska , F ranc P a -
j onkowsk l , Luc W o ź n y , M a r -
t ine Musialski , M y r i a m G ó r -
ny, Christ ine Hula łka , Cł i r l -
st lne T o m i c z e k , Mad lne M i -
ko ła j c zyk , Pa t r i c e M a ć k o w i a k , 
D id i e r L a w e c k i ; w B E U V R Y : 
V a l é r y Sawka ; w H A R N E S : 
K r zys z t o f ŁopIńskI , Ma r t i n e 
Kubaszk lew icz , M a r c P o g o d a -
ła, P a t r y k Cebula, G i lber t Bu-
czek. 

S zc zęś l iwym Rodz i com ży -
c zymy , aby i te na jmłodsze 
poc iechy z d r o w o rosły. 

Odeszli od nas 
s W L O I S O N - S O U S - G O -
! H E L L E : P i o t r Mro z ek , lat 
S 60; w B A R L I N : Bron is ława 
5 K u c z domu Mer ta , lat 64, 
5 Emi l Kotas , lat 70, F r a n -
S Ciszek Jóźwik , lat 70; w 
S B I L L Y - M O N T I G N Y : Mar i a 
5 Ze l inka z domu Ko łaczek , 
S lat 79; w D O U G R E S : S te -
! f an Ossowski , lat 80, T o -
g masz Goszczyński , lat 78; 
• w B E U V R Y : V i c to r Spy -
5 chała, lat 35; w N O E U X -
• - L E S - M I N E S : Józef T r o m -
5 ski, lat 46; w L E N S : K o n -
• stantyn Kub iak , lat 78, Jó-
• zef Kosmowsk i , lat 76; w 
• D O U A I : Mar ianna Janota 
5 z domu Matuszewska , lat 
• 62, w B E T H U N E : Józef So-
• bański, lat 53, w S A L L Y -
• L A B O U R S E : Stanis ław 
5 Bomba ; w H A R N E S : Mar ia 
• F ranczyk z domu Fal fus , 
• lat 61, Basy l ł Baran, lat 
• 63, Franciszka T r o m c z y ń -
5 ska z domu K l imaszewska , 
• lat 81, Józe fa Mar zyńska z 
5 domu Kałużna, lat 86. 

S Rodz inom Zmar ł y ch ser-
S d'eczne w y r a z y współczu-
S eia składa „ T y g o d n i k P o l -
: sk l " . 

Wś ród l i cznych osobistości p r z yby ł y ch na uroczystość w A r r a s z a j ą ł m i e j s ce polski konsul z L i l l e p. K l a sa ( c zwar ty z p r a w e j ) 
I sekretarz genera lny Stowarzyszen ia F rance -Po l o gne p. Luc l en le Mar e l l e c (p iąty z p r a w e j ) 

POLSKO - FRANCUSKA U R O G Z Y S M w ARRAS 
WA R R A S , stol icy depar tamentu zamieszkałego przez l i cz -

ną Po lon ię , impre zy g w i a z d k o w e o d b y w a j ą się późno, 
bo w początkach lutego, a le zawsze bardzo uroczyście. 

P r o g r a m ich o b e j m u j e z r egu ły pieśni i tańce l udowe różnych 
r eg i onów Po lsk i , k tórych wdz i ęk p r zypomina z eb ranym R o d a -
kom młodość spędzoną w K r a j u . 

I w t y m roku również , zgodnie z t radyc ją , zo rgan i zowano 
w A r r a s bardzo udaną po lsko- f rancuską uroczystość. „ E c l a -
tante f ê t e d e N o ë l d e la colonie f r anco -po lona i se " — pisał na 
p i e rwsze j stronie dz i enn ik „ L i b r e A r t o i s " . „ L a f ê t e d e la co lo-
n ie f ranco-po lona ise ou br i l la le f o l k l o r e du pays na ta l " — za-
t y tu ł owa ł swe sprawozdanie z uroczystości „ N o r d Ma t in " . 
„ M a g n i f i q u e spectacle de chants et de danses d imanche pour 
la f ê t e f r anco -po lona i se " — zachwyca ła się , ,Voix du N o r d " . 

Podkreś l a j ą c wartośc i ar tys tyczne w idow iska , k tóre taki e n -
tuz j a zm wzbudz i ło i u zebrane j publiczności, i wśród recenzen-
t ów prasy Pas -de -Ca la i s oraz Nordu, s twierdz ić należy, że j es t 
to zasługą p. Danie l i Wnuk . Będąc miłośniczką fo lk loru , zawsze 
szczerze oddaną s p r a w o m koloni i po lsko- f rancusk ie j , o f i a r n i e 
poświęca czas i siły d la organizowania życ ia ku l tura lnego 
Po lon i i . 

Wśród l icznych osobistości, k tó re p r zyby ł y na uroczystość 
w Ar ras , obecny by ł polski konsul z L i l l e p. Józef Klasa, s e -
kre tarz genera lny S towarzyszen ia „ F r a n c e - P o l o g n e " p. L u c i e n 
le Mare l l ec , sekretarz reg iona lny „ F r a n c e - P o l o g n e " w pó łnoc-
ne j F r a n c j i p. Bala. Kon f e r ans j e rk ę p rowadz i ł p. Domin i c zak . 



LE SPORT EN POLOGNE APRES LES JEUX 
D ' I N N S B R U G K 

I— 'Équ ipe po lona i se est r e n t r é e des I X 
Jeux O l y m p i q u e s d ' H i v e r sans les suc-
cès que l ' op in ion a t t enda i t d ' e l l e . L e s 

Ji hockeyeurs o n t p e r d u le ma t ch de 
qua l i f i c a t i on qu i les opposa i t à l ' A l -
l e m a g n e mais , en consolat ion, ont 

r e m p o r t é la p r e m i è r e p l ace du g r oupe „ B " . 
L e s lugeurs — les Po l ona i s a v a i e n t dans 

leurs rangs les champions e t les v i c e - c h a m -
pions du m o n d e en „ d e u x " — o n t du se con-
t en t e r der 5 - e et 7 -e p laces, I r ena P a w e l c z y k 
se c lassant q u a t r i è m e p a r m i les dames . 

L e s pat ineuses — méda i l l é e s o l y m p i q u e s d e 
S q u a w V a l l e y — ont ce t te f o i s r éa l i sé d e t rès 
m é d i o c r e s p e r f o r m a n c e s . 

L e s courses d e f o n d — sur tout les re la is 
4 X 1 0 k m h o m m e s e t 3 X 5 k m dames — on t 
é t é une n o u v e l l e d écep t i on en ski no rd ique . 

P a r cont re Józe f Rub i ś s 'est classé 6 - e du 
b ia th lon (course de 20 k m et t i r ) . 

E n f i n le j e u n e Józe f P r z y b y ł a s'est m o n t r é 
menaçan t pour les me i l l eu r s sauteurs m o n -
d iaux . Sur le g rand t r e m p l i n i l a sauté p lus 
lo in (92 et 87,5 m ) , que l e N o r v é g i e n B r a n t z a e g 
(méda i l l e d e b r o n z e ) e t que ses r i v a u x q u i 
l ' on t d e v a n c é pour les p laces 4—8, mais son 
s ty l e encore d é f e c t u e u x a abaissé ses notes e t 
ne lu i a appo r t é que la n e u v i è m e p lace . 

F i n a l e m e n t , au c lassement o f f i c i e u x i n t e r -
nat ions, la P o l o g n e a v e c 8,5 po ints s 'est c las -
sée t r e i z i ème , tandis que la F r a n c e g r â c e sur -
tout aux succès des soeurs Go i t s che l (sur la 
pho to d e gauche ) e t d e Bon l i eu , ba t tant les 
A u t r i c h i e n s à domic i l e , d ' A l a i n C a l m a t ( m a l -
chanceux ) to ta l i sa i t 54 po ints e t occupai t la 
8 - è m e p l a c e au c lassement généra l . 

WRAŻENIA z OLIMPIJSKIEJ TRYBUNY 
(Od naszego specjalnego wysłannika) 

• O L I M P I A D A Z I M O W A 
zakończona . Z ł o ś l i w c y , a t y ch 
j a k w i a d o m o n ie b rak — 
t w i e r d z ą , ż e w Innsbrucku p o -
w i e w a ł a f l a g a o l i m p i j s k a z 4, 
a n ie 5 kó łkami , s y m b o l i z u j ą -
c y m i częśc i św ia ta . P i ą t e ko ł o 
skraść m i e l i A u s t r i a c y w t y m 
ce lu , a b y d o p i s y w a ć j e do 
k a ż d e g o r a chunku za noc leg i , 
pos i łk i i tp. usługi . T u t a j n a -
w e t t ona śniegu w os ta tecz -
n y m rachunku kosz towa ła p o -
nad 2 do l a r y . 

A M E R K A N T Y L N Y SMACZEK 
d o m i n o w a ł n a d dol iną położoną u 
St6p IPatsełierkoffel . A l e też i po -
łoży ł n a dw ie łopatki amato rów 
szybkiego za robku . Ceny wys t r a -
szy ły d o tego stopnia wie lotysięcz-
ne rzesze tu rys tów i k i b i ców , że 
np . N i e m c y , a by ło icłi mu l tum, 
w ogóle z r e zygnowa l i z noc l egów 
w aust r iack im Tyro lu , do jeżdża -
j ąc codziennie szybkimi wozami 
zza pob l i sk ie j g ran icy . Stąd przy 
dużycl i luzach noc l egowych pa -
n o w a ł wp ro s t n iesamowi ty ruch 
n a szosach. I tu p ie rwszy plus d la 
o rgan iza to rów . N a krętych, w ą s -
kich szosach w o k ó ł Innsb rucka 
p a n o w a ł tak w z o r o w y porządek, 

. że ani razu na trasach, na któ-
r ych co 10 m e t r ó w jecha ł wóz , nie 
powsta ł ko rek . 

• W I E L K A S Z K O D A , ż e w 
d o l i n i e I-nnu n i e w y c z u w a ł o 
s ię a t m o s f e r y w i e l k i e g o o l i m -
p i j s k i e g o sportu. N i e p r z y -
puszcza ł em, ż e p o p r a w i e p ó ł 
w i e k u r epub l i kańsk i ch r z ą d ó w 
w Aus t r i i , nada l są tu tak s i l -

ne c i ągo t y c e s a r s k o - k r ó l e w -
skie. T ł u m , k t ó r y p o k i lka g o -
dz in ob l ega ł ho t e l „ T y r o l " , aby 
og lądać p r z e z k i lka sekund 
k r ó l e w s k ą p a r ę I ranu , szacha 
z żoną, b y ł w i ę k s z y niż ten, 
k t ó r y o b s e r w o w a ł p o r y w a j ą c ą 
w a l k ę z a w o d n i k ó w w poszcze -
g ó l n y c h konkurenc j a ch . 
D w o r s k i e d yg i w y k a r a k u ł o -
w a n y c h dam, g ł ębok i e uk łony 
na ul icy , s tad ion ie czy t r y b u -
n i e p r z ed k o r o n o w a n y m i , a le 
zupe łn i e p r zec i ę tn i e w y g l ą d a -
j ą c y m i g ł o w a m i kaza ł n ieraz 
zas tanow i ć się, c zy to w i e k 
Gaga r ina , c zy j ednak może 
M o l i e r a ? T e l e w i z j a austr iacka 
w czas ie zac i ę t e j w a l k i skocz -
k ó w na ś r edn i e j skoczni nie 
w a h a ł a s ię p r z e r w a ć r e l a c j i ze 
z m a g a ń i s k i e r o w a ć k i l k a -
k ro tn i e k a m e r y na szacha i 
j e g o ma ł żonkę , n ie z w a ż a j ą c 
na to, że sto m i l i o n ó w t e l e w i -
d z ó w w 30 k r a j a c h o d b i e r a j ą -
cych ten p r o g r a m , chce o g l ą -
dać o l imp iadę , a n ie „ s zacho -
w ą " parę . 

A B O H A T E R K A M I N R 1 by ł y 
urocze siostry Goitschel . M i a ł y 
ciężkie zadanie — wa l czyć o p r y -
mat w świecie z o s ł aw ionym „Das 
weisse W u n d e r t e a m " , k tó ry miał 
hand icap w postaci w ł a snych 
objeżdżcmych t e r enów i w ł a s n e j 
publ iczności . F rancuzk i po jecha ły 
cudownie , a Aust r i aczkom ich ro -
dacy zamiast pomóc, zaszkodzili , 
d o p r o w a d z a j ą c je ob ł ędnym 

N A S Z P L E B I S C Y T 
Z a m y k a m y nasz w i e l k i d o -

r o c z n y konkurs z n a g r o d a m i . 
Dz i ś z am i e s z c zamy ostatn i 

kupon k o n k u r s o w y . Os ta t ec z -
ny t e r m i n nadsy łan ia k u p o -
n ó w u p ł y w a 29 lu t ego 1964 r. 

W y b i e r a m y n a j l e p s z y c h 
10 s p o r t o w c ó w F r a n c j i , 
po l sk i ego pochodzen ia ! 

K U P O N — B U L L E T I N 
N O W O R O C Z N Y P L E B I S C I T T S P O R T O W Y „ T Y G O D N I K A " 
P L E B I S C I T E S P O R T I F D E „ L A S E M A I N E P O L O N A I S E ' 

N a s w l s k a n a j p o p u l a r n i e j s z y c h sp ' o r towcôw: 
N o m s des sporti fs les plus popula i res 

1) . . 
2) 

3 ) 
4 ) 
6) 
6) 
7 ) 
8 ) 
9) 

10) 
I m i ę I na zw i sko uczes tn ika p l eb i scy tu : 
( N o m et pirénom du part ic ipant ) 

A d r e s : 
(Adresse ) 

Sanec zka rka I r e n a P a w e l c z y k z a j ę ł a 4 m i e j s c e w j e d y n k a c h 

K a r y k a t u r a m ł o d z i u t k i e g o z a -
w o d n i k a po lsk iego , r e w e l a c y j -
n e g o skoczka J ó z e f a P r z y b y -
ł y . O b o k t r ener , pan K o z d r u ń 

g ó w . — M a m y j eszcze j edną 
s iostrę , m a 15 lat , a l e j es t 
c i ę żka i f an t a s t y c zna w z j e ź -
dz i e . M o ż e uda się, że u nas na 
O l i m p i a d z i e w e t r ó j k ę b ę d z i e -
m y r e p r e z e n t o w a ć F r a n c j ę . 
K a ż d a z nas jest spec j a l i s tką 
i nne j k onkurenc j i . A wtedy . . . 
D r ż y j c i e n a r o d y ! T r z e c h 
m u s z k i e t e r ó w n i e z a p o m n i a n e -
go Dumasa z n a j d z i e s w e uc i e -
l e śn i en i e w X X w i e k u , i t o 
w pos tac i t r zech d z i ewczą t . 

S W I E L K Ą P O S T A C I Ą 
I G R Z Y S K by ł bezsprzecznie do -
skona ły b iegacz f iński Eero 
Maentyranta . ^ e może w y g r a ć 

M i ł ą n i espodz iankę s p r a w i ł Józe f Rub i ś za jmują .c 6 m i e j s c e 
w d w u b o j u t z w . b ia th lon i e ( b i eg na 20 k m I s t r z e l an i e ) 

wrzask i em do komple tnego w y -
czerpania n e r w o w e g o . G d y og ło -
szono w y n i k i obu przej 'azdów sla-
l omu, ob ie F rancuzk i k i e ru j ąc się 
siostr^zanymi uczuciami rzuci ły 
się sobie w r amiona i Mar ie l l e 
Goitschel g ra tu lu jąc siostrze złota 
o l imp i j sk i ego k r zyknę ł a : — Chris -
tine, k o c h a m Cię! — ale po chwi l i , 
gdy spo r towe wspó ł zawodn i c two 
doszło do głosu, doda ł a : — A l e 
w i ę c e j już ze mną nie wyg ra sz . 
Prorocze to b y ł y s ł owa , gdyż po 
d w ó c h dniach na mecie g igantu 
znalaz ły się z n ó w z na j l epszymi 
czasami siostry Goitschel , ty lko 
zmieni ły wartośc i o l impi jsk ie . Z ł o -
ta ze s lą lomu Christine zdoby ła w 
gigancicf^ s rebro , zaś s r eb rna M a -
riel le zdoby ł a z łoty meda l . 

iMieg na 30 km, o t y m wiedz ie l i 
znawcy narc ia r s twa , wszak broni ł 
on złotego m e d a l u zdobytego na 
zakopiańskim F IS - i e w 1962 r . na 
tym dystansie. A l e że w y g r a ten 
b ieg w tak wspan i a ł e j f o rmie , te -
go nie spodz iewa ł się p r a w i e nikt . 
w w y w a l c z o n y m przez siebie cza-
sie p r zewag i n a d nas tępnym 
(wiecznie d r u g i m p r a w i e d w u m e -
t r o w y m o l b r z y m i m d r w a l e m a 
N o r w e g i i G roenn ingenem, k tó ry 
zdoby ł t rzy s rebrne meda l e ) — 1 
minucie i 11,6 sek. zmieści ło się aż 
12 z a w o d n i k ó w z a j m u j ą c y c h m i e j -
sca 2— 1̂3. G d y po itym l>iegu roz -
m a w i a ł e m z doskona łym szwedz -
k im b iegaczem S ix tenem Je rn -
be rg iem, stwierdz i ł — „ N i e będzie 
d la mnie n iespodzianką , jeżeli 

wicznie — b o Maenty ran ta rzeczy -
wiście z dużą p r z e w a g ą zdoby ł 
złoto n a 15 km, ale t r i umfa to rem 
mara tonu s t ^ się sam autor cy -
t o w a n e j w y p o w i e d z i , Siscten Je rn -
berg , k t ó r y g r o m a d z i ł dotąd na 
dotychczasowycł i o l impiadach i 
mistrzostwach św ia ta 12 meda l i , 
w t y m 6 złotycłi , 4 sre1vrne i 2 
b r ą z o w e ! 

• J E D Y N Y M R E P R E Z E N -
T A N T E M I N D I I b y ł w I n n s -
brucku S tan i s ł aw J e r r y B u -
j a k o w s k i . N i e ukończy ł on 
b iegu z j a z d o w e g o , g d y ż p o t u r -
b o w a ł się na trasie . B u j a k o w -
ski j e s t o c z y w i ś c i e au t en t y c z -
n y m P o l a k i e m . J ego r o d z i -
ce — S tan i s ł aw i H e l e n a B u -
j a k o w s c y p r zed w o j n ą n ie m o -
g l i w P o l s c e zna leźć p racy , a 
że by l i m ł o d z i i m i e l i p o d r ó ż -
niczą ż y łkę , w y r u s z y l i m o t o -
c y k l e m do Ind i i . G d y m i a ł i m 
się urodz i ć syn , p . B u j a k o w -
ska p r z y j e c h a ł a d o Po l sk i . 
N i e s t e t y , w k r ó t c e po p r z y j ś c i u 
na św ia t obecnego o l i m p i j -
c z yka w y b u c h ł a w o j n a i 
N i e m c y n i e p o z w o l i l i j e j na 
p o w r ó t d o Ind i i . R o d z i n a p o -
ł ączy ła s ię w i ę c d o p i e r o p o 
w o j n i e . Obecn i e S t an i s ł aw 
J e r r y B u j a k o w s k i s t u d i u j e na 
u n i w e r s y t e c i e w U S A , a l e m a 
o b y w a t e l s t w o Ind i i . 

• S K O S r C Z Y Ł A S I Ę O L I M -
P I A D A , skończy ł y się m e d a -
l o w e e m o c j e . C z e k a j ą nas 
c z t e r y l a ta p r z e r w y , a -po nich 
n a j l e p s i z Innsbrucka i ci, 
k t ó r z y w y r o s n ą w m i ę d z y -
czasie, s taną do w a l k i p o raz 
dz i es ią ty o o l i m p i j s k i e z łoto, 
t y m ra zom w Grenob l e . 

P o l s c y hoke iśc i z a j ę l i 1 m i e j s c e w g r u p i e „ B " i 9 m i e j s c e 
w os ta t eczne j k l a s y f i k a c j i o l i m p i j s k i e g o t u r n i e j u h o k e j a 

• N A S T Ę P N E X J U B I L E U -
S Z O W E I G R Z Y S K A odbędą 
się za 4 la ta w Grenob l e . R o -
d z i n n y t e a m Go i t sche l z apo -
w i e d z i a ł p o w i ę k s z e n i e s z e r e -

m a ł y Fin do łoży do m e d a l u za 30 
k m jeszcze d w a kawa łk i złota za 
15-tkę oraz maraton , a także Ja-
kiś meda l za sztafetę. T o ba rdzo 
g roźny zawodnik. ' * P r zepow iedn i e 
S ixtena spełni ły się ty lko po lo -
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Malg ré bien des e f for ts qu i ont amené une sérieuse régress ion de la 
tuberculose, cette malad ie doit encore être considérée comme un f l éau 
social. 11 importe part icu l ièrement de la combatt re cliez les jeunes. Les 
étudiants polonais qui , avant - gue r re , ne pouva ient qu*y r êve r , disposent 
a u j o u r d ' h u i de n o m b r e u x sanatoria et préventor ia , tels celui -ci , installé 
dans une ancienne résidence pr incière de Basse-Si lésie , à Mac ie jow iec . 

W t y m p i ę k n y m pałacu stu-
denc i i m łodz i n a u k o w c y na-
b i e r a j ą sił do da l s z e j p racy i 
nauki . Jest to j e d y n e p r e w e n -
t o r ium p r z e c iwg ruź l i c z e , a l e 
oko ło 1000 s tuden tów co r oku 
bezp ła tn i e p r z e b y w a przez 
mies iąc w r o z m a i t y c h spec j a -
l i s t yc znych sanator iach : r eu -
mato l og i c znych , chorób serca 
czy p r z e w o d u p o k a r m o w e g o . 
P o n a d t o oko ło p ięc iuset stu-
d e n t ó w o t r z y m u j e k a ż d e g o r o -
ku d a r m o w e sk i e r owan ia na 
3 - t y g o d n i o w e w c z a s y l eczn icze 

STUDENCKI PAŁAC ZDROWIA 
s tudenc i , j a k w i a d o m o , z awsze m i e l i ma ło p i e -

n i ędzy . P r z e d w o j n ą n i e w i e l u s y n ó w z rodz in r o -
b o t n i c z y c h c zy chłopskich m o g ł o s tud iować . Jeże l i 
i m s i ę j e d n a k udało dostać na U n i w e r s y t e t , to 
w i ęks zość z n ich w s k u t e k koniecznośc i p o d e j m o -
w a n i a p racy , b y zarob ić na op łacen i e s tud iów, za -
pada ła na gruź l i cę . N i e m i a ł w ó w c z a s t ak i cho ry 
c z y t e ż za ra żony chorobą student p r a w i e ż a d n e j 
m o ż l i w o ś c i dostania się do sanator ium. A dz iś? 
Z n a c z n i e m n i e j j es t chorych s tudentów, a k a ż d y 
z n i ch z a w s z e o t r z y m a bezp ła tny p o b y t w sanato-
r i u m lub p r e w e n t o r i u m . 

W gó r z y s t y ch oko l i cach Je l en i e j G ó r y , w M a -
c i e j o w c u , mieśc i się w d a w n y m m a g n a c k i m pałacu 
p r e w e n t o r i u m gruź l i c ze p r z e znaczone d la s tuden-
t ó w i m ł o d y c h n a u k o w c ó w . P r e w e n t o r i u m jes t 
o t w a r t e ca ły rok , a le na j t ł o c zn i e j tu w ok r e s i e w a -
k a c j i l e tn i ch : w l ipcu, s i e rpn iu i wrześn iu . P a ł a -
c y k po ł o ż ony j es t na w y s o k i e j po lan ie . Dooko ła la-
sy , z o k i e n w i d a ć Śn i e żkę ( n a j w y ż s z y szczyt w K a r -
konoszach ) , k l i m a t znakomi t y . 

W p r e w e n t o r i u m co mies iąc p r z e b y w a 65 stu-

d e n t ó w i m ł o d y c h n a u k o w c ó w , a j e ż e l i l eka r z za l e -
ci d łuższy poby t , pa c j en t po zo s t a j e na następne 
cz t e ry t y godn i e . 

O c z y w i ś c i e za p o b y t w p r e w e n t o r i u m , w y ż y w i e -
nie i stałą o p i e k ę l ekarską n ie p łac i się an i grosza. 
J e d y n y w y d a t e k to b i l e t k o l e j o w y od m ie j s ca za -
mieszkan ia d o P i l i c h o w i c z p r z y s ługu jącą s tuden-
t o m SSo/o zn iżką i op ła ta 10 z ł za p r z e j a z d samocho -
d e m o s o b o w y m ze s tac j i k o l e j o w e j do od l e g ł e go 
o 5 k m M a c i e j o w c a . 

W p r e w e n t o r i u m s tudenck im z n a j d u j e się b ib l i o -
t eka be l e t r y s t y c zna i n a u k o w a , p o k o j e do c i che j 
p racy , a w i ę c można s ię uczyć , choc iaż g ł ó w n y m 
c e l e m jest l e c zen i e i w y p o c z y n e k ; są tu t e l e w i z o -
r y , radia , r o z m a i t e g r y . O r g a n i z o w a n e są w y c i e c z k i 
k r a j o z n a w c z e . 

S tudenck i pa łac z d r o w i a w M a c i e j o w c u jest 
j e d n y m z l i c znych p r z y k ł a d ó w p o m o c y pańs twa 
d la m ł o d z i e ż y i z m i a n y w a r u n k ó w życ ia s tuden-
ck iego . P r z e d w o j n ą studenci o t ak i e j p o m o c y i 
op i e c e z e s t rony pańs twa nie m o g l i n a w e t m a r z y ć . 

C o r o c z n i e oko ło 8000 s tuden tów spędza w a k a c j e w p r ewen t o r i a ch , sanator iach, na wczasach i obozach 

P o spacerach, da l s zych w y c i e c z k a c h w g ó r y czy l e -
ż a k o w a n i u na ś w i e ż y m pow i e t r zu studenci nie na -
r z e k a j ą na b rak ape ty tu . Jada ln ia j es t es te tyczn ie 
urządzona , a e g z o t y c zne p a l m y doda j ą j e j uroku. 
P o ob i edz i e d r z emka , p o t e m br idge , szachy, w a r -
caby , b i la rd , t e l e w i z j a , ks iążka , spacer, co k to w o l i 



GRAJCIE W SZACHY - JOUEZ AUX ECHECS 

To nic t r u d n e g o . T r z y m a pan f igury 
o tok, i posuwa po łych k w a d r a t a c h 
C'est fac i le . O n t ient les p ièces c o m -
m e ça et on les d é p l a c e sur ces c a r r é s 

C a l q g o d z i n ę c z e k a s z na mó j ruch? 
P r z e c i e i to ty masz z rob ić r u c h ! 
Tu at tends mon m o u v e m e n t depuis 
une heure? Mais c'est à toi de jouer ! 

Panie sędz io , p r z e c i e i tak nie m o i n a , 
mó j p r z e c i w n i k musi zmien ić koszulę! 
Mons ieur l ' a rb i t re , o b l i g e z donc enf in 
mon a d v e r s o i r e à c h a n g e r de chemise! 

— P r z y j e m n i e się u c i e b i e g r a , ty lko m i e s z k a n i e masz t rochę wi lgotne . 

— C'est a g r é a b l e d e jouer c h e z toi, mais l ' a p p a r t e m e n t est un peu humide . 

Szachiśc i to d z i w n i ludz ie . N i g d y nie 
w i a d o m o : jeszcze gra jq czy już ip iq. . . 
Drô les de gens ces joueurs d 'échecs, 
on ne sait pas s'ils jouent ou dorment.. . 

KRZYŻÓWKA Z HERBEM Nr 16 
P O Z I O M O : 1) przydomek króla polski, 

syna Władysława Jagiełły, zginął pod War -
ną w bi twie z Turkami, 6) uroczysty strój 
pro fesorów uniwersytetu i sędziów, 8) 
szwajcarsko-francuska rzeka, która wpa-
da do Morza Śródziemnego w okolicach 
Marsyl i i , 9) najeźdźca, agresor, 10) prze-
c iwpotopowy okręt Noego, 12) trzos, w o -
reczek do pieniędzy, mieszek, 15) inaczej 
hałda, 17) perła nadbałtyckich kąpielisk 
morskich, 18) wybryk , wyskok lub bardzo 
szybki z jazd narciarski, 19) surowica 
krwi , 20) nazwisko jezuity i wierszoklety 
z X V I I I w., autora bardzo nieudolnych 
wierszy, 22) wielbiciel , zalotnik, 28) faza 
spotkania bokserskiego, 29) zespól in-
strumentalny, 30) nazwisko poetki i 
powieściopisarki polskiej, napisała „O 
krasnoludkach i sierotce Marys i " , 31) lecz-
niczy tłuszcz rybi. 

P I O N O W O : 1) rzeka, nad którą leży Po -
znań, 2) połączony z t radycy jnymi uroczy-
stościami doroczny wypęd owiec na pa-
stwiska górskie, 3) wulkan na Sycyli i , 
4) wartość pieniężna, 5) kurek albo urzą-
dzenie dźwigowe, 6) gilza papierosowa, 7) 
złość, oburzenie, wściekłość, 11) czynność 
celnika, 13) to. w czym jest umieszczony 
mechanizm zegarka albo list, 14) pistolet 

maszynowy lub mechaniczny sprzedawca, 
16) kapryśna wspaniałomyślność wie lko-
pańska, która jeździ na pstrym koniu, 17) 
drzewo szpilkowe, 20) prowizoryczny bu-
dynek mieszkalny, 21) miasto powiatowe 
nad Wartą słynne z kopalni węgla bru-
natnego i elektrowni, 23) wieża radiosta-
cji, 24) przy jęta zasada, reguła, przepis 
lub obowiązująca ilość, 25) ryba hodowla-
na, 26) pukle włosów, kędziory, 27) ro-
dzinne miasto St. Staszica lub narzędzie 
stolarskie. 

Rozwiązania prosimy nadsyłać w termi-
nie 10-dniowym od daty ukazania się nu-
meru, pod adresem redakcji, z dopiskiem 
na kopercie „Rozrywki umysłowe". Wśród 
Czytelników, którzy nadeślą bezbłędne 
rozwiązania, zostaną rozlosowane N A G R O -
DY KS IĄŻKOWE . 

ROZWIĄZANIE ZOO-KRZYŻOWKI Z NR 6 
POZIOMO; 1) hipopotam, 6) kowalik, 9) rezus, 

10) żbiki, 12) nutria, 14) perkoz, 15) wesz, 16) 
brzana, 17) boa, 18) kruk, 21) sum, 22) mysz, 
24) kszyk, 25) bóbr, 27) sarna, 29) paw, 30) skrzek, 
31) krówka, 33) kokon, 34) anakonda, 36) komar, 
39) alka, 41) ara, 42) sowa, 43) byk, 44) klenie. 

PIONOWO: 1) hiena, 2) pantera, 3) pelikan, 
4) tur, 5) mazurek, 6) kos, 7) wąż, 8) kwiczoł, 
11) bawoły, 13) dzik, 14) papuga, 16) borsuk, 19) 
robak, 20) byczek, 22) mrówka, 23) szpak, 26) 
świnka, 27) skunks, 28) ryba, 30) szakal, 32) 
korale, 35) arab. 37) owce, 38) rak, 40) kur. 


